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Depesza P. Jaroszewicza

do premiera Zairu
Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

wystosował depeszę gratulacyjną do pre­
miera Republiki Zairu Mpinga Kasendy z i

okazji powołania go na to stanowisko.

4 października
sesja Rady Najwyższej ZSRR

Jak informuje agencja TASS, Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR postanowiło zwołać
4 października 1977 r. w Moskwie nadzwyczaj­
ną 7 sesję Rady Najwyższej Związku Socjalis­
tycznych Republik Radzieckich. Sesja rozpatrzy
projekt konstytucji ZSRR.

Delegacja WP przebywała w Finlandii

Gen. Siwicki przyjęty przez U. Kekkonena
Na zaproszenie naczelnego dowódcy sił obronnych Finlandii gen. Laur! Su-

tell, w dniach od 22 do 27 sierpnia br. przebywała w tym kraju z wizytą ofi­
cjalną delegacja Wojska Polskiego pod przewodnictwem szefa sztabu generalne­
go WP, wiceministra obrony narodowej gen. broni Floriana Siwickiego.

Delegacja WP odwiedziła jednostki wojsk lądowych, powietrznych i morskich,
zapoznała się z procesem szkolenia i warunkami służby wojskowej żołnierzy
sił obronnych Finlandii.

Przewodniczący delegacji WP gen. broni F. Siwicki został przyjęty przez pre­
zydenta Republiki Finlandii Urho Kekkonena. W czasie tego spotkania prezy­
dent Kekkonen wyraził uznanie dla pokojowych osiągnięć narodu polskiego.

Gen. broni F. Siwicki złożył wizytę ministrowi obrony Taisto Taehkaema,
podczas której został udekorowany przyznanym przez prezydenta Republiki
Finlandii Krzyżem Wielkim Orderu Lwa Finlandii.

Czy dojdzie do spotkania

przedstawicieli USA i OWP?

KAIR (PAP)
Kalrski dziennik „Al-Ahram” podał w so­

botę, że Egipt jiawiązał kontakty z przywódca­
mi Organizacji Wyzwolenia Palestyny i rządem
amerykańskim, mające na celu doprowadzenie
do bezpośredniego spotkania między przedsta­
wicielami OWP i Waszyngtonu.

Wiadomość ta wywołała zdziwienie obserwa­
torów politycznych, ponieważ Centralna Rada
OWP opublikowała oświadczenie, odrzucające
amerykańską propozycję w sprawie akceptacji
rezolucji Rady Bezpieczeństwa nr 242. Przyjęcie
tej rezolucji było warunkiem nawiązania przez
rząd amerykański dialogu z Organizacją Wy­
zwolenia Palestyny.

Rozmowy F. Castro -A. Neto

Prezydent Angoli, Agostinho Neto, zakończył
prywatną wizytę przyjaźni na Kubie. Dziennik
„Granma”, organ prasowy KP Kuby stwierdził,
że rozmowy przeprowadzone przez A Neto z

przywódcą kubańskim, Fidelem Castro, wykazały
identyczność stanowisk obu krajów w omawia­
nych sprawach.

Konflikt somalijsko - etiopski
Jak wynika z doniesień agencyjnych w Etiopii w dalszyiy ciągu dochodzi do

starć między rządowymi siłami zbrojnymi a oddziałami tzw. Frontu Wyzwole­
nia Zachodniej Somalii, w skład którego wchodzą regularni żołnierze somalij-
scy. Somalijskie siły zbrojne — jak pisał korespondent agencji Reutera z Addis

Abeby — wydają się jednak tracić inicjatywę po zakończonych niepowodzeniem
próbach zdobycia ważnego strategicznie miasta Dire Daua w Ogadenie. Etiop­
ska rozgłośnia radiowa poinformowała o odbiciu miasta Kersza (prowincja Si-
damo), które przed dwoma dniami zostało zajęte przez oddziały somalijskie.

Pożar zlikwidowano

MOSKWA (PAP)
Jak poinformowała agencja TASS, w nocy

z 26 na 27 sierpnia w gmachu ambasady USA
w Moskwie wybuchł pożar. Dzięki wysiłkom
moskiewskich straży pożarnych i pracowników
ambasady pożar został zlikwidowany. Ofiar w

ludziach nie ma.
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Centralne dożynki
w Lesznie

LESZNO (PAP)
Z udziałem zastępcy członka Biura Politycznego KC PZPR,

sekretarza KC — Jerzego Łukaszewicza, odbyło się w Lesznie
(27 bm.) kolejne posiedzenie komitetu organizacyjnego cen­
tralnych dożynek. Obradom przewodniczył I sekretarz KW
PZPR — Stanisław Kulesza. Tegoroczne święto plonów odbę­
dzie się 11 września br. w Lesznie.

W całym województwie trwają ostatnie przygotowania do
tej ważnej imprezy. Społeczeństwo leszczyńskie solidnie przy­
gotowuje się do święta plonów.

Starostami tegorocznych centralnych dożynek są: Edmund

Apolinarski z Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Oso-
wa Sień i Apolonia Olejniczak — rolnik indywidualny z Kro­
bi Starej. Asystentami starostów: Krzysztof Kwiatoń — rpl-
nik z Moraczewa i Władysława Bobrowska z RSP Bonikowo.

Uroczyste

promocje w szkołach

oficerskich

WARSZAWA (PAP)
W niedzielę 28 bm. odbyły się

uroczyste promocje absolwentów

wyższych uczelni wojskowych
na pierwszy stopień oficerski.
Wraz z nominacją na stopień
podporucznika otrzymali oni ty­
tuły inżynierów oraz dyplomy
ukończenia studiów wyższych.

Szczególnie uroczysty charak­
ter miała promocja w Wyższej
Szkole Oficerskiej Wojsk Łącz­
ności im. płk. Bolesława Kowal­
skiego w Zegrzu k/Warszawy.

Aktu promocji dokonał czło­
nek Biura Politycznego KG.
PZPR, minister obrony narodo­
wej, gen. armii Wojciech Jaru­
zelski.

Powrfli lata doda! oiuchy żwiarzn
KRAKOWSKIE: W 15 gminach zakończono żniwa ♦ Pracuje ok. 300 zespołowych klepisk

NOWOSĄDECKIE: Wydatna pomoc młodzieży ♦ Ruch w punktach skupu

TARNOWSKI F- Koszenie zbóż zakończono ♦ Zwieziono ok. 80 procent

W czterdziestą rocznicę

Spotkania uczestników
strajku chłopskiego

(Inf. wł.) To, co widzi się
na polach w Krakowskiem,
świadczy, że rolnicy wykorzy­
stują każdą chwilę pogody. Tam,
gdzie jeszcze w piątek stały ko­
py pozostało już tylko ścierni­
sko. Jak się ocenia, ponad dwie
trzecie zbóż skoszono mecha­
nicznie przy pomocy kombaj­
nów, snopowiązałek i kosiarek.

W 15 gminach żniwa już zo­
stały zakończone. Ok. 90 pro­
cent zbóż ze 100 tys. ha obsia­
nych przenicą, żytem, jęczmie­

Kraków gośći uczestników
Kongresu' Wychowania Przedszkolnego

(Inf. wł.) Po zakończonym 26
bm. w Warszawie XV Kongre­
sie Światowej Organizacji Wy­
chowania Przedszkolnego OMEP,
obradującym pod hasłem: „O
najwyższe dobro dziecka”, grupy
gości kongresowych wyjechały
do kilku województw, w tym i

krakowskiego
Przybyłą do Krakowa w so­

botę 100-osobową grupę uczest­
ników Kongresu powitali wice­
prezydent m Krakowa Zygmunt
Sakiewicz oraz wicekurator o-

światy i wychowania Mieczy­
sław Noworyta.

niem i owsem już sprzątnięto.
W polu pozostały tylko resztki
u niezbyt zapobiegliwych rolni­
ków. Naczelnicy gmin wydali
więc SKR-om polecenia natych­
miastowego zebrania i wymłó-
ce-nia tego, co zostało jeszcze w

polu.
Działa prawie 300 zespoło­

wych klepisk, które pracują bez
przerwy. Do młocki wykorzy­
stuje się także kombajny „vistu-
la”. W wielu wsiach maszyny
nie przerwały pracy również

W niedzielę pierwszym punk­
tem programu była wizyta w

przedszkolu nr 1. Gości Chlebem
i solą powitała kierowniczka
placówki Maria Kuchtowa. W
czasie wizyty grupa dzieci wy­
stąpiła z bardzo udanym pro­
gramem ludowych tańców i pio­
senek, przygrywała kapela ze

spółdzielni im Wyspiańskiego,
która sprawuje patronat nad tą
placówką. Goście z kilku konty­
nentów nie szczędzili słów u-

znania i podziwu dla tej pięk-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wczoraj. Wilgotność ziarna spad­
ła do 17-16 procent nie ma więc
obaw o jego magazynowanie.
W coraz liczniejszych wypad­
kach zboże wprost z pola wę­
druje do młockarni, a potem z

ziarnem rolnicy jadą do pun­
któw skupów. Gminne spółdziel­
nie w Krakowskiem zakupiły
już znaczną ilość ziarna z tego­
rocznych zbiorów.

Podorywki wykonano w po­
nad 60 procentach, po plony za­
siano na 14 tys. ha.

Drugi pokos traw ścięto na 19
tys. ha. Niestety ze zbiorem by­
ło gorzej. Niemniej jednak po­
łowa siana znajduje się już w

stodołach, (ep)
Poprawa pogody przyspieszyła

w woj. nowosądeckim koszenie,
sprzęt i omłoty zbóż, a także
zbiór drugiego pokosu trawy.
Zboże zniknęło już z pejzażu
okolic Nowego Sącza, Gorlic 1
w gminach: Stary Sącz, Grybów,

■Bobowa, Łososina Dolna, Łuź-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ostatnie dni minionego tygodnia upłynęły rolnikom na zwózce
zbóż z pól. Na zdjęciu Adela Ratoń z Sąspowa wraz z synem
ładuje na wóz snopki pszenicy. Fot. Otto Link

Zakończenie

imprez święta
„Trybuny Ludu"

POZNAN (PAP)
Licznymi imprezami o cha­

rakterze społeczno-politycz­
nym i festynem ludowym za­
kończyło się w Poznaniu w

ostatnią sobotę i niedzielę
sierpnia tegoroczne święto
organu KC PZPR „Trybuny
Ludu”,, które w br. po raz

pierwszy zorganizowane by­
ło również poza stolicą Jak
wiadomo, w poprzednich ty­
godniach gospodarzami tego
masowego apotkania czytel­
ników z ieh gazetą były
'Warszawa, a następnie Ka­
lisz i Konin.

Przez dwa dni mieszkańcy
stolicy Wielkopolski i woje­
wództwa uczestniczyli w bar­
dzo atrakcyjnym festynie tej
popularnej gazety.

Akcja „Bądź przezorny na drodze"

By dzieci bezpiecznie szły do szkoły
ItaobliKiaMol przvczvna tragedii

(Inf. wł.) W sobotę i niedzielę
w całym kraju trwała kolejna
akcja Polskiego Radia, „Trybu­
ny Ludu” i Biura Ruchu Dro­
gowego KG MO „Bądź przezor­
ny na drodze”. Tym razem

głównym celem przedsięwzięcia
była m.in. popularyzacja bez­
pieczeństwa na naszych drogach
w okresie zakończenia wakacji
i początku roku szkolnego.

W woj. krakowskim w akcji
wzięli udział wszyscy funkcjo­
nariusze Wydziału Ruchu Dro­
gowego KW MO i szeroki aktyw
społeczny. Sprawdzano prawid­
łowość przejść w pobliżu szkół,
ich zabezpieczenie, oznakowa­
nie. Szczególną troską otoczono

(Inf. wł.) Wieś Komorniki w

gminie Raciechowice chlubnie

zapisała się na kartach historii
ruchu ludowego. W 1937 roku w

czasie strajku chłopskiego doszło
tutaj do krwawych starć straj­
kujących z policją. Wczoraj w

Komornikach z okazji 40 rocz­
nicy owego strajku odbyło się
uroczyste spotkanie jego organi­
zatorów i uczestników. W spot­
kaniu uczestniczyli m. in. sekre­
tarz KK PZPR — Marian Smu­
ga* oraz prezes KK ZSL — Wła­

pierwszoklasistów, którzy wraz

z ukończeniem 7 roku życia u-

zyskali status pełnoprawnego u-

żytkownika drogi. Niestety jak
wskazują statystyki właśnie w

tej grupie dzieci notuje się naj­
więcej wypadków. Po prostu
najmłodsi nie są przygotowani
do prawidłowego i samodzielne­
go poruszania się po jezdniach.
Brakowi owego przygotowania
próbowali zaradzić właśnie fun­
kcjonariusze MO instruując
dzieci w jaki sposób zapewnić
sobie bezpieczną drogę do i ze

szkoły. Jednocześnie zwracano

również uwagę kierowcom na

obowiązek zachowania szczegól­
nych zasad bezpiecznej jazdy w

dysław Cabaj. W trakcie uro­
czystości złożono kwiaty pod
pomnikiem ofiar strajku w

Gruszowie. Odbyła się również

dekoracja 32 zasłużonych dzia­
łaczy odznaczeniami państwo­
wymi i Odznakami „Za Zasługi
dla Ziemi Krakowskiej”. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Jan Broda,
Karol Stojek, Józef Suchta. Zło­
tym Krzyżem Zasługi odznaczo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

miejscach, uczęszczanych przei
dzieci i młodzież.

Mimo wzmożonych wysiłków
milicji nie obyło się w woj. kra­
kowskim bez wypadków. Tylko
w sobotę do godziny 12 zdarzyło
się 7 kolizji, w wyniku których
5 osób zostało rannych. Szcze­
gólnie groźny wypadek wyda­
rzył się na ul. Zakopiańskiej.
55-letni Teofil K. wtargnął na

ruchliwą jezdnię, mimo że tuż
obok znajdowało się przejście
podziemne dla pieszych Kie­
rowca nadjeżdżającej „syreny”
chcąc uniknąć najechania pie­
szego skręcił gwałtownie w le­
wo spychając jadać ego równo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dziś, 29 bm. w Teatrze Poniedziałkowym TV

(program I, godz. 20.30) zespół krakowski przed­
stawi sztukę współczesnego dramaturga czeskie­
go Ladislava Smoćka pt. „Piknik” w reżyserii
Tadeusza Lisa. Akcja sztuki rozgrywa się u

schyłku II wojny światowej na froncie amery-
kańsko-japońskim. Bohaterami są żołnierze pa­
trolu amerykańskiego, oczekujący w dżungli na

powrót swego dowódcy. W snektąklu zobaczy­
my popularnych aktorów scen krakowskich. Na

zdjęciu Leszek Piskorz i Jerzy Stuhr w jednej
ze scen sztuki.

Festiwalowe trofea
Publiczność festiwalowa miała tym razem

tylko jedno zastrzeżenie. Mimo, że Grand
Prix de Disąue przyznano Polce, Zdzisława Soś­
nicka została przyjęta bardzo chłodno, było
trochę gwizdów i jedynej z laureatów nie pro­
szono o bisy. Pozostałe nagrody zostały przyjęte
przychylnie. 1 tak I premię w konkursie płyto­
wym uzyskała bosonoga Ayla Alkon z Turcji,
II — młodziutki Duet Lips z Wielkiej Brytanii
(poźbstaje w Polsce na dalsze nagrania), III
Maria Cristina-Martinez z Kuby.

Natomiast Grand Prix Interwizji uzyskała
piosenka „Malowany dzban” w wykonaniu He­
leny Vondrackowej. I nagroda w tym konkur­
sie przypadła w udziale piosence „Un cuento”
(wyk. Maria Farah Kuba) II — „Nie spoczniemy
(Czerwone gitary) i III — Chryzantemy (Liii
Iwanowa — Bułgaria). Nagrodami specjalnymi
przewodniczący Komitetu d/s Radia i Telewizji
Maciej Szczepański wyróżnił Jose Veleza z Hisz­
panii i Władimira Migulę z ZSRR, a dziennika­
rze — ria wnioseK krakowianina red. Jana Po­
prawy przyznali swój laur Luisowi Pedro
Ferrerze z Kuby.

Bardzo ciekawy okazał się występ zaproszo­
nych gości. Ciepło przyjęła publiczność recital
Sofii Rotaru, podobała się młodziutka Francuz­
ka — Marie Myriani (laureatka tegorocznego
Festiwalu Eurówizji) oraz triumfatorka konkur­
su na Majorce Peggi March z RFN.

, Bezkonkurencyjny okazał się jednak zespół
The Richie Family z USA. Grupa ta składa się
z trzech wokalistek, dwóch '

tancerzy i ośmiu

murzyńskich muzyków. Piosenki i taniec w ich
wykonaniu porwały sopocką publiczność. A zes­
pół jest stosunkowo młody — działa od wiosny
1975 roku.

ZBIGNIEW SATAŁA

SPORT • SPORT

@ Piłkarze Wisły nadal niepokonani
® Udany start szczypiórnistów Hut­

nika

@ Judocy Wisły najlepsi
@ Zasada i Schramm nadal na

czele

® 13 medali Polaków na Uniwer­
sjadzie

...życic latem nam uświetnia
'w miarę jak meldowali się coraz to

nowi uczestnicy zlotu zastępowych
Nieobozowej Akcji Letniej Chorągwi
Krakowskiej'-ZHP w Mnikowie przy­
bywało kolorowych namiotów. Cho­
ciaż niejedno z dzieci po raz pierwszy
miało do czynienia z rozbijaniem na­
miotu, przy pomocy bardziej doświad­
czonych chwacko poradzono sobie z tą
czynnością. A kiedy komendant zloto­
wego miasteczka hm. Andrzej Bed.no.r-
czyk dał sygnał do stawienia się na

uroczysty apel i otwarcie zlotu, ma­

lownicza równinka nad Sanką prezen­
towała się jak najprawdziwsze, z roz­
mysłem i smakiem urządzone obozo­
wisko.. Przed namiotami stanęły na­
wet totemy zastępów i pomysłowo
wykonane ozdoby.

Wieczorem, w naturalnym amfite­
atrze, w sąsiedztwie obozowiska wszy­
scy uczestnicy 'ilotu wysłuchali dźwię­
kowej gawędy o Krakowie, ilustrowa­
nej przeźroczami i zapłonęło ognisko.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z meczą Hutnik — Spójnia. Zawodnik gospoda­
rzy Witkowski (z nr 3) zdobywa kolejną bram­
kę dla swej drużyny. Fot. CAF — Rybak



Sir. 2 GAZETA POŁUDNIOWA

(DOKONCZEN1E ZE STR. 1)
na i Sękowa. .W pozostałych re­
jonach Gorlickiego, Nowosądec­
kiego i Limanowskiego żniwa
dobiegają końca. Oblicza się, że

Miejska organizacja
ZBoWiD

w Nowym Sączu

Miejska organizacja Związ­
ku Bojowników o Wolność i

Demokrację w Nowym Są­
czu zrzeszająca ponad 800
ezłenków powstała z polą-
•Męnia dwóch kół działają­
cych dotychczas samodziel­
nie., Decyzję w tej 'sprawie
podjęto na wczorajszym ze­
braniu ogólnym, w którym
uczestniczył przewodniczący
Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD, poseł na Sejm PRL
Stanisław Sznajder oraz

przedstawiciele władz polity­
cznych i administracyjnych
miasta oraz regionu Uczest­
nicy zebrania dokonali też

wyboru nowych władz orga­
nizacji miejskiej ZBoWiD,
funkcję przewodniczącego
powierzając ppłk rezerwy
Eugeniuszowi Kalinowskie­
mu. (sś)

Dziennikarze prasy

młodzieżowej
'

krajów
Socjalistycznych

w Krakowie

Przebywające w Polsce na

zaproszenie Rady Głównej
Federacji ZSMP, 40-osobową
delegacją redaktorów na­
czelnych pism młodzieżo­
wych wszystkich krajów so­
cjalistycznych w sobotę i
niedzielę przebywała w Kra­
kowie.

Goście zwiedzili nasze mia­
sto. Odbyło się także spotka­
ni? z aktywem młodzieżo­
wym Krakowa. Po wizycie
w Krakowie delegacja udała
się do Katowic. (AR)

Jurkowianie najlepsi
W Tarnowskim Pałacu

Młodzieży odbył się przegląd
zespołów artystycznych, dzią-s
łających przy placówkach
podległych Krakowskiemu
Zjednoczeniu Technicznej
Obsługi Rolnictwa.

Startowało 10 zespołów
przy ezyrn najlepiej zapre­
zentował .swą działalność
kulturalną POM z Lubasza.

Jury nagrodziło 4 zespo­
ły, które wezmą udział w

ogólnopolskim przeglądzie a

odbędzie się on już aa po­
czątku września w Łańcucie,
Bezwzględnie najwyżej oce­
niono. renomowany już zes­
pół Pieśni i Tańca Jurkp-
wianje działający przy POM
w Limanowej. Ponadto do .

Łańcuta ppjądą; zespół wo-

kąlEp-instruyggntahiy z Tar­
nowca, grupa recytatorską z

Lubasza oraz kapela podwór­
kową z Kopalin. (t)

Koncert muzyków
z Francji

Goszczący w Tarnowie
francuski kwartet kameral­
ny z Bordeaus wystąpił 27
bm. z koncertem dla tarnow­
skiej) melomanów. Muzycy
wykonali Koncert i Trio For­
tepianowe Brahmsa oraz So-
r.ątę na skrzynce i wiolon­
czelę Rayęlą, Wystęo fran­
cuskich artystów snotkał się
z dużym zainteresowaniem
publiczności.

KOMUNIKAT

Komitet Organizacyjny
Święta ,,GP’’ informuje, że

zgodnie z Regulaminem Lo­
terii „Wisła” — termin reali­
zacji wygranych upływa «

dniem 30. IX. 1977 r.

98686

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE; SYTUACJA BARYCZ-
TIA: Polska jest w obszarze
bmżdy niskiego ciśnienia z

pofalowanym. frontem chłod­
nym. Jutro od zachodu, roz­
buduję się klin wyżu azors-

kiego.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zaehmurse-
»ie fluże miejscami przelotne
opady deszczu. Temperatura
maksymalną dniem od 17 do
20 st., w Tatrach 7 st. Mini­
malna nocą od 10 do 13 st.,
w Tatrach 4. Wiatry słabe i
umiarkowane północno-za­
chodnie, w Tatrach dość sil­
ne południowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA DLA POLSKI POŁU­
DNIOWEJ: Zachmurzenie u-

rniarkowanę, zanikające opa­
dy przelotne. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 18, Świnoujście 19, Ko­
szalin 19, Łeba 19, Gdańsk
19, Olsztyn 18, Suwałki 14,
Diałystok 15, Warszawa 15,
Poznań 20, Wrocław 20,
Kłodzko 17, Śnieżka 7, Lu­
blin 23, Rzeszów 22, Prze­
myśl 21, Lesko 23, Kotowięe
18, Kielce 21, TornĆu’ 24, Ka­
sprowy Wierch W, Racibórz
17, Częstochową 16. KrąRów
22, Bielsko 17, Zakopane 19,
N. Sącz 24, Hala Gąsienico­
wa 13.

BłOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, o tendencji
do krótkotrwąłyąh zmian u-

jemnych. Drogi okresowo
Śliskie. Widzialność rano

miejscami ograniczoną.

2.2,4,
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Powrót lata dodał otuchy

na terenie województwa skoczo­
no już 85 proc, zbóż, 75 proc,
drugiego pokosu traw, a poplo-
nami obsiano 50 proc, planowa­
nego areału.

Na Podhalu i Podtatrzu sytua­
cja jest bardzo zróżnicowana,
np. w gminach Czorsztyn i Ja­
błonka skoszono już prawie 90
proc, zbóż ale w gminach: Biały
Dunajec, Tatrzańskiej, Zako­
panem koszenie dopiero się roz­
poczyna.

W kampanii żniwnej z po­
mocą indywidualnym rolnikom
i gospodarstwom rolnym spieszy­
ła młodzież ZSMP i harcerze.
W gumie w pracach żniwnych

Uczestniczyło
ZSMP, a na

pienię zasługuje młodzież SZEW

Biegonice, ZNTk Nowy Sącz i

NZPS Nowy Targ..
W magazynach punktów sku­

pu znalązło Się już 250 ton
zboża. Na szczególne wyróżnie­
nie zasłużyła sobie gmina Bo­
bowa, w której skupiono 45 ton

zboża i 78 ton rzepaku (na pla­
nowane 53 tony). Jako pierwsi
w punktach skupu zameldowa­
li się rolnicy: Kazimierz Sowa
z Sędziszowej, Jan Majcher i
Franciszek Gniadek z Brzany

(jot-ka)

2.436 członków

szczególne wyróż-

Parę dni pogody zrobiło swo­
je i rolnicy w woj. tarnowskim

piogą powiedzieć już że nieby-

żniwiarzom
wale od lat trudne żniwa mają
już za sobą. Wyjątkowo spokoj­
ny dyżur' miał wczoraj Józef
Kotwa* dyspozytor WZKR w

Brzesku — zgłoszenie tylko
jednej drobnej awarii kosiarki
w Bolesławiu, Ogólnie uważa
się że koszenie zboża już zakoń­
czono. Znaczny postęp nastąpił
również w zwózce. Szacuje się,
że do stodół trafiło już prze­
szło 80 proc, zboża. W zasadzie
do zwiezienia pozostało jeszcze
trochę owsa j to przede wszy­
stkim w części południowej wo­
jewództwa. Nasilenie prac w

polu a także i na łąkach —

rolnicy bowiem wykorzystując
dobrą pogodę koszą trawy — o-

słabiło nieco tempo akcji ©mło­
towej; do tej pory wy młócono
blisko połowę zboża. Dobrze
przebiega skup, (t)

Promocja w Szkole Wojsk Chemicznych
Przysięga oficerów rezerwy

(Inf. wł.) Wczoraj w Wyższej
Oficerskiej Szkole Wojsk Che­
micznych im. Stanisława Ziai
w Krakowie kolejna grupa
absolwentów otrzymała promoc­
je na pierwszy stopień oficerski.
Aktu promocji dokonał gen.
dyw. Zygmunt Zieliński — szef
departamentu kadr MON.'Jako
pierwszego promował podpo­
rucznika Grzegorza Wesołow­
skiego — prymusa szkoły.

Z' tą uroczystością zbiegła się
przysięga w zlokalizowanej tu
również Szkole Oficerów Re­
zerwy. Absolwenci wyższych u-

ezelni cywilnych odbywają in­
tensywne półroczne szkolenie

wojskowe. Po zapoznaniu się z

podstawowymi zasadami żoł­
nierskiej służby właśnie wczoraj
złożyli przysięgę na wierność
ludowej ojczyźnie.

W , tej podwójnej uroczystości
wzięła udział żona patrona szko­
ły Joanna Ziajowa. Przybyli
także członek Sekretariatu KK
PZPR Stanisław Gąciarz, szef
Wojsk Chemicznych MON gen
bryg. Czesław Krzyszowski. W
uroczystości uczestniczył także

przedstawiciel Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie

Walentyn Owsiannikow. Uroczy­
stość zakończyła defilada.

(ep)

„Bądź przezorny na drodze1
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
legie „fiata 127 p" poza oś jez­
dni. Doszło do -czołowego zde­
rzenia „fiata” z'nadjeżdżającym
z naprzeciwka autobusem. Au­
tobus zatrzymał się na słupie
(już na chodniku) i tylko szczęś­
liwemu zbiegowi okoliczności

'

zawdzięczać należy, że nie do­
szło do masakry przechodniów.

. Natomiast kierowca „fiata”,
41-letni Stanisław O., zmarł po
przewiezieniu do szpitala. Prze­
ciwko niefrasobliwemu prze­
chodniowi Teofilowi K. wszczęto
postępowanie karne.

☆
Dobrą tradycją stają się już

sobotnio-niedzielne dyżńry „Pol-
mozbytu” na trasie z Krakowa
do Zakopanego. Także wczoraj
i przedwczoraj na „zakopiance”
pracowało 5 ekip penetrując wy­
znaczone odcinki T-7. Wykony­
wano bieżące naprawy, a w

przypadku bardziej złożonych
defektów holowano uszkodzone

samochody do dyżurujących sta­
cji obsługi. (bań)

Ponad 150 funkcjonariuszy
MO, ormowców i społecznych
kontrolerów ruchu brało udział
w sobotnio-niedzielnej akcji
„Bądź przezorny na drodze” w

»woj. tarnowskim. Jak informuje
naczelnik Wydziału Ruchu KW
MO w Tarnowie mjr Stanisław
Cochara poczynania sobotnie
koncentrowały się na kontroli
szlaków wylotowych z więk­
szych miast w województwie.
Ogółem zanotowano 539 wykro­
czeń popełnionych tak przez kie­
rowców jak i przez pieszych.
Najczęstsze przewiny to nad­
mierna szybkość i nieprawidło­
we wyprzedzanie, które często
ma swój epilog w czołowym

zderzeniu. Obeszło się wpraw­
dzie bez wypadku ale posypały
się wysokie mandaty i wnioski
do kolegiów. Zatrzymano 33 pi­
janych kierowców; jeden kwa­
lifikował się
wytrzeźwień.

Niedzielne
dyżurny KW
Paliuski łączy się ze st. sierż.
Józefem Nowakiem, który pa­
troluje trasę Ę-22 w rejonie
Wojnicza i Dębna. „Do tej po­
ry trzy wykroczenia, w tym pi­
jany kierowca. Nadal szukamy
jasnej syrenki, której kierowca
potrącił rano w Dębnie starusz­
kę i zbiegł. Ofiara w stanie
ciężkim przebywa u> szpitalu”.

Inne ośrodki meldują, że u

nich na razie spokój.
Z sierżantem sztabowym Ja­

nem Dąbrosiem i st. kpr. Edwar­
dem Gorczyńskim wyruszamy
radiowozem ną ulice Tarnowa.
Na razie spokój. Kilku wałęsa­
jących się po jezdniach pod­
chmielonych osobników prze­
transportowano do wytrzeźwial-
ni. Nagle odzywa się radiotele­
fon. Wypadek na szosie pod Ra­
domyślem. Autobus potrącił mo­
torowerzystę. Przyjeżdżamy na

miejsce. Okazuje się, że to mo­
torowerzysta wyjeżdżając z bocz­
nej drogi zderzył się z autobu­
sem. Poszkodowany, nie pierw­
szej już młodości twierdzi, że

wypił dwa piwa. Wygląda na

to, że więcej. Nie ma przy sobie
żadnych dokumentów. Tym ra­
zem skończyło się na niegroź­
nych potłuczeniach.

Wracamy co Tarnowa. Ruch
na szosie się wzmaga. Po drodze
w Lisiej Górze mijamy kilkoro
dzieci beztrosko hasających na

jezdni. Na razie spokój... (t)

już tylko do iżby

popołudnie. Oficer
MO ppor Tadeusz

Z dalekopisu
(cas) ORGANIZACJA

Ludu Afryki Południowo-Za­
chodniej oświadczyła o swym
zdecydowaniu doprowadze­
nia do zwycięskiego końca
walki z okupacją RPA w

Namibii.
PO DWUDNIOWYM

pobycie w Jonpung przy­
wódcy Jugosławii i KRLD,
Josip Broz Tito i Kim Ir
Sen powrócili do Phenianu
gdzie kontynuują rozpoczęte
wcześhiej rozmowy.

W SOBOTĘ doszło w

Lusace clo spotkania brytyj­
skiego ministra spraw za­
granicznych Owena i przed­
stawiciela USA w ONZ,
Younga z przywódcami
„Frontu Patriotycznego”
Zimbabwe: Nkomo i Muga-
be. Dyskutowano na nim o-

statnie propozycje brytyj-
sko-amerykańskie w sprawie
uregulowania problemu ro-

dezyjskiego.
ARTYLERIA izraelską

nie przestaje ostrzeliwać za­
ludnionych rejonów połud­
niowego Libanu.

W STOLICY Zambii.
Lusace rozpoczęło się kolej­
ne spotkanie na szczycie
przywódców pięciu państw
afrykańskich — tzw. państw
frontowych (Angola, Bot­
swana, Mozambik, Tanzanią
i Zambia), w sprawie uregu­
lowania problemu rodezyj-
skiego.

Konferencja
prasowa J. Cartera

Na lotnisku wojskowym An­
drews pod Waszyngtonem, gdzie
wylądował po powrocie z Peki­
nu sekretarz stanu USA Vąnce
odbyła się krótka konferencją
prasowa prezydenta USA Car­
tera, który wypowiedział się na

temat kilku aktualnych proble­
mów polityki zagranicznej swej
administracji. Nawiązując do
zakończonej właśnie podróży pe­

kińskiej C. Vance’a prezydent
wyraził pogląd, że misja sekre­
tarza stanu misia charakter dy­
plomatycznego zwiadu i cel ten
został osiągnięty. Przechodząc
następnie do sprawy ewentual­
nej normalizacji stosunków z

Chinami, prezydent stwierdził:
„Nie mamy zamiaru działać po­
chopnie. Jeśli podejmiemy de­
cyzje o uznaniu Chin, jeśli w

ogóle taką decyzję podejmiemy,
nie nastąpi to prędko i decyzja
będzie oparta na zasadach, które
w moim przekonaniu będą naj­
lepiej odpowiadały interesom
naszego kraju”.

Obrady konferencji PUGWASH
MONACHIUM (PAP)

29 bm. w Monachium zakoń­
czyła

'

obrady 27 konferencja
PUGWASH. Zgodnie z tradycją
obrady przebiegają przy
drzwiach zamkniętych. Oświad­
czenie końcowe, podsumowujące
wyniki 6-dniowej debaty nad
najważniejszymi zagadnieniami
związanymi z utrwaleniem po­
koju i rozwojem współpracy
międzynarodowej, będzie opu­
blikowane, jak się oczekuje, 30

V.

bm. w południe. W konferencji,
która zgromadziła ok. 300 uczo­
nych z 50 krajów aktywnie u-

czestniczą naukowcy polscy.
Przedstawiali oni referaty, za­
bierali też głos w dyskusjach w

grupach roboczych i na sesjach
plenarnych. Jednej z pięciu se­
sji plenarnych przewodniczył
stojący na czele międzynarodo­
wej rady PUGWASH i polskie­
go komitetu PUGWASH prof.
Maciej Nałęcz, sekretarz Wy-

działu Nauk Technicznych PAN.
27 bm. w hotelu „Bayerischer

Hof”, w którym toczą się obra­
dy, odbyło się spotkanie poświę­
cone przypadającej w roku bie­
żącym 20 rocznicy pierwszej
konferencji PUGWASH. W i-
mieniu zasłużonego dla ruchu
PUGWASH amerykańskiego
działacza politycznego i społecz­
nego, rzecznika rozwoju współ­
pracy między krajami o od­
miennych ustrojach społeczno-
politycznych — Cyrusą Batona,
dzieje początków konferencji
PUGWASH przypomniała jego
małżonka, Ann Eaton.

...życie latem
nam uświetnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Tak było w sobotę. Wczo­

raj, od rana, „miasteczko"
rozbrzmiewało radosnym gwa­
rem i piosenką. Gdy jedni
malowali i rysowali portrety
szefów sztabów NAL, drudzy
rywalizowali w kometce, a jesz­
cze inni startowali do biegu te­
renowego. Co 45. minut całe
bractwo w świetnych nastrojach
i humorach zbiegało się na plac
apelowy by zaprezentować tu

ułożone przez siebie okrzyki
(np, „Nieobożowa Akcja Letnia

życie latem nam uświetnia") i

piosenki,
kolejnych
Dziecięce
oceniło przygotowane przez za­
stępy NAL proporczyki, wyro­
kując, że najładniejszy był dzie­
łem „Zielonego Płomienia” z

Drwini. Inny zespół zapoznał
się z kronikami zastępów i po­
stanowił wyróżnić „Niezapomi­
najki” z Bukowa. Potem zastę­
pami wyruszono na zwiedzanie
prześlicznej
skięj,

Do apelu, kończącego NAL i
zlot, stanęło — ip obecności

przedstawicieli Komitetu Kra­
kowskiego PZPR, Kuratorium

Oświaty i Wychowania Riraz naj­
bardziej wypróbowanych, przy­
jaciół ZHP i dzieci — 241 ?u-

I znów wracano do
zajęć w grupach,
jury, samodzielnie

chótn, harcerzy i instruktorów.

Szef sztabu NAD hm. Paweł
Raj zameldował komendantowi
Chorągwi hm. PL Stanisławowi
Ciule, że zadania NAL, publiko­
wane przez „Gazeto Południo­
wą” podjęło ponad 29 tysięcy
dzieci. Wiele radości sprawiły
nagrody, w których losowaniu
uczestniczyli wcześniej zlotowi-
cze. Szczególne powody do du­
my mieli przedstawiciele huf­
ców, które w NA.L osiągnęły
najlepsze wyniki. Były to. Pod­
górze (w grupie hufców z same­
go Krakowa), Proszowice, Dob­
czyce i Sułkowice (grupa hufców
miejskich) oraz Mogilany, Iwa-
nbwice i Czernichów (hufce
wiejskie).

Nagrody czekają
Posiadacze kart uczestnictwa

w czerwcowym Święcie naszej
„Gazety” mieli szansę wygra­
nia fiata 126 p lub 18 obrazów
o wartości od 1500 zł do 15.000
zł. Ponieważ do tej pory nie
wszyscy szczęśliwcy odebrali
nagrody, przypominamy nu­
mery wylosowanych kart:
101293, 121243, 013708, 013729,
088751, 091317, 125892, 048839,
079584, 048312, 059583, 116553,
028845, 089212, 070427, 025318,
024153, 088200. Samochód wy­
losowano na numer 101809.

Nagrody można odbierać w

Biurze Organizacyjnym Święta
„GP” w Krakowi?, Rynek Gł.

25 I p. — za okazaniem odcinka

karty uczestnictwa.

Doliny Mnikow-
(

Opuszczenie flagi, przy chó­
ralnym śpiewie hymnu ZHP
oznaczało zakończenie NAL i

dwudniowego spotkania. Uczest­
ników czękał jeszcze wspólny
obiad, likwidacja obozowiska i

pożegnania. A ponieważ dopi­
sała pogoda, znakomicie wywią­
zali się z roli organizatorów
zlotu instruktorzy, mali uczest­
nicy spotkania opuszczali Mni-.
ków pełni wrażeń i... żalu, że
lato i zlot się kończą. Na pożeg­
nanie powiedzieliśmy sobie: Do |

kolejnego spotkania — podczas :

zimowych tąąkacji.' (zg) i

Towę Dyrektorowi
MGR

EUGENIUSZOWI
OSIŃSKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci Matki.

DYREKCJA, POP PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

I ZAŁOGA
FABRYKI URZĄDZEŃ

GÓRNICZYCH
„GEORYT”

W KRAKOWIE

,.1 1. ■* „

Wolfgang Mischnick

zakończył wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP)
28 bm. wiceprzewodniczący FDP, przewodniczący frakcji par­

lamentarnej tej partii — Wolfgang Mischnick opuścił Polskę po
zakończenie swej wizyty w Warszawie.

27 bmi W. Mischnick I towarzyszące .mu osoby spotkali się
z grupą posłów sejmowej komisji spraw zagranicznych pod prze­
wodnictwem pps. Ryszarda Frelka — przewodniczącego komisji
spraw zagranicznych, sekretarza KC PZPR. Rozmowa, która

przebiegała w rzeczowej atmosferze, dotyczyła problemów po­
głębienia procesów normalizacji stosunków między PRL i RFN
oraz działań — w tym obu parlamentów — na rzecz umacniania

propęsów odprężeniowych w Europie-
Z udziałem przewodniczącego CK SD, zastępcy przewodniczą­

cego Rady Państwa — Tadeusza W. Młyńczaka odbyło się tego
dnia spotkanie przedstawicieli kierownictw’® SD z Wolfgangiem
Mischnickiem i towarzyszącymi mu osobami. W trakcie spot­
kania poinformowano się wzajemnie o działalności SD i FDP.
Stwierdzono, że mimo różnic ustrojowych w obu państwach
istnieje płaszczyzna dla wzajemnych kontaktów. W tym też
kierunku idą wysunięte w czasie spotkania propozycje kontak­
tów SD i FDP oraz związków rzemiosła na najbliższe miesiące.

W Mischnick, który jest działac?zem ruchu sportowego w RFN,
odbył również rozmowę z przewodniczącym GKKFiT — Bole­
sławem Kapitanem.

W niedzielę, przed opuszczeniem Warszawy, W. Mischnick
spotkał się z dziennikarzami w siedzibie CK SD. Wyraził on za­
dowolenie z rozszerzonych w ostatnich latach kontaktów między
FDP i SD oraz z wzajemnej wymiany poglądów, która stałą się
praktyką w stosunkach dwustronnych

Wiceprzewodniczący FDP mówiąc, że rozmowy jakie przepro­
wadził w Warszawie toczyły s'ę w szczerej atmosferze, pod­
kreślił postępy w normalizacji stosunków między Polską a RFN.

Nawiązując do niektórych problemów międzynarodowych, W.
Mischnick wskazał m. in, na znaczenie konferencji belgradz­
kiej w sprawie KBWE podkreślając, że osobiście jest ..realisty­
cznym optymistą” co do jej perspektyw. FDP — powiedział —

będzie popierać dążenia w kierunku ograniczenia zbrojeń. W

odpowiedzi na pytania dziennikarzy, wiceprzewodniczący FDP

poruszył niektóre problemy wewnętrznopolityczne RFN.

Pogotowie narzeka:

Muzyka w starym Krakowie

Bach i klasycy
W Sali Senatorskiej na We-

węlu koncertowała Polską Or­
kiestra Kameralna pod dyr. Je­
rzego Maksymiuka, zaś w Ga­
lerii „Krzysztofory" — Trio

Smyczkoipe młodych krakow­
skich muzyków: Wiesława

Kwaśnego (skrzypce), Zdzisława
Polonka (altówka) t Kazimierza
Koślacza (wiolonczela).

Odniosłem wrażenie, że kon­
cepcje odtwórcze Jerzego Ma­
ksymiuka są obecnie bardziej
umiarkowane, wyważone i chy­
ba bardziej odpowiadają ducho­
wi muzyki barokowej czy kla­
sycznej, co wcale nie pozbawia
je błyskotliwości. W programie,
na który złożyły się utwory Ba­
cha, Haydna, Mozarta i Rossi­
niego, wyróżniłbym wykonanie
Haydnowskiej Symfonii nr 49
„La Passione”. Instrumenty dę­
te popisały się tu czystymi w

intonacji, finezyjnymi diwięko-
teo wystąpieniami, efektownie
zabrzmioł brawurowy, „rozwi-

browany” brzmieniowo finał.
Dostojny koloryt VI Koncertu

Brandenburskiego B-dur Bacha
nie znalazł może w akustycz­
nych warunkach Sali Senator­
skiej odpowiedniego rezonansu.

Trudno w tym pięknym wnę­
trzu uzyskać pełnię brzmienia.

W „Krzysztoforach” słucha­
liśmy Tria Smyczkowego Es-dur
op. 3 Beethonena oraz Dinerti-
menta Es-dur KV 563 Mozarta.
Efektowna, wirtuozowsko. gra
Tria Smyczkowego, znakomite
zgranie trzech utalentowanych
muzyków, ich temperament
utrzymany w ryzach zespoło­
wej dyscypliny — budzą praw­
dziwe uznanie. W tym nowo­
czesnym w duchu muzykowa­
niu brakuje może czasem śpie­
wności i rabata, a w muzyce
Mozarta dźwięk staje się zbyt |

ostry. Można jednak rokować
młodemu zespołowi świetną
przyszłość.

LESZEK POLONY

Kraków gości uczestników

Kongresu Wychowania Przedszkolnego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nej, świetnie prowadzonej pla­
cówki.

Następnie uczestnicy Kongre­
su udali się .do Instytutu Pe­
diatrii AM w Prokocimiu, a po
południu zwiedzali Kraków.

Poniedziałek wypełnią odwie­
dziny w przedszkolu nr 64 i żło­
bku nr 7 ,w Nowej Hucie, w

Krakowskim Ośrodku Sporto­
wym i żłobku nr 23. Część go­
ści wyjedzie następnie do Rab­
ki, gdzie zwiedzą sanatorium im.

Pstrowskiego i oglądną przed­
stawienie tamtejszego teatrzyku
lalkowego „Rabcio”. Ostatnim
akcentem pobytu będzie spływ
"przełomem Dunajca.

(Krab.)

Spotkania uczestników

strajku chłopskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. |)
ny został Władysław Romań-
czyk. (zk)

(Inf. wł.) W 1937 r. gdy wy­
buchł strajk chłopski w Kasin­
ce Małej polała się krew i 9
chłopów zginęło w starciach z

policją. Załoga gorlickiej fabryki
„Glinik” poparła zryw ludności

■wiejskiej. Wczoraj, po 40 lątąch
jakie minęły od tamtych wyda­
rzeń, uczestnicy strajku z

' ca­
łego województwa nowosądec­
kiego oraz przedstawiciele załóg
Fabryki Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” w Gorli­
cach przybyli ną uroczyste spo­
tkanie zprganjzowąne w Domu

Kultury w Biegonicach. Na

spotkanie, które zgromadziło
ok. 70 uczestników strajku 1 z

1937 r. przybyli przedstawicie­
le władz politycznych i admini­
stracyjnych a m. in. sekretarz
KW PZPR Eugeniusz Satula,
członek sekretariatu NK ZSL,
posłanką na Sejm PRL Jadwi­
ga Biernat, pręzes WK ZSL w

Noyyym Sączu Zbigniew Bary-
lak, (sś)

Snajper
zastrzelił 6 osób

Sześć osób zginęło z ręki snaj­
pera w miejscowości Hacketts-
town w stanie New Jersey. Mor­
dercą strzelał do ludzi przecho­
dzących wzdłuż torów kolejo­

wych z pobliskich zarośli. Za-
■wiadomiona policja zorganizo­
wała olbrzymią obławę z udzia­
łem helikoptera i psów. Ujęty
morderca zmarł w miejscowym
szpitalu wskutek odniesionych
ran. Okazał się nim dwudziesto-
paroletni Emil Benoist, syn by­
łego członka rady miejskiej. Po­
licja nie zdołała ustalić żadnych
motywów zbrodni.

Z giełdy samochodowej
W ub. niedzielę na sprzedaż

wystawiono ok. 200 samocho­
dów. Poprzednie giełdy groma­
dziły przeciętnie 300-400.Ilościo­
wo przeważały fiaty 125 p. Cena
sprzedaży kształtowała się w

granicach 120-164 tys. złotych.
Rocznik 1969 — 127-130 tys. zł.
rocznik 1974 — 135-145 tys. zł.
Górną cenę 164 tys. zł osiągnął
rocznik 1976 po przebiegu 12 tys.
km. Ceny fiata 125p-1500 osiąg­
nęły sumę 180 tys. zł za rocznik
1975. Nieco tańsze okazały się
starsze roczniki w cenie pd
125-145 tys. zł. Było też kilka
fiatów 126p. Fabrycznie nowe

cieszyły się dużym zaintereso­
waniem. Odebrane przed kilko­
ma dniami z „Polmozbytu” zo­
stały wycenione na 105 tys. zł.
Kupujących gromadziły samo­
chody typu syrena 105 rocznik
1973 (po kapitalnym remoncie
silnika) w cenie 65 tys. zł, rocz­

nik. 1975 za 58 tys. zł. Nieco
inny model syreny 104 został I

zakupiony za 42 tys zł. Na nie­
dzielnej giełdzie zostało wysta­
wionych kilka samochodów ty­
pu skodą s 100 rocznik 1974 za

130 tys. Nieco tańszy był ten
sam model z 1973 *r. za 120 tys.
zł,.po przebiegu 68 tys. km. Ce­
ny wartburgów 353 kształtowa­
ły się w granicach 145 tys. za

rocznik 1970-72 po przebiegu
około 57 tys. km. „Staruszek” z

roku 1961 kosztował już tylko
50tys., az1962r.65tys.zł.
Mimo długowieczności znalazły
swoich nabywców. Wprowadzo­
ną od 1. 07 zmiana opłaty skar­
bowej odstrasza kupujących od

nowych samochodów, a zwiększa
zainteresowanie starszymi mode­
lami. I tak np. samochód VW-1200
znalazł natychmiast nabywcę
za 68 tys. zł. Najdroższe o-

kazały się wołgi, rocznik 1973

po 170 tys. z! (silnik po remon­
cie), rocznik 1974 za 230 tys. zł.

Jedyny .na giełdzie egzemplarz
łady 15Q0s kosztował 240 tys. zł.

Wżywa-ją nas

nawet do... kaca!
W ubiegły piątek odbyło się spotkanie dyrekcji i załogi

Krakowskiego Pogotowia Ratunkowego z dziennikarza­
mi. Było ono odpowiedzią na opublikowane ostatnio kry­
tyczne notatki o pracy tej placówki.

Społeczeństwo Krakowa niejednokrotnie zarzuca pogo-
towiu opieszałość, zaś jego personelowi nonszalancję i
znieczulicę. Warto więc spojrzeć od drugiej strony na

pracę ludzi niosących pierwszą pomoc. Oto kilka liczb.
Krakowskie pogotowie ma do dyspozycji 20 zwykłych
karetek i... jedną reanimacyjną, która obsługuje nie
tylko milionowy Kraków, lecz także województwa miej­
skie krakowskie i tarnowskie. W tej chwili na personel
lekarski czeka ip pogotowiu 5, wolnych etatów, zdarzą się
więc, że lekarze pracują bez przerwy 48 godzin. Innymi
utrudnieniami w prący są: brak techników obsługują­
cych aparaty

'

EKG, brak radiotelefonów w 30 proc, ka­
retek, itd.

Tylko w ubiegłym roku krakowskie pogotowie udzie­
liło pół miliona porad ambulatoryjnych, Wzywane było
do 200 tys. przypadków, z których jednak tylko 12,5 tys.
wymagało rzeczywiście jego interwencji. Okazuje się bo­
wiem, że 70 proc., wezwań jest w rzeczywistości nie uza­
sadnionych. W tym świetle warto sobie zdać sprawę, cze­
mu i komu ma służyć pogotowie. Nie może być, jak to w

tej chwili się zdarza, ambulatorium na kółkach, czy wy­
ręczać rejonowe przychodnie. Dobrze by więc było, gdy­
by karetka na sygnale nie jechała do pijaków, a do po­
ważnych wypadków, do ludzi potrzebujących natychmia­
stowej pomocy... (AR)

®aśttila4

Wczoraj ® autobusowy
Dworzec Wschodni byl porząd­
nie zaśmiecony, natomiast na

sąsiednim Dworcu Głównym
kolejowym nie dostrzegliśmy
prawie w ogóle śmieci. Pewnie
PKP zatrudnia czarodzieja...®
tramwaje linii 4, 8, 12, 13 kur­
sowały między placem Wolno­
ści a Brohowicami z częstotli­
wością co 3 minuty. Gdyby
tak zawsze ® na pytanie,
co dzieje się z paczką nadaną
w Katowicach 22 bm. urzędni­
czka Poczty Głównej .odparła:
„Normalne spóźnienie, idzie’’.
A nioże by poczta podwiozła
ją choć kawałek? ® przy ul.
Lubicz zauważyliśmy ogłosze­
nia, na których „Młoda Gwar­
dia” reklamuje się jako „ki­
no filmów rozrywkowych”.
Pewnie to początek węższej
specjalizacji. (AR, kw)

Pierwsze jesienne (niestety)
plony z ogródka taty...

Fot. LESZEK
PIESNIAKIEWICZ

Krytykowani wyjaśniają
W „Raptularzu krakowskim”

z dnia 15 bm. zwróciliśmy u-

wagę na bałagan, który pano­
wał przed biblioteką filialną
w Mydlnikach. Dyrekcja
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej w Krakowie tak odpowia­
da na ten zarzut:

_

Teren przed biblioteką zo­
stał uprzątnięty 1S bm. w go­
dzinach porannych. Informu­
jemy ponadto, że bibliotekarka
nie wyrzuciła papierów przed
bibliotekę — jak to sugeruje

notatką i— łącz do kosza (bę-
dącego własnością filii). Daiej
dowiadujemy się o perype­
tiach, które biblioteka ma z

tym koszem. „Nieznani osob­
nicy” przenoszą go z miej­
sca ną miejsce... Teren wo-

wół budynku zanieczyszczają
także pasażerowie oczekujący
na autobus...

Cóż, bibliotece możemy dać

jedną radę — ongiś łańcucha­
mi przykuwano inkunabuły, o-

becnie można kosz... (Ktvar)

Pierwsze dożynki

Po pracowitych żniwach
wczoraj odbyły się w Krako-
wskiem pierwsze dożynki. Jak
tradycja każę, były wystawy,
tegorocznych plonów, korowo­
dy z wieńcami, występy zespo­
łów regionalnych i zabawy. W
uroczystościach w Wieliczce u-

'czestniczył I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich. Święto

plonów obchodzono m. in. w

Korżkwi, gclżie odbywały się
dożynki rolników gminy Zie­
lonki, w Wawrzeńczycach i
Grodkowicach (gmina Kłai).

Na zdjęciu: rolnicy z Wa-

wrzeńczyc oglądają wystawę
produktów ż gospodarstw spe­
cjalistycznych.

Fot OTTO LINK

ioifl Mwskich sioczuMw
Na kaprysy aury narzekają również pracownicy Stoczni

Remontowej Żeglugi Śródlądowej w Krakowie, gdzie zde­
cydowaną większość robót wykonuje się pod gołym niebem.
Oprócz remontów krakowskiej „białej floty” budowane są
tu obecnie, pogłębiarki i pchacze rzeczne.

— Niestety z powodu deszczów nie możemy prowadzić
prac spawalniczych ani montażowych — mówi dyrektor
Stoczni mgr inż. STANISŁAW PAPLA. — Jestem jednak
pewny swojej załogi. Nie zawiedzie, gdy trzeba będzie wy­
korzystać lepszą nogodę.

Owego uzależnienia od warunków atmosferycznych, choć
w części dałoby się uniknąć gdyby... Cd pięciu lat zakład
buduje halę, gdzie formowane będą kadłuby jednostek pły­
wających. oraz blok administracyjno-socjalny. I rzeczywi­
ście obiekty stoją, a ten ostatni jest już nawet otynkowany
i wykończony wewnątrz i aż prosi się, by wreszcie zakoń­
czono instalowanie sieci ciepłowniczej, by wreszcie oddany
został użytkownikom. Historia tej budowy jest bardzo cie­
kawa. Rozpoczęto ją w 1972 roku. Pierwszy termin ząkoń-

. ćzenia prac mówił o sierpniti 1975 roku, czwarty z kolei wy­
znaczono na wrzesień roku bieżącego, ale w Stoczni nikt nie
wierzy w jego realność.

Generalnym wykonawcą obiektu jest Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego II. Jesteśmy prze­
konani, że broniąc dobreeo imienia .budowlanych, wpłynie
ono na swoich kooperantów, wykonujących nra^c instalą-
cyino-montaż-Owe tak, aby czwarty termin oddania budowy
był tym ostatnim... (zk)
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Blisko 70 imprez odbędzie się podczas tegorocznych (’—9 wrze­
śnia) V Ogólnopolskich Targów Sztuki Ludowej w Krakowie.

. (Fot. W . Klag)

PONIEDZIAŁEK:_____
• 29 sierpnia 1918 r.

Rada Komisarzy i.udowych
Rosji Radzieckiej podjęła
uchwalę

'

o unieważnieniu
wszelkich traktatów doty­
czących rozbiorów Polski
©Targi Techniczne — Ka­
towice © przed a latv
zmarł JAN KRECZMAR,
wybitny aktor i pedagog
© znana szwedzka aktor­
ka filmowa INGRID BERG­
MAN obchodzi swe 60-te
urodziny.

TYP przedstawia: DZIEŃ1
WIETNAMSKI w pr. II —

liczne informacje i filmy
plon reporterskich wędró­
wek Ludomira Motylskiego
z powojennego, dynamicz­
nie rozwijającego się Wiet­
namu.

WTOREK:

© Pod znakiem Roku
Beethovenowskiego rozpo­
czyna się (będzie trwał mie­
siąc) 32 Międzynarodowy
Festiwal Muzyki w Mon-
treux — Vevey, w Szwaj­
carii z udziałem polskich
muzyków, w doborowym

Ludrik van Bccthoyen

towarzystwie znakomitych
wykonawców z całego świa­
ta. Repertuar symfoniczny,
organowy, kameralny.
ŚRODA:

© 47 lat temu Pieniny
ogłoszone zostały Parkiem
Narodowym © TVP przed­
stawia: „PODRÓŻE NIE­
BIESKIE KAZIMIERZA
KORDYLEWSKIEGO”. Pół­
wiecze pracy naukowej i

ćwierćwiecze badań nad
księżycami pyłowymi sta­
ły się okazją do zaprezen­
towania po raz pierwszy
telewidzom dorobku i po­
staci wybitnego krakow­
skiego uczonego (zdjęcie z

prawej) pr. II, godz. 21.30.
© Otwarte mistrzostwa
USA w tenisie — Forest
Mills (. ? 11 IX.) © mecz

piłki nożnej Wisła — Śląsk
Wrocław o mistrzostwo I

ligi — Kraków, godz. 18.C0.

CZWARTEK:

M 38 rocznica napaści
Niemiec hitlerowskich na

Polskę: wybuch II wojny
światowej © Na antenie
PR: pierwsza audycja z

cyklu poświęconego kultu­
rze francuskiej — reportaż
z Ośrodka Kultury i Sztu­
ki im. Pompidou (pr. III

godz. 17.40).

PIĄTEK:
© Święto Narodowe De­

mokratycznej Republiki
Wietnamu © rozpoczyna
się I Puchar Świata w lek­
koatletyce — Dusseldorf

Doc. Kazimierz Kordylewski

© finał światowy indywi­
dualnych żużlowych mi­
strzostw świata — Góte-
borg.
SOBOTA:

• DZIEŃ WOLNY OD
PRACY 0 TVP przedsta­
wia: w pr, I, o godz. 10.00

w cyklu „Filmy Iwana Py-
riewa” — „Braci Karatna-
zow”; w pr. II o 20.30 balet
Sergiusza Prokofiewa „Ro­
meo i Julia" w wykonaniu
Teatru Wielkiego w Mo­
skwie. Program zrealizowa­
ny przez telewizję radziec­
ką i BBC z okazji 200-lecia
Teatru Wielkiego. © XI
Festiwal Pianistyki Pol­
skiej — Słupsk.

NIEDZIELA:

@ Otwarcie jesiennych
targów lipskich @ 25 lat
temu zmarł wybitny aktor
i reżyser JÓZEF WĘ­
GRZYN. Jednym ,.z jego
wielkich, osiągnięć była ro­
la w „Don Jurnie” J. Zo-
rilli, grana po raz pierw­
szy w 1924 r. a potem po­
wtarzana kilkaset razy w

teatrach całego kraju ©
TVP przedstawia: w Klu­
bie Filmowym programu II

(p 21:40) dzieło-, Pier Paolo
Pasoliniego pt. „Król -E-

dyp”, włoską adaptację
tragedii Sofoklesa z Fran­
co Citto, Silyaną Magnano
i Alidą Valli w rolach głó­
wnych.

— Co to jest humanizacja pracy? — pyta­
li socjologowie ludzi, pracujących na różnych
stanowiskach. Na ogół nikt tego nie wiedział.
Tymczasem humanizacja pracy to rzecz bar­
dzo ważka, wpływająca wprost na wy­
niki produkcji

A co to jest? Określając rzecz nienaukowe
— to po prostu takie działanie określonych
ludzi, czynników i zjawisk, aby w świado­
mość: każdego pracującego w danym zakła­
dzie rodziły się- satysfakcja z roboty, poczu­
cie życiowej stabilizacji i zadowolenie, zawo­
dowa duma, identyfikacja własnych intere­
sów z interesami zakładu (i szerzej: miasta,
kraju) i wreszcie poczucie możliwości wszech­
stronnego rozwoju intelektualnego i emocjo­
nalnego.

Proste’ Nie bardzo. Prof. dr hab. WŁADY­
SŁAW KWASNIEWICZ (dyrektor Instytutu
Socjologii UJ) i doc dr hab. JULIAN BU-
GIEL (kierownik Zakładu Socjologii i Psy­
chologii Pracy w Instytucie Nauk Społeczno-
Politycznych AGH), autorzy badań nad hu­
manizacją pracy w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym (realizowanych w 1976 r.) doszli

do smutnego wniosku, że pięknej teorii rzad­
ko towarzyszy równie piękna praktyka. Zda­

miejscu pracy inaczej

wałoby się, że procesy humanizacji pracy
w socjalistycznych, bądź co bądź, zakładach
winny przebiegać planowo, harmonijnie, sku­
tecznie — faktycznie często przebiegają w

chaosie, niezrozumieniu, bez efektów — za

to w nadmiarze zbędnego gadulstwa.
Autorzy badań pytają czy... .

procesy

wychowawcze=moralizowanie ?

i od razu odpowiadają: NIE. Tymczasem
w praktyce w badanych zakładach bardzo
często wychowywanie- robotników ogranicza­
ło się wyłącznie do moralizowania. Powin­
no zaś być takim kształtowaniem sy­
tuacji, aby same z siebie działały one

wychowawczo, zmuszały do refleksji, dawały
wzory postępowania, Tymczasem procesy wy­
chowawcze wobec załóg sprowadzają się bądź
do ich „umoralniania”, bądź po-zostają li tyl­
ko na papierze, w sferze planów i werbal­
nych, gołosłownych deklaracji.

— ...żeby w zakładach pracy mniej gadano,
a więcej robiono, w tym kierunku —

westchnął WŁ Kwaśniewicz.

☆
Badania przeprowadzono w 4 krakowskich

zakładach pracy, których nazw autorzy pro­
szą nie wymieniać. Były to:

1) nowoczesny zakład metali nieżelaznych,
o załodze na ogół męskiej — w tym wielu

chłopów robotników;
2) stary zakład przemysłowy o załodze mę­

skiej, ale głównie rekrutującej się z Krako­
wa;

3) nowoczesny zakład przemysłu chemicz­
nego o załodze w większości kobiecej i to

z terenów miasta;
4) stary zakład przemysłu spożywczego,

JERZY

MADEYSKI

proponuje

w którym pracują głównie kobiety spoza
Krakowa.

Ogółem przebadano 831 osób (w tym 361
kobiet i 470 mężczyzn), o przewadze wy­
kształcenia podstawowego i zasadniczego za­
wodowego Co ważne około 54 proc, bada­
nych pracowało w swoich zakładach dłużej,
niż 11 lat — a zatem ich obserwacje, od­
czucia, wiedza o zakładzie nie były przypad­
kowe, ale ukształtowane latami, doświadcze­
nia.

Jaka jest moja praca?
— Bardzo trudna i męcząca — podkreśliło

ok. 65 po-c. robotnic i robotników.
— Czy ciężka? — „bardzo” powiedzieli ci

robotnicy, których kwalifikacje zawodowe
były niższe. Im bardziej te kwalifikacje
wzrastały — tym praca wydawała się ba­
danym lżejsza i lepsza.
WNIOSEK NR 1: kwalifikacje zawodowe
mają ścisły związek z oceną charakteru pra­
cy. Im wyższe kwalifikacje tym wyższa
ocena. A zatem nie tylko robotnicy, ale i
przełożeni, we własnym interesie, winni dbać
o szansę podnoszenia tych kwalifikacji przez
załogę.

Męcząca praca — to męczące stanowisko
pracy. Czasem musi ono takim być, ale
bardzo często jest takim z powodu niedbal­
stwa kierownictwa zakładu. Robotnicy oce­
niali:

— oświetlenie stanowiska pracy (pozytyw­
nie)

— zabezpieczenie przed hałasem i wstrzą­
sami oraz wentylację (bardzo negatywnie).

I tu ciekawe zjawisko: autorzy badań roz­
mawiali z inspektorami bhp w tych 4 za­
kładach. Najczęściej oceniali oni dodatnio
istniejące warunki pracy — z ich, urzędowe­
go, oficjalnego punktu widzenia. Robotnicy
zaś na własnej skórze tych „dość dobrych”
warunków nie odczuli. Wręcz przeciwnie.
WNIOSEK NR 2: Kryteria bhp nie zawsze

w pełni pokrywają się z kryteriami załogi
w ocenie stanowiska pracy, a ponieważ to

załoga pracuje w danym miejscu — nie zaś
inspektor bhp — wypadałoby te kryteria
nięco zmienić.

Praca i zadowolenie z niej
Autorzy badań postawili robotnikom dość

chytrze skonstruowane pytanie: „Jak duże
zadowolenie daje Panu(i) praca w tym za­
kładzie w porównaniu z tym, co może Pan(i)
robić po pracy?”

Pytanie jest chytre (w dobrym znaczeniu
tego słowa) bowiem — jak wiadomo z prak­
tyki — gdy swojej roboty nie lubimy, nie
szanujemy — rwiemy z niej ochoczo do do­
mu — i niechętnie do niej, idziemy. Nie spo­
sób, by nie rzutowało to na wyniki pracy.

Dla większości badanych (62,3 proc.) praca
była zajęciem równie łubianym i cennym,
jak zajęcia po pracy, lub nawet cenionym
wyżej.

Natomiast niezadowoleni wymienili czyn­
niki, które ich zdaniem mogłyby wpłynąć na

wzrost oceny wartości pracy. Hierarchia tych
czynników wygląda następująco: I miejsce
— sprawiedliwszy rozdział nagród i awansów;
II miejsce — większe zarobki i taki rozdział

DZIŚ: NIECZYNNE

Cudzoziemiec pewien, jadąc windą miął
‘

powiedzieć „jedziemy nieczynną”, widać
przekonany licznymi tabliczkami o tej treś­
ci, że dany wehikuł tak właśnie zwie się w

naszym języku. U schyłku sierpnia natomiast
nazwę tę winny nosić krakowskie galerie.
Pawilon Wystawowy zamknięty na głucho,
„Pryzmat” takoż, w Pałacu Sztuki stukają
młotki a w „Krzysztoforach” leży gruz bez
cudzysłowu, jakaś dziura czyha na zwie­
dzających. Dziura w piwnicy, czyli dziura w

dziurze ma posmak prowokacji nie tylko in­
telektualnej; może też posłużyć do uogólnień
szerszej natury, których jednak, czcząc uszy
czytelników, nie ujawnię. Wobec wystawowej
posuchy potencjalni widzowie (niecnotliwi z

potrzeby serca, a cnotliwi z konieczności)
muszą iść na, hm, tego, czyli Akt i Portret

VENUS 77

(część pierwszą) do pałacu Pugetów przy
Bohaterów Stalingradu, bowiem to właśnie
Wenus przyszło nieść na swych barkach (?)
honor życia plastycznego stołeczno-królew-
skiego miasta. Venus jak Venus, znów wzbu­
rzyła twardogłowców, prowokując ich do wy­
syłania ilustrowanych listów, które przewrot­
ny prezes Klimczak wywiesił w stosownych
gablotac’- Jeden z nich zawiera dwie histo­
ryjki ok: 'kowe, określające w sposób dosad­
ny widzów ekspozycji, złożonych ponoć wy­
łącznie z ekshibicjonistów i onanistów. Cóż,
zdarzają się pewnie i tacy, choć nie częściej

płac, który naprawdę odpo-wiada rzeczywi­
stemu wysiłkowi; III miejsce — większa ser­
deczność przełożonych wobec pracowników
(sic!). O tej serdeczności mówiła niemal po­
łowa badanych.
WNIOSEK NR 3: serdeczność, życzliwy sto­
sunek przełożonych do podwładnych to naj­
tańszy, bezinwestycyjny sposób podniesienia
wartości pracy, a tym samym i jej wyników.
Najtańszy, ale jakże trudny do osiągnięcia.
Czemu?

Gdy będziesz pracował
bardzo dobrze...

...to co się stanie? — spytali autorzy ba­
dań, mając na myśli reakcję przełożonych na

tak godną pochwały postawę pracownika. Ba,
nie tylko godną — ale taką, o którą toczymy
boje niemal na wszystkich frontach — i we

wszystkich oficjalnych przemówieniach poli­
tycznych.

— NIC SIĘ NIE STANIE... — powiedziało
prawie 29 proc, badanych. ,To „nic się nie
stanie” zab-rzmiało jak dzwon żałobny nad
naszymi wysiłkami o iak najlepszą robotę
na wszystkich stanowiskach pracy.

Co prawda 40 proc, robotników twierdziło,
że przełożeni pochwalą pracownika”, ale nie
umniejsza to wymowy owych 29 procent.

I znowu niepokojące zjawisko: robotnicy
tylko w 17 procentach wierzą w to, że ich
bardzo dobra praca wywoła uznanie kolegów
— a w 11 procentach sądzą, że koledzy będą
im dokuczać i kpić z nich.
WNIOSEK NR 4: Nie mówmy tyle o potrze­
bie bardzo dobrej pracy. Raczej szukajmy jej
wokół siebie — i dajmy dowody na to, że ją
dostrzegamy i cenimy. Skoro jeszcze nie
stać nas jakoś na to, aby bardzo dobra praca
była normą — trudno, traktujmy ją jako wy­
jątek godny najwyższej pochwały ----- i nie
skąpmy tych dowodów uznania.

Robotnicy —

i współzarzędzanie zakładam

— Czy robotnicy biorą udział w decydo­
waniu o różnych sprawach, dotyczących pra­
cy? — spytali autorzy.

Odpowiedzi były znamienne i wymagają
szczególnej uwagi:

O zupełnie nie biorą udziału — ok. 25 proc.
0 co najwyżej są pytani o opinię — ok. 30

proc.
© współdecydują razem z kierownictwem

— ok. 15 proc.
© współdecydują zawsze — ok. 5 proc.
Pozostali powiedzieli: „nie wiemy”.
Rodzi się pytanie: kto jest winien, że pod­

stawowa w socjalizmie zasada współzarzą-
dzani-a zakładem pracy przez robotników ja­
wi się w praktyce jako „półzasa-da”? Oczy­
wiście — winni są przełożeni oraz zakładowe
organizacje polityczne i społeczne. Mówią oni
niemal w każdym swoim oficjalnym wystą­
pieniu o potrzebie współzarządzania, współ­
decydowania, wciągania robotników w pro­

wy-
ukierunkowanie.
np. nadzwyczaj
czyli dzieci ze

chyba, niż w kolejce po szynkę, która rów­
nież może, przy pewnej dozie fantazji, do­
starczyć erotycznych skojarzeń. A przecież
granice między erotyzmem w sztuce a porno­
grafią wyznacza nader często właśnie
obraźnia lub raczej jej
Włoskich młodzieniaszków
podniecają pulchne putta,
skrzydełkami z barokowych ołtarzy, nato­
miast starożytne Greczynki przyjmowały ze

spokojem nawet kult Priapa wraz z jego gi­
gantycznymi phallusami tudzież innymi sym­
bolami rui i poróbstwa. Jako że tematyka
erotyczna o różnym natężeniu jest równie
stara, jak sztuka. Biodrzasta Wenus z Willen-
dorfu o monstrualnym biuście, choć bez nie­
potrzebnej idolowi płodności głowy i staro-

egipski motyl, którego pokryte niewinnymi
ciapkami skrzydła ujawniają — po ich złoże­
niu — niezbyt hieratyczną grupę spintrii (kto
nie wie, co to spintrie, niech czyta Sweto-
niusza; pouczający ze wszech miar!), kult
Isztar zwanej również Astarte z jego sa­
kralną prostytucją, gotyckie wizerunki czar­
ta z kozą i marmurowa grupa z kapitoliń-
skiego muzeum, której, a właściwie któremu
(gdyż chodzi o chłopca przyciągającego w

celu wiadomym młodziutką dziewczynę)
utrącono to i owo, skutkiem czego treść rzeź­
by stała się bezsensowna — świadczą o ży­
wotności tematu. Światłe umysły wiedzą
zresztą, że walka z wielotysiącletnim zjawis­
kiem jest ośmieszająca i nie prowadzi do
niczego. Sęk w tym, że obrońcy powierz­
chownej moralności nie myślą, zaś walczą

cesy decyzyjne, choćby w fazie opiniotwór­
czej — ale faktycznie robią w tym celu nie­
wiele. Znowu przerost czynności werbalnych
nad praktyką. V
WNIOSEK NR 5: nic jest nam potrzebna go­
łosłowna deklaracja o współzarządzaniu ro­
botników zakładem pracy — tylko ich głębo­
kie o tym przekonanie. Mogą je dać załodze
wyłącznie przełożeni i kierownictwa orga­
nizacji. Mogą — i muszą. Jest to podstawo­
wy wymóg socjalistycznego ustroju. Wobec
tych przełożonych i zakładowych działaczy,
którzy nie umieją tego dokonać, winno się
wyciągać takie same konsekwencje, jak wo­
bec niewykonywania przez nich zadań go­
spodarczych.

Czy wiesz wszystko
o swoim zakładzie pracy?

„Informacja jest wystarczająca” —' orzekło
30 proc, robotników. „Nie jest wystarczająca”
stwierdziło 45 procent. „Nie interesuje mnie
to” — rzekło 14 procent.

Nie będę się tu rozwodzić nad wadą za­
kładowych kanałów informacji. Są cne do
naprawienia, i to stosunkowo łatwo. Zajmuj­
my się raczej tymi, którym informacja o tyra,'

co robi ich zakład, jakie są jego problemy,,-
i kłopoty wydaje się niepotrzebna. Jest
wśród nich ok. 16 proc, członków PZPR i 18
proc, członków SZMP. Nic dodać, nic ująć.
Wnioski niech wycia.gną same POP i zarządy
zakładowe organizacji młodzieżowej.

I jeszcze jedna niepokojąca sprawa: dla
połowy badanych podstawową rolę w zakre­
sie informowania o zakładzie pełnią... kole­
dzy. Od zwierzchników informacja przycho­
dzi tylko w 17 procentach. A zatem — ktoś
coś powiedział, komuś zadzwoniło w lewym
uchu. Tak czasem rodzi się prawda, tak czę­
sto rodzi się plotka. Faktyczna informacja,
która powinna funkcjonować kanałem ofic­
jalnym — działa tylko w połowie swojej mo­
cy.

I znowu zamiast wniosku pytanie: co na

to zakładowe organizacje partyjne i dyrekcje?

V

Badania Wł. Kwaśniewicza i J. Bugiela są
prawdziwą kopalnią wiedzy o zakładzie pra­
cy. »Vyniki takich badań powinno się sze­
rzej upowszechniać — i to właśnie w zakła­
dach. Aby uczulić ich kierownictwa na to,
co jest lub może być niebezpieczne. Nie jest
bowiem powiedziane, że wszędzie . sytuacja
jest taka, jak w badanych 4 przedsiębior­
stwach, ale na pewno badania te dały jakąś
próbkę tego co może w innych zakładach
również występować — i z czego często nie
zdają sobie sprawy zainteresowani.

I jeszcze jedno: zakładowe organizacje
partyjne głowią się, jak urozmaicić partyjne
szkolenia. Proponuję: zaproście socjologów i
podyskutujcie, czy aby i u was nie jest tak,
lub podobnie, jak w badanych przedsiębior­
stwach. Ręczę, że dyskusja, która często to­
czy się leniwie i bez efektów — tym razem

będzie ożywiona.

DOROTA TERAKOWSKA

aby walczyć. Nawet wówczas, gdy przedmiot
ataku przestał już usprawiedliwiać ciskane
w niego gromy. Podczas ostatniej Venus 76
bowiem uznałem jeszcze za konieczne wy­
jaśnienie różnic dzielących pojęcia erotyki
i anatomizmu w sztuce od pozaartystycznej
pornografii. Na obecnej podział ów stał się
zbędny: Venus 77 jet cnotliwa i nawet nie­
winnego z natury rzeczy aktu używa na ogół
jako sztafażu bądź motywu czysto formal­
nych dywagacji. Więcej w niej natomiast
portretu, reportażu i nostalgicznej zadumy
nad figlami pradziadków, czyli twarzy ko­
biecych, cykli (w tym jeden ukazujący po­
ród; do licha z taką pornografią!) i frywol-
nych pocztówek z przełomu wieków. Aż ro­
dzi się obawa: czyżby w zalewie mody retro
nie powracała era pruderyjnej królowej Wik­
torii? Polecam więc Venus w dziewiczą Dianę
przemienioną, i polecam również, jak zawsze

w kanikule i przez cały rok

MUZEA

gdzie również, jak to w sztuce, od aktów
się roi, bo nagie boginki uganiają się nawet
wśród kutych w kamieniu ornamentów zyg-
muntowskiej kaplicy grobowej. Wszystko bo­
wiem inne pomijając jestem przekonany, że
koneser odróżni bez pudla erotykę od porno­
grafii, na którą jest skądinąd uodporniony.
Gdyż erotyka jest, bądź przynajmniej winna
być, piękna jak miłość i marzenie. Pornogra­
fia natomiast razi wyrobiony gust swą do­
słownością i trywialnym chamstwem. A któ­
ry znawca lubi barbarzyństwo?

© Tak gwałtownych, a przy tym cią­
głych opadów nie notowano w Polsce —

a także w wielu innych krajach Euro­
py — od dziesiątków lat. Niekorzystne
warunki atmosferyczne spowodowały
trudną sytuację w rolnictwie. Na po- "■
moc gospodarzom pospieszyli mieszkań­
cy miast, a zwłaszcza młodzież. Liczne
przykłady ofiarności notowaliśmy każ­
dego dnia. Trzeba zebrać z pól — zwła­
szcza w woj. jeleniogórskim, wałbrzy­
skim legnickim, opolskim najbardziej
dotkniętych powodziami — wszystko co

udało się uratować. Komentator TELE­
WIZJI POLSKIEJ Andrzej Zalewski
przypomniał, że nasza gospodarka ho­
dowlana zużywa rocznie około 20 min
ton zboża, natomiast na chleb potrze­
ba tylko 4 min ton. Nie ma więc naj­
mniejszych obaw by brakowało nam

mąki, zwłaszcza że ciągle jeszcze zmu­
szeni jesteśmy importować ziarno. @
Komentator „ŻYCIA LITERACKIEGO” —

„Z MOJEGO OBSERWATORIUM” pisze:
„W Mea?.ico zebrały się reprezentacje 11
państw latynoskich, producentów Kawy.

Jak wiadomo, kawa zrobiła ostatnimi laty niewiarygodną
karierę. Troską latynoskich producentów jest, iżby zapa­
nowała stabilizacja cen; był okres, kiedy kawa, (kilogram)
kosztowała nawet 6 dolarów. Piszę o tym dlatego, że Pol-

'

skę kosztuje import kawy tyle co zakup 300 tys. ton psze­
nicy. Jak to brzmi w kontekście naszych, żniwnych kłopo­
tów, co łączy się z pierwszą potrzebą zaspokojenia żołąd­
ków Chlebem? A tymczasem euforia kawowa ogarnęła na­
wet niektóre wsie. Tego się nie spodziewałem. Co innego
przechył snobistyczny w mieście. W rozmowach na ten te­
mat wśród młodych kobiet wyczuwałem tyleż zdenerwo­
wania co przy parokrotnym rozwiązywaniu snopków ow­
sa i pszenicy, żeby je przesuszyć przed zwózką, gdy znów
nadchodził deszcz i nicestwił robotę". Może to powiedzia­
ne zbyt drastycznie? Filiżanka mocnej, czarnej( kawy nie­
koniecznie musi być manierą, bo dla niektórych ludzi by- I

. wa też i. lekarstwem, zalecanym przez medycynę. Nie
podlega dyskusji fakt, że kawa zdrożała bardzo na śwle-

... cie, ale czy u nas ma być tania i ma być nieosiągalna? ©
Na rynek trafia coraz więcej atrakcyjnych towarów. Nie­
jednokrotnie jednak określenie „Nowość”, inaczej rozu- j

i miane jest przez producentów, inaczej przez nabywców.
Henryk Chądzyński w „ŻYCIU WARSZAWY”: „Ostatnio
zbyt częste są przypadki nadużywania wprowadzonej
przed kilku laty formuły „nowość” dla kamuflażu zwy­
kłej operacji buchalteryjnej zwiększenia wpływów przed­
siębiorstw bez większych zabiegów w sferze produkcji i
zmiany walorów użytkowych wyrobów”. Te wszystkie do-.. /
świadczenia ostatnich lat — podkreśla autor- —-zostały ■-

ostatnio skrupulatnie przeanalizowane i legły u. podstaw •

nowej uchwały Rady Ministrów w sprawię cen detalicz­
nych artykułów mody oraz nowości. rynkowych, obowią­
zującej od 1 maja 1977. Ta uchwała w sposób istotny mo­
dyfikuje dawne przepisy a przede wszystkim uściśla —

co niezwykle ważne — ogólne kryteria kwalifikacyjne
nowości, rozgraniczając artykuły mody i rzeczywiście no­
we wyroby lub wyroby unowocześnione o nowych wła­
ściwościach. Można spodziewać się, że. selekcja nowości
będzie obecnie bardziej staranna. © Henryk Jankow­
ski stwierdza w „TRYBUNIE LUDU”, że w wielu zakła­
dach i instytucjach kierownictwo wydaje różnego rodzaju
zarządzenia, nie zadając sobie trudu ich zweryfikowania z

punktu widzenia legalności. Tego typu przypadki obser­
wuje się w gastronomii — bywają lokale gdzie nawet nie .

można nic zjeść jeśli nie zamówi się trunku, bywają ho­
tele, w których karmi się w restauracjach jedynie oso­
by tam zamieszkałe. Niektóre przykłady są wręcz grotes­
kowe. Instytucje — poważne — określały tryb zajmowa­
nia miejsc w mikrobusie zakładowym wedle stanowisk

służbowych, sposób zwracania się i tytułowania wzajem­
nego czy też dostęp do urządzeń sanitarnych. Henryk Jan­
kowski: . „W zbyt małym stopniu zadajemy sobie pyta­
nie, czy sposób zachowania, który chce się nam narzuci’

czy zakaz, przy pomocy którego czegoś się nam odmawia

jest legalny czy też nie”. Trochę oleju w głowie też by nie
zaszkodziło! © Na łamach „ŻYCIA LITERACKIEGO’

znany felietonista Olgierd Terlecki podkreślając, że cer'

prof. Wiktora Zina — niestrudzonego ratownika dawne; .

architektury, wybitnego renowatora i działacza, zastana

wia się nad aukcjami jego obrazów w TVP: „Pierwsza
licytacja akwarel prof. Zina stanowiła frapujące wyda­
rzenie; druga i trzecia ciągle jeszcze ciekawiły; czwarta

i piąta wciąż trochę zajmowały; lecz mniej więcej od li­
cytacji szóstej, dość już nużącej powtarzaniem tej same;

“ I

procedury w związku z tą sarnią kreską graficzną,'zączą- .

łem na coś czekać”. Na co czekał Olgierd Terlecki: „Otó.i
czekałem na zaproszenie, wezwanie, apel, wszystko jedno
jak to nazwiemy, z jakim po którejś licytacji prof: Zir.

zwróci się o przejęcie pałeczki do któregoś z wybranych,
wybitnych grafików polskich, niekoniecznie akwarelistów,
i może zresztą niekoniecznie tylko grafików. Nic by nr;

tym nie stracił fundusz budowy Centrum Zdrowia Dziec­
ka, nikt nie odebrałby pierwszeństwa inicjatyw prof. Zi-
nowi i telewizji, cała impreza wszakże straciłaby ów po­
smak wielkie; reklamy robionej jednemu człowiekowi".
Nic ująć, a raczej dodać. © Jan Koprowski w „LITE­
RATURZE”: „Polska jest krajem anegdot, a ludzie wy­
kazują niekiedy wspaniałe poczucie humoru. Humor
i anegdota są odtrutką na niewygody i niedostatek ży­
cia”. @ Edward Redliński, znakomity reporter w „KUL­
TURZE”: „...dobry teatr może\zrobić spektakl z byle cze­
go: z gazety, z rozkładu jazdy, z jadłospisu”. Najbardzi. j
wdzięcznym tematem jest zapewne jadłospis. © Bolid?-

Tomaszewski, publicysta i sprawozdawca sportowy
„KULTURZE”: „Biadolimy, że mamy dopiero 5 .mir
w lekkiej atletyce w Europie. A które miejsce mamy \. ,

handlu?”.

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Korespondencja z Iranu

TEHERAN
- TRADYCJA

I NOWOCZESNOŚĆ
Światową popularność zyskało swego czgsu powiedze­

nie Kiplinga, że Wschód i Zachód nigdy się nie spot­
kają, pozostając na zawsze sobą. Są regiony, gdzie
aforyzm ten się sprawdza, gdzie obie wielkie kultury
ścierają się ze sobą w stałym kontraście i konflikcie.

W Iranie jest inaczej — cywilizacje Wschodu i Zachodu po­
dały sobie ręce i wspomagają się nawzajem.

Teheran jest tego przykładem. Przybysza zdumiewa tutaj
fakt, ?e gwałtowne wtargnięcie cywilizacji XX w. nie znisz­
czyło tradycji, przydając jej raczej nowych barw i kształtu­
jąc nowoczesną kulturę narodową. Proces ten jest zresztą
świadomie popierany przez władze tego kraju, posiadającego
literaturę i gztukę, których dzieje liczy się nje na wieki, lecz
na tysiąclecia.

Tehergn jęszęze pół wieku temu liczył 200 tys.' mieszkań­
ców, ek. r, 1960 — dwa miliony, a d?iś przekroczył cztery
miliony i liczba rośnie bezustannie. Jest to miasto, które
rozwinęło się szybciej, niż ktokolwiek zdążył je zaplanować
"r dopiero teraz planiści irańscy starają się opanować wez­
braną rzekę ludzi, budynków i pojazdów.

Eksplozji urbanistycznej towarzyszy bowiem nie mniej
gwałtowna eksplozja motoryzacyjna — liczba zarejestrowa­
nych w Teheranie samochodów sięga już miliona, I chyba
tylko stuleciom tradycji perskiej, znaczonej poczuciem umia­
ru i proporcji i umiejętnością geometrycznego organizowa­
nia przestrzeni (co znalazło wyraz w jednym z najdoskonal­
szych dzieł sztuki, jakim jest perski ogród i persk’ dywan)
należy zawdzięczać, że Teheran nie rozpad' Się w wyniku tej
eksplozji.

Niewiarygodne skupisko domów, w przeważającej części
nowoczesnych (tu znów zaskoczenie — choć są dzielnice
uboższe, praktycznie biorąc nie ma slumsów) mieści śię bó->
wiem niemal w doskonałej szachownicy krzyżujących się
pod kątem prostym ulic, alei i bulwarów, którym uroku do-
daje szemrząca woda w kanałach po obu stronach jezdni
i ciasno przy nich rosnące platany, topole lub sosny. Mia­
sto jest położone na podgórskiej pustyni i tylko tam jest ży­
cie, gdzie dociera system nawadniania.

Teheran zderza się na północy z niebotycznym łańcuchem
gór Ellbrus i całe miasto zdaje się piąć w górę. Przecinająca
je alęja Pahlawi zaczyna się przy dworcu kolejowym ita wy*
sekeści 1100 m B.p.m., a po 20 kilometrach kończy aię u stóp
gór 700»-. -800 metrów wyżej. Dalej są już tylko wąwozy i kot­
liny, w których nad brzegiem strumieni, w cieniu nielicznych
drzew tysiące teherańczyków — dzień w dzień — a zwłasz­
cza w święta — rozkłada przywiezione ze sobą lub wynaję­

te na miejscu dywany i rozsiada się całą rodziną wokół sa­
mowary, jedząc, gwarząc i pijać herbatę, która jest narodo­
wym hapojęrn, a nazywa się po persku „czaj”.

Dófny, ludzie, sklepy ^ wszystko jest tu właściwie „euro­
pejskie’', brak nawet tak typowego dla krajów rozwijających
się handlu ulicznego. O odrębności kultury przypominają
tylko z rzadka, rozsiane minarety, nieco inne niż w krajach
arabskich w nie narzucające się przypominające raczej czy­
stą w kształcie latarnie morskie.

Kto w Teheranie szuka egzotyki, idzie do Wielkiego Baza­
ru. Jest to niebywały labirynt uliczek pokrytych ciągiem ko­
pulastych sklepień z okrągłymi otworami u góry, które za­
pewniają trochę światła i cyrkulację powietrza. Na obszarze
15.0 hektarów mieści się jeden przy drugim kilkanaście tysię­
cy sklepików i warsztatów, gdzie można kupie niemal wszys­
tko.. Można tu odbywać wycieczki po krainie zapachów —

oto przez kilkadziesiąt metrów towarzyszy nam aromat naj­
przedniejszych gatunków herbat irańskich i indyjskich, wy­
łożonych w wielkich workach, przez następne kilkanaście mi­
nut drogi wchłaniać będziemy zapach skóry — jest to rejon
kaletników, rymarzy i szewców; dalej — prawdziwa symfo­
nia zapachów: sklepy korzenne, sprzedające przyprawy, z

których większość stanowiłaby zagadkę dla wytrawnego na­
wet kucharza europejskiego. Gdzie indziej pachną owoce —

pa ęzele z pięknymi melonami i arbuzami oraz pochodzącymi
z tych właśnie stron brzoskwiniami i morelami. Dużą część
bazaru zajmują kotlarze i inni „metalowcy”, gdzie można go­
dzinami przypatrywać się jak miedź, cyna i mosiądz prze­
istaczają się w rękach rzemieślników w misternie zdobione
dzbany, czajniki, kotły, lampy, misy i tace

Ale nic nie może się równać ze sklepami dywanów, gdzie
jedne na drugich, zwinięte i rozłożone leżą góry prawdziwych
arcydzieł rzemiosła, które naród ten przekształcił w wielką
sztukę. Sprzedawcy dywanów stanowią te? swoistą arysto­
krację bazaru i pełnią od wieków istotną rolę w utrzymywa­
niu porządku, kształtowaniu cen i opinii tej zadziwiającej
społeczności. Pełnią ją znakomicie. Podczas kilku spędzonych
tu godzin nie spotkałem ani jednego stróża porządku publicz­
nego, nie byłem świadkiem ani jednej kłótni, nie słyszałem
nawet podniesionego głosu. Nikt tutaj nie zachęca cię krzy­
kiem do kupna — towar mówi za siebie, a kupców cechuje
powściągliwość i z godnością okazywana uczynność.

„Rteezą zaskakującą przybysza z Zachodu — pisze znawca

leąriu, Francuz Jean Hureau — jest to, że ludzie nigdy się
tutaj nie kłócą, W Iranie po prostu „nie wypada” podnosić
głosu, a najgorętsze nawet dyskusje toczą się w umiarkowa­
nej tonacji”. Trudno w to uwierzyć temu, kto zna bazary
arabskie czy tureckie, ale tak jest naprawdę — Iran jest
inny i na wszystkich poziomach społecznych ma swój wła­
sny styl życia i bycia, właściwy narodom o bardzo starej i
prawdziwej kulturze.

Kto wie, czy nie bardziej egzotyczny niż bazar, jest zwy­
kły ruch uliczny. Polski kierowca utonąłby tu jak niewpra­
wny pływak w wezbranej rzece. Odnosi się wrażenie, że żad­
ne prawidła ruchu, reguły spierwszeństwa, wyprzedzania czy
znaki drogowe tutaj nie istnieją. Ważne jst, żeby rzeka po­
jazdów płynęła, nieważne w jaki sposób. Wygrywają obda­
rzeni najszybszym refleksem i wyczuciem odległości — czyli
wszyscy irańscy kierowcy, potrafiący wymijać w pędzie je­
den drugiego, nięmal ocierając sią bocznymi lusterkami. Naj­
dziwniejsze, że w tej szaleńczej kawalkadzie panuje swoista
kurtuazja i nikt nikogo nie kinie — raczej się uśmiechnie i
nieznacznym gestem uzna, że refleks drugiej strony był o tę
tysięczną sekundy lepszy. Uśmiech ten pomaga również usi­
łującym przejść przez jezdnię pieszym, którzy nie mają tu

łatwego życia.
Wiele się robi, żeby ten gigantyczny korek rozładować:

powstają pierwsze arterie szybkiego ruchu, pierwsze wiaduk­
ty pad trudniejszymi skrzyżowaniami, wprowadza się solid­
ne podatki od wielkolitrażowych wozów. Duże znaczenie dla
ochrony środowiska i ruchu ulicznego ma fakt, że wszystkie
nowe zakłady przemysłowe buduje się daleko poza miastem,
pfzy czym każde większe przedsiębiorstwo ma obowiązek
zbudowania w pobliżu osiedla, z niezbędnym zapleczem dla
swoich pracowników. Tak więc Teheran rozwija się coraz

bardziej planowo. Najbliższe lata pokażą czy Irański umiar
zwycięży w walce z pozbawioną umiaru cywilizacją kon­
sumpcyjną, czy też —• jak dętąd — rezultatem będzie kom­
promis, czyli remis.

STANISŁAW ZEMBRZUSKI
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MYŚLI

(The Times)

WYPOWIEDZI

(AFP)

Szaebinszacha i
zgodnie, że wi-

poza stosunki

Rany psychologiczne” za­
dane przez II wojnę świato­
wą nie zostały jeszcze zabliź­
nione".

„Większość państw ASĘAN-u
ma pretensje do Japonii, za­
rzucając jej przede wszyst­
kim, że samolubnie kieruje
się własnymi interesami”.

(KYODO)

Pras* irańska szeroko pisała o wizycie
Cesarzowej tranu w Polsce. Podkreślano
żyta ma znaczenie daleko wykraczające
dwustronne i wyznacza nowe normy współpracy między­
narodowej między krajami o odmiennych ustrojach.
Dziennik „Peyghane Emrouz” pisał, że „w połączonym
święcie naszej epoki, w którym odległości nie mają zna­
czenia, problem pokoju światowego budzi jednakowe za­
interesowanie Iranu i krajów Europy wschodniej”. „Te­
heran Journal” podkreśla, żc ideologia nie stanowi barie­
ry dla światowej współpracy, natomiast dziennik
„Bourse” zwraca uwagę, iż wymiana handlowa między
Polską a Iranem zwiększyła się w ciągu ostatnich 3 lat
aż 5-krotnie, Na zdjęciu — meczet Lcft Allach w Isfa-

Brazylia będąca najwięk­
szym producentem i ekspor­
terem kawy zakupiła ostat­
nio duże ilości tego produk­
tu zarówno w krajach pro­
dukujących kawę jak i na

rynku światowym (200 tys.
worków w samym tylko N.
Jorku)”.

Człowiek jest błędem
ewolucji życia na Zie-

JOIIN AŚPINAŁL
brytyjski zoolbg

PYTANIE korespondenta
francuskiego tygodnika „Le
Point”: — Czy wie pan, że
pewnego dnia ryzykuje pań
zostać mężem sto.M?

ODPOWIEDZ przywódcy
Hiszpańskiej Socjalistycznej
Pąrtii Robotniczej, Felipę
Gonzalcsa (na zdjęciu): —-

Ryzykuję?... Byłoby to do­
brze. Oznaczałoby to w tym
kraju początek końca ezote-

ryzmu politycznego. Ponie­
waż mąż stanu jest obywa­
telem, który musi odpowia­
dać

GOSPODARKA„Były agent CIA, P. Agee,
którego parę miesięcy temu

deportowano z W.
został aresztowany
licję francuską”.

za innych, i który je-

(AP)

BEZROBOCIE

KORESPONDENCJE

przez koczowników w poszukiwaniu wódy i

Brytanii,
przez po-

Świata
własnymi
naftowej

tej prowincji toczy się wojna? Odpowiedzi
do najtrafniejszych należy opinia, wyrażona
agencji TASS: „Nie ulega wątpliwości, że

Francuski

wieje w dziób, kołysanie byłoby bardziej

ZBIGNIEW GUZOWSKI

obu burt widoczne są wieże wiertnicze
naftowe), mijamy też poniewierane falami

łysk.. Wolny czas zabijali oglądaniem’filmów po osiem razy
każdy, organizowali zawody wędkarskie i improwizowane
występy.

Temperatura wciąż spada. Wiatr przybiera na sile, gdyby
nie to, że wiatr
odczuwalne.

SKANDALE

W związku z ponownym
zaostrzeniem śię represji w

Irlandii Północnej, miejsco­
wy tygodnik „Unity” stwier­
dzą, że przetrzymywane /
przez wojsko i policję bry­
tyjską osoby zmuszane są
podczas przesłuchań do pod­
pisania „przyznania się” do
nie popełnionych przestępstw,
względnie do podąnia na­
zwisk osób „prowadzących
działalność wywrotową”. Od­
mową — zdaniem pisma —-•

pówedujp „hardziej dras­
tyczne” środki nacisku, m. in.

przypalanie skóry papierosa­
mi i torturowania przy uży­
ciu prądu elektrycznego.

Tym razem skandal w

Norwegii. Dwaj socjalistycz­
ni deputowani do parlamen­
tu, B. Furre i F. GustavSen
udostępnili wydawnictwu
„Pas Forlag” fragmenty po­
ufnego raportu, w którym
mowa o szczegółach dotyczą­
cych zainstalowania o/ Nor­
wegii systemów radarowych
„Loran” 'i „Omega”, wyko­
rzystywanych przez amery­
kańskie okręty podwodne o

napędzie atomowym. Obaj
deputowani naruszyli tym
samym tajemnicę państwo­
wą, ale większe oburzenie
wywołał fakt, iż przez kil­
kanaście lat społeczeństwo
nie nie wiedziało o zainsta­
lowaniu owych systemów
radarowych, sprzecznym z

polityką obronną Norwegii.

„Kraje Trzeciego
nie dysponujące
zasobami ropy
zwiększą do 1978 r. swe za­
dłużenie z tytułu importu
koniecznych surowców do
253 mld dolarów".

(Reuter)

„Przebywający na Kubie
senator Frank Church o-

świadczył po powrocie do
Stanową iż przekonał się na­
ocznie o ogromnej popular­
ności Fidela Castro”.

(AFP)

Instytut Ropy Naftowej przy współpracy eks-

pertów z 18 koncernów naftowych, jako pierwszy przepro­
wadził na światową skalę badania, z których wynika iż

zasoby ropy naftowej na naszym globie (możliwe do eks­
ploatacji) wynoszą ok. 260 mld ton, a jeśli dodać do tego
złożą podmorskie, położone poniżej 200 m od poziomu mo­
rza oraz pokłady roponośne w strefach polarnych — to w

sumie ow’e zasoby mogą wynosić nawet 300 mld ton. Usta­
leniom tym towarzyszy optymistyczny rachunek, zakładający
wzrost eksploatacji złóż roponośnych z obecnych 25 proc, do
40 proc, przy końcu bieżącego stulecia. Warto dodać, że

zużycie surowej ropy w świecię w’yniesie w br. ok. 3 mld
ton.

Najważniejsze tereny roponośne — zdaniem Instytutu — to
strefa Bliskiego Wschodu i Afryki Północnej gdzie znajduje
się aż 42 proc, światowych zasobów ropy. Prawie 45 proc,
wszystkich złóż znajduje, się pod dnem mórz i oceanów. Ubo­
ga w ropę jest Europa zachodnia, gdzie zasoby ropy ocenia

się na 4,5 proc, wszystkich rezerw światowych.

musi sam pozo-

końcu. Pań-
superstruk-
kolektywu,

z magią
stanu”. Hi-

Jak wynika z najnowszych
danych — prawie 1.636 tys-
Brytyjczyków (6,9 proc, siły
roboczej w kraju) pozostaje
bez pracy. Jest to najwyższy
poziom bezrobocia w W. Bry­
tanii po II wmjnie światowej.
Najbardziej bezrobocie dają
się we znaki w północnych
okręgach Anglii oraz

Szlfęcji i Walii.

Dziennik za-

chodnioąiemiec-
ki „Westfasli-
sche Rundschau”
stwierdza bez o-

gródek, że Bun­
deswehra jesz­
czew32latapo
wojnie ma pro­
blem z brunatną
spuścizną, zaś

„Nuernberger
Nachrichten”

komentuje nie­
rzadkie wypadki
nawiązywania w

Bundeswehrze
do agresywnych
tradycji Wehr­
machtu — taką
oto karykaturą.

dnoczesme
stać obywatelem. Oto dlacze­
go mówię o ezoteryzmie po­
litycznym i jego
stwo to my. To
tura w służbie
Trzeba skończyć
„wielkiego męża
szpańska Socjalistyczna Par­
tia Robotnicza jest w stanie

przejąć odpowiedzialność w

takim państwie. Ja sam...

doszedłem zbyt szybko do
■możliwości pełnienia takich
funkcji. Ale można bardzo
łatwo uregulować to, ustala­
jąc wiek 40 lat jako czas

odejścia w stan spoczynku
dla mężów stanu. Miałbym
wtedy niewiele czasu...

LICZBY

Etiopska prowincja Ogaden nie ma żadnych odkrytych bo­
gactw naturalnych. Ogaden to nie mająca znaczenia strate­
gicznego pustynia, przemierzana przez nieliczne stada wiel­
błądów pędzone
pastwisk.

Ocowięcw
padają różne, a

w oświadczeniu
reakcyjne siły zmierzają do zadania ciosu postępowym rewo­
lucyjnym władzom, początkowo Etiopii, a następnie Somalii
i innych państw kontynentu afrykańskiego”.

Dla Etiopii sprawa jest tym groźniejsza, że równocześnie
toczą się walki w innej prowincji — u> Erytrei. A na doda­
tek i Somalia i Sudan zagroziły ostatnio otwartą interwen­
cją. I tu dochodzimy do drugiego aspektu sprawy. Nie ma

dęiś konfliktów izolowanych, echa strzałów roznoszą się po
całym świecię, A zwłaszcza po najbliższej okolicy, to znaczy
po tak zwanym „Rogu Afryki”. Stanowią go obok Etiopii i
Somalii — Kenia i Sudan.

Napięcie obejmuje więc siłą rzeczy całą czwórkę, a mo­
bilizacja prowadzona przez Addis Abebę i Mogadiszu wy­
woływać musi reakcje u sąsiadów. Tym bardziej, że jeden
z nich, Sudan, opowiada się po jednej ze stron, a drugi jest
poważnie zaniepokojony, gdyż walki toczą się już przy jer
go granicy. Na dodatek Kenię zamieszkuje wielu Somali-

có grozić może powtórzeniem ogadeńskiego scenariu-
(INTERPRESS)

Na zdjęciu: broń zdobyta przez oddziały etiopskie.
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Trzydziesty trzeci dzień rejsu. Mimo że „Bolesław Chrob­
ry" płynie na północ a nie na południe, do celu jakim jest
port Cąllao w Peru — daleko, Peruwiańczyk wyraźnie się
„rozkręcił". Skończył Politechnikę Gdańską, wraca do oj­
czystego kraju z żoną Polką i synkiem, trzyletnim bardzo re­
zolutnym, ładniutkim Carlosem. Duży Carlos snuje przypusz­
czenia co będzie robić po powrocie. Prawdopodobnie wraz

z ojcem wznowi produkcję prefabrykatów. Opowiada
ó dziaćlku, który miał upodobanie do szklanicy

' i ani się
oglądnął jak będąc pod humorkiem rozdarował plantację.
O tym jak w domu dziadka czy pradziadka podpierano
drzwi kamieniem, który okazał się bryłą... złota. Wylicza
co powinno się zobaczyć w Limie, a więc muzea — oczy­
wiście przede wszystkim muzeum złota, tereny targowe,
ogród zoologiczny, w którym zwierzęta żyją w naturalnych
warunkach, centralny plac stolicy• Plaża de Armas, z sie­
dzibą rządu, katedrą, ratuszem., pałacem arcybiskupa Limy,
także dzielnicę bogaczy — Miraflores.

Wieczorem, po kolacji, spacer po pokładzie. Morze spokoj­
ne. Niebo usiane gwiazdami. Po raz pierwszy pokazano mi
Krzyż Południa.

Na mostku kapitańskim, od czasu gdy zastrajkował „Mi­
chałek” (tak potocznie mówi się o sterze automatycznym)
pełni wachtę trzech ludzi. Oficer, marynarz przy sterze i je­
den jako „lukoko”, bez przerwy penetruje wzrokiem prze­
strzeń przed nąmi, bacząc czy jakieś światło nie zapowie
spotkania z innym statkiem.

Trafia się kolejny rozmówca, o jakich nietrudno. Charak­
terystyczne — chętnie mówią o sobie, o swych przeżyciach
na morzu. Grzegorz liczy sobie 32 lata służył w marwoju
(potocznie używany skrót od marynarki wojennej). Był mo­
torzystą no „Orle”. We flocie pływa 2 lata. Tuńerdzi, że
jesęcze tylko 3, że nie zrezygnoicał z planów ukończenia
Wyższej Szkoły Wyćhoymnia Fizycznego, ale wcześniej chce
zobaczyć świat. Wspomina rejs na „Oleśnicy” do Arabii

WYBORY

dalej na Cyprze? Pytanie to coraz bar-

niepokoi obserwatorów politycznych,
że w związku z zapowiedzianymi na

OMAR TORRT-
JOS, szef rządu Panamy,
o porozumieniu z USA w

sprawie Kanału Panam-

skiego: — „Porozumienie
to skazuje naród paparh-
ski na taką sytuację,
przez
będzie
mień w bucie, który co

prawda
ale na szczęście
który tkwił w piersi Pa­
namy, zostanie usunięty.

Przypomnijmy, że no­
wy traktat musi być je­
szcze zaaprobowany przez
referendum w Panamie,
zaś w USA ratyfikowany
przez Senat.

ze

najbliższe 23 lata
miał jakby ka-

będzie uwierał,
sztylet,

dziej
jako
wrzesień wyborami nowego prezydenta Cy­
pru, następcy zmarłego arcybiskupa Maka-
riosa — wyraźąiej niż dotąd uwidaczniają się
różnice interesów dwóch społeczności zamie­
szkujących wyspę.

Zgodnie z cypryjską konstytucją z 1960 r.

prezydentem kraju ma być Cypryjczyk po­
chodzenia greckiego, a wiceprezydentem
przedstawiciel cypryjskich Turków. Ale Tur­
cy uważają obecnie, że większość grecka po­
gwałciła konstytucję i w związku z tym nie
zgadzają się, aby następca Makariosa uzna­
ny został prezydentem całej wyspy, może
on — ich zdaniem — reprezentować jedynie
społeczność grecką. Od spełnienia tego wa­
runku strona turecka całkowicie uzależnia
swój udział w dalszych rozmowach obu
wspólnot na temat przyszłości wyspy. Jeżeli
w tym sporze o uprawnienia nowego prezy­
denta strony nie zdołają znaleźć jakiegoś
złotego środka — kryzys cypryjski może
wkrótce przyjąć nader niepokojące rozmiary.

Tymczasem wśród kandydatów do prezy­
dentury największe szanse wyboru wyda­
ja się mieć sprawujący tymczasowo tę funk­
cję Spiros Kiprianu (na zdjęciu — pierwszy z

lewej), wieloletni minister spraw’ zagranicz-

Ze świata wybrał

Saudyjskiej. 4 miesiące tkwili na redzie, bez możliwości zej­
ścia na ląd. Załogom statkóc’ z krajów socjalistycznych nie
zezwala się na to w czasie gdy oczekują wprowadzenia
statku do portu. Nie wolno spuścić szalupy. Raz na miesiąc
za pośrednictwem agenta otrzymywali pocztę. Wieści z kra­
ju docierały do nich jedynie z „Głosu Marynarza”, odbiera­
nego irogą radiową. Odpucowali „Oleśnicę” na wysoki po-

9 STYCZNIA 1577 r.

Pogoda zdecydowanie się zmieniła. Jest pochmurno. Wiatr
ocl rufy. Morze nabrało posępnego wyglądu. Ale, odpukać,
Zatoka Meksykańska, znana z huraganów, groźnych dla że­
glugi jest jak dotąd dla nas łaskawa. Koło południa prze­
chodzi deszcz, spłukał pokłady. Wiatr się odwrócił — teraz

„Chrobry” ma go od dzjobu. Temperatura zaczyna spadać.
W samo południe na termometrze tylko 23° C, godzinę póź­
niej już 16°. Sekent — II oficer mółoi, że według informacji
radiowych w Nowym Orleanie, od którego nie znajdujemy
się daleko, pada śnieg.

Związek Radziecki zajmu­
je szóstą część naszej plane­
ty. Jego powierzchnia wy­
nosi 22,4 min km kw. a łącz­
na długość granic — 60 tys.
km. Odległość między naj­
dalej wysuniętymi punktami
granicznymi ZSRR na pół-

, nocy i południu wynosi ok.
5 tys. km, zaś odległość od
zachodniej granicy ZSRR z

Polską do najbardziej na

wschód położonego Przyląd­
ka Dieżniewa — wynosi ok.
10 tys. km.

tii — Front Demokratyczny i przewodniczą­
cy parlamentu.

JACEK PAŁAMARZ

Po południu z

(a może to szyby
„rybaki” (statki rybackie).

O 20-tej na termometrze już tylko 3’ C. Ciemno, huczy
wiatr. Wachtowi musieli się przeprosić z ciepłą odzieżą.

W mesie załogowej jak w każdą sobotę seans kinowy —

II część radziecko-włoskiego filmu „Czerwony namiot”.
Gdzie jak gdzie, ale na statku można się napatrzyć filmo­
wych staroci. Trafi się nawet autentyczny bubel. Zresztą
pod względem tego rodzaju rozrywki armator nie rozpiesz­
czą marynarzy. Statek wyruszający w rpjs obliczony na

minimum 90 dni zabiera raptem do 12 filmów góra!

10 STYCZNIA 1977 r.

Rano wychodząc z kabiny spotykam bosmana, wracające­
go z pokładu. W zimowym odzieniu, zaróżowiony od mrozu.

Mówi, że o świcie, gdy „Chrobry" cumował u nabrzeża por­
tu Beaumont było — 12’ C. Tak więc Ameryka Północna
powitała nas prawdziwą zimą i mrozem. W ciągu niespełna
doby wkroczyliśmy w inną porę roku... Osobiście odczułem
to już w noey. Nie pomdyło okrycie się trzema kocami. Do­
piero włączenie ogrzewania na pełny regulator dało efekt.

Jak zwykle po wejśćiu do portu zaczyna się zgadywanka,
ile dni potrwa postój? Zabieramy stąd do Ekwadoru 7 tys.
ton stali. Z takim załadunkiem nikt nie upora się w ciągu
jednego dnia. Dziś poniedziałek. Od kapitańskiego stolika
to mesie doleciały mnie sło-wa, że odpłyniemy w czwartek.
Ochmistrz mówi o piątku. I niedziela może nas jeszcze za­
stać w Beaumont. Zobaczymy...
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F-zyzwyc.zailiśmy
się,

iż karp jest deli­
katesem, którym ra­
czymy się raz w ro­
ku z okazji bożona­

rodzeniowych świąt. Tym­
czasem w restauracji
,-Rybacka" w Miliczu da­
nia z karpia są niemal
codziennie. I w gruncie
rzeczy nie ma się czemu

dziwić. Przecież na

wschód i zachód od Mi­
licza — w dolinie rzeki

Baryczy, będącej natu­
ralną granicą, która dzieli
Śląsk od Wielkopolski —■
ciągnie się największy w

Europie środkowej kom­
pleks stawów hodowli

karpia. Należy on do
Kombinatu Rybackiego z

siedzibą w Miliczu, go­
spodarującego na 8 tys.
hektarów lustra wody.' z

czego na dolinę Baryczy
przypada 6 tys. ha.

Stawy nadbaryczańskie mą-
ją długą historię; obok Zator­
skich i oświęcimskich należą
one do najstarszych w Polsce
i Europie gospodarstw rybac­
kich. Już w XIII wieku rozle­
wiska i moczary rzeki Bary­
czy oraz jej dopływów zosta­
ły zamienione na akweny
kształtem i wielkością bar­
dziej przypominające jeziora
niż stawy. Hodowano w nich
karpie, liny i szczupaki.

Gospodarka stawowa zmie­
niła pierwotny pejzaż Doliny
Baryczy, lecz nie zniszczyła
jego uroku. Więc chociaż jest
to krajobraz ukształtowany
ręką człowieka, robi jednak
wrażenie naturalnego piękna.
Czynią to urokliwe lasy so­
snowe, w których spotyka się
liczne skupiska brzozy, bul
ków. jaworów... Na szerokich

groblach millckich stawów
rosną pptężne dębv. stare ka­
sztanowce i okazałe brzozy.
Nie bez racji dolinę Baryczy
nazywaj?, ornitolodzy ptasim
rajem. Część stawów — za­
chowywana w stanie natural­
nym, tj. bez niszczenia trzcin,
szuwarów, bez pogłębiania i-
dzielenia groblami — objęta
jest statusem rezerwatów (jest
Ich kilka), określanych wspól­
ną nazwa „Staw Milickie”.
Dr JÓZEF WITKOWSKI, kie­
rownik Stacji Ornitologiczne!
w Rudzie Milickiej, doliczvl
się na tutejszych terenach 168
gatunków ptaków lęgowvch i
83 gatunki, które się w dolinie
Baryczy zatrzymują w prze-
looię, bądź zimują. Żadna In-

na kraina w Polsce nie jest
tak bogata w gatunkowy stan

awifauny. Z rzadkich ptaków,
obok drapieżników, żyją tu

czarne bociany, żurawie, ła­
będzie, kaczki czernice, gęsi
gęgawy (najliczniejsze skupi­
sko w Europie środkowej), a

nawet gnieżdżą się dwie pary
— jedyne w Polsce — czapii
purpurowej.

Do 19.39 r. jedynie górny od­
cinek doliny Baryczy należał
do Polski. W tej części rzeki
tereny zostały zmeliorowane i
należycie zagospodarowane.
Reszta obszaru mocą traktatu

wersalskiego przypadła Niem­
com, którzy jednak o ten oh-
sTar niezbyt się troszczyli.Świadczą o tym poufne me-

ków, uczynił z obszarów leśno- w Koninie. Wprowadziliśmy tak-

stawowych tereny chronione, że do hodowli sumy, z zaintere­
sowaniem śledzimy rozwój tej
cennej ryby w warunkach ho­
dowli stawowej.

— Produkcja karpia jest w

naszych gospodarstwach dwa

razy wyższa —* mówi dyrektor
Miszczak — niż średnia krajo­
wa i wynosi 1080 kg karpia z

hektara lustra wody. Ten

współczynnik moglibyśmy je­
szcze bardziej podnieść, gdyby
nie kilka istotnych bayier, ha­
mujących hodowlę. W dolinie

Baryczy posiadamy pięć dużych
kompleksów stawowych. Zasila­
ne są one

przez wody
ki jeszcze
mu bardzo

W latach 60-tych część sta­
wów wydzielono — rezygnu­
jąc z intensywnej gospodarki
rybackiej — na rezerwaty. W
ten sposób piękna dolina Ba­
ryczy zachowana została tak­
że dla świata zwierząt i dla
nauk przyrodniczych.

II.

T
ego lata wędrowałem po
ziemi milickiej. Trafiłem
i do jej stolicy — Mili­
cza: miasteczka przed
reformą administracji po­

wiatowego, dziś ośrodka gmin­
nego. Miasto tonie w zieleni
starych parków. Czyste. za­
dbane, z licznymi zabytkami,

przede wszystkim
Baryczy, a ta z rze-

kilkanaśric lat te-

ezystej,

szczęście posiadamy część gospo­
darstw zasilanych przez po­
mniejsze a czyste rzeczki i le­
śne strugi, na których możemy
przeprowadzać tarło karpia
właściwy odchów narybku.

— Trzy tysiące hektarów sta­
wów objętych jest ochroną re­
zerwatową. Prowadzimy na nich

gospodarkę ekstensywną. Z go­
spodarczego punktu widzenia
nasz Kombinat ponosi tu pew­
ne straty. Jednakże rozumiemy,
iż nie możemy się w tym wy­
padku kierować jedynie utyli­
tarnymi względami. Obszar

chroniony milickieh stawów
sianowi z przyrodniczego punk­
tu widzenia bezcenną wartość
dla ornitologii i samego ptąctwą,
które znajduje tu doskonale wa-

Raport z Doliny Baryczy

moriały
w sprawie pomocy
czej. Tylko milickie stawy ■—
własność bogatych posiadaczy
ziemskich .— były dobrze za­
gospodarowane i przynosiły
ich właścicielom duże docho­
dy. Po powrocie tych ziem do
Macierzy, władzom wojewódz­
twa wrocławskiego przyszło
rozwiązać ważne zagadnienie:
jak sharmonizować racjonalną
gospodarkę na tych terenach,
z koniecznością ochrony uni­
kalnego w skali europejskiej
rejonu przyrodniczego. Wzięto
sie za melioracje ziemi upraw­
nej i lasów, uregulowano częś­
ciowo Barycze. Dziś gospo­
darka rolna stoi tu. . wysoko.

Milickie stawy swą pierw­
sza produkcję dąłv już w

1946 r.. stal? ją od tej pory
podnosząc. Równocześnie ów­
czesny wojewoda wrocławski,
spełniając postulaty przyrodni­

miejscowej ludności
gospodar-

przyjemne robi nabardzo
przybyszu wrażenie. I ludzie
tu sympatyczni, gościnni. Za­
ledwie kilka kilometrów od
Milicza rozciągają się na

przestrzeni prawdę 40 km —

zespoły stawów rybnych. Nim
udałem się na ich lustrację
odwiedziłem dyrektora Kom­
binatu Rybnego, inż. MARIA­
NA MISZCZAKA:

— Nasz Kombinat, gospoda­
rzący na 8 tys. hektarów lustra

wody, tworzy największe go­
spodarstwo stawowe w Polsce,
Corocznie pozyskujemy 4.300 ton

ryby handlowej i 1800 ton obsa-

dowej. Oczywiście, hodujemy
głównie karnie. Niemniej pozy­
skujemy także po kilkanaście
ton innych gatunków ryby, jak
lina czy szczupaka, a nieba­
wem również — od czterech lat

hodowanej — tołpygi oraz amu­
ra. Narybek obu tych gatun­
ków zakupujemy w wylęgarni

pstatnieh latach po prostu ście­
kiem, odprowadzającym zanie­
czyszczone i zatrute wody ponad
wszelkie dopuszczalne normy.
Taka woda posiada nikły pro­
cent tlenu. Nie więc dziwnego,
że w następstwie takiego stanu

rzeczy, w naszych płytkich sta­
wach zdarzają się śnięcia ryb.
Miasta położone nad Baryczą i

jej dopływami dynamicznie się
rozwijają. Buduje się wiele do­
mów mieszkalnych — ba. całe
nowe dzielnice — buduje drobne

zakłady przemysłowe i rolno-

przetwórcze, zapomina się na­
tomiast o potrzebie budowy o-

c-yszczalpi ścieków’. Jeżeli w

kilku najbliższych latach sy­
tuacja w tej materii nie ulegnie
zmianie, stawom naszym może

grozić katastrofa. Częściowo za­
bezpieczamy się przed nią po­
przez przebudowę stawów: ich

odnawianie, pogłębianie. prze­
prowadzanie grobli itp. Na

runki lęgu I odchowu młodzie­
ży. Ta część stawów w niena­
ruszonym kształcie i środowisku

naturalnym powinna być
chowana. Rozumiemy to i

pektujemy.

za-

res-

sta-— Na pozostałym obszarze
wów prowadzimy intensywną
hodowlę karpia. Kombinat przy­
nosi rocznie państwu zysk w

wysokości 300 min złotych. Jest
to więc gospodarka bardzo opła­
calna. Za parę tygodni rozpo­
czynamy jesienne odłowy. To są
takie nasze żniwa. Pracy wtedy
wiele dla naszej 600-osobowej
załogi, ale i emocji sporo. Kar­
pie przetrzymujemy do świąt w

specjalnych magazynach. Od­
biorcami ryb są centrale rybne
Polski zachodniej, a także i in­
ne, jak warszawska, krakowska,

katowicka, a nawet gdyńska.
Na eksport wysyłamy bardzo

mało, bo tylko 8 proc, karpi.

III.

astępnego dnia wyru­
szyłem na zwiedzanie
milickieh stawów. Tra­
fiłem najpierw do Go­
spodarstwa Rybackiego

Stawiska, a później na sta­
wy w Rudzie Sułowskiej.
Jest to zachowany piękny ze­
spół starych akwenów —

z kilkoma wysepkami po­
rośniętymi drzewami i o wo­
dach pokrytych gąszczami
trzcin, szuwarów i innej wo­
dnej roślinności. Szerokie gro­
ble ocięniają rzędy kasztanów
i dębów. Krajobraz ciszy i- u-

kojenia dla skołatanych ner­
wów. Na wodzie setki kaczek,
bliżej szuwarów łabędzie z

młodymi, po niebie szybuje
kilka drapieżców. Przy brze­
gu tu i ówdzie sterczy czapla...

Gospodarka rybna w Polsce,
znacznie zniszczona podczas
wojny, zaniedbywana przez
wiele lat po wojnie, dopiero
w ostatnim okresie, decyzjami
rządowymi, powróciła do łask.
I.oży się obecnie znaczne środ­
ki na renowację i odbudowę
starych stawów. I czyni się
słusznie. Z drugiej jednak
strony nie zawsze chce się pa­
miętać, że rrba potrzebuje ezv-

stej wody. Tymczasem niektó­
re gospodarstwa stawowe w

Polsce już obecnie poważnie
ciernią badf to na niedobory
wody. bądź też na nadmierne
jei zanieczyszczenie. Stawy w

do’inie Baryczy nie są tu wy­
jątkiem. Każdego roku ponad
tvsiaę hektarów stawów w na­
szym kraiu nozostąwia się od­
łogiem. «dyż brakuje dla nich
wody. Nie zawsze nrz?myś’a-
re melioracje zniszczyły pol­
ne ruczaie i leśne strusi, zasi-

.Jaioce ongiś dziesiątki niewiel­
kich gospodarstw stawowych,
ale łącznie stanowiących po­
kaźny. a zmarnowany areął.

Z drugiej strony, mimo co­
raz gorszej sytuacji wodnej,
wiele jeszcze posiadamy ob­
szarów znakomicie nadających
się na budowę stawów. Otóż
to! Nikomu nie spieszno je­
dnak do ich budowy. Co naj­
wyżej takie tereny naj­
częściej bagienne — melioruje
się i zamienia na łąki.
Owszem, siano jest nam też

potrzebne. Przemawia tu je­
dnak racja ekonomiczna: z je­
dnego ha lustra wody uzysku­
je się 1000 kg karpi, wartości
40 , tys. złotych. Jest to zysk
trzykrotnie większy niż daje
hektar łąki. A zatem? Każde­
mu sie marzy karp nie tylko
od wielkiego święta.

Czv naprawdę nie są to ma­
rzenia do spełnienia?

STEFAN MACIEJEWSKI

Mgr ANTONI SITEK niemal przez 40 lat związany był z

Gimnazjum i Liceum im. Jana Długosza w Nowym Sączu.I
Absolwent tej ponad 150 lat liczącej szkoły, po ukończe­
niu 8-letniego Gimnazjum typu klasycznego rozpoczął stu­
dia w Uniwersytecie Jagiellońskim na wydziale filologii pol­
skiej, które ukończył w 1937 r. Był uczniem 1. Chrzanowskie­
go, S. Pigonia, K. Nitscha, T. Lehra-Spławińskiego i wielu

innych znanych polskich humanistów. Bezpłatną praktykę
odbył w I Gimnazjum w Nowym Sączu. W okresie okupacji
hitlerowskiej brał czynny udział w tajnym nauczaniu mło­
dzieży polskiej. Uczył języków: polskiego, niemieckiego oraz

łaciny, uczył również historii. Zaraz po wyzwoleniu, 20.1
1945 roku, jako jeden z pierwszych zgłosił się do pracy w

swoim ukochanym Gimnazjum, gdzie przez 29 lat, do ■czasu

przejścia na emeryturę uczył języka polskiego. Niezależnie
od swojej pracy pedagogicznej mgr A. Sitek włączył się b.

aktywnie w nurt życia kulturalnego miasta i regionu. Od
kilkunastu lat pełni funkcję prezesa Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych skupiającego w Nowym Sączu 20 pla­

styków zawodowych i 50 amatorów. Rozmiłowany u> Beski­
dzie Sądeckim, Gorcach, Pieninach i Tatrach qd 1930 r. roz­

począł organizację turystyki młodzieży szkolnej. W 1954 r.

uzyskał dyplom i uprawnienia Przewodnika Beskidzkiego I

klasy. Dotąd prąwadzi w. góry wycieczki polskie i zagraniczne.
Mgr A. Sitek jest laureatem nagrody ministra oświaty I

stopnia. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji
Edukacji Narodowej. Posiada, odznaki Zasłużonego Działacza
Kultury, Zasłużonego Działacza Turystyki, złote odznaki
PTTK, ZNT i PZW oraz wiele odznaczeń regionalnych.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

„LEPIEJ PIC NIŻ BOROWAĆ...”

Kobieta biegała koło „syreny” i", bezradnym, spazmatycz­
nym krzykiem wzywała pomocy. „Ratujcie dzieci, ratujcie
dzieci!” powtarzała uparcie nawet wówczas, gdy przygodny
kierowca taksówki zabiał 9-letniego Pawła oraz. 11-letniego
Krzysztofa i naciskając gaz do deski popędził do pobliskie­
go Krakowa. Wtedy, tej lipcowej nocy, nikt jeszcze nie znał
rozmiarów tragedii jaka rozegrała się na szosie w Bibicach,
nie było także czasu na szukanie przyczyn drogowego karam-
bolu zakończonego w konsekwencji śmiercią dwóch chłcp-
eów. Zdarzenia biegły szybko. z.byt,szvbko..

25 lipca 1977 r. rozpoczął się dla Józefa Wojtusiaka nor­
malnie Jak każdego ranką siadł za kierownicą „wartburga”,
i odbył drogę z domu do miejsca pracy. Z Krakowa do Słom­
nik. Gabinet, biurko, interesanci,'telefony, dyspozycje. Po­
południem obowiązki społeczne, w końcu późnym wieczorem,
a raczej nocą, powrót do Krakowa.

— O piętnastej — mówi J. Wojtusiak — skończyłem pracę
w Gminnej Spółdzielni. Od 15 do 18 przebywałem w Refera­
cie Spraw Wewnętrznych Urzędu Gminnego w Słomnikach
gdzie zasiadałem w składzie Kolegium d/s Wykroczeń. Po 18
wróciłem do biura GS by dokończyć pracę. Około godziny
20 wypiłem dwie „setki” wódki czystej „Bałtyk” i pracowa­
łem jeszcze do godziny 23. Po jedenastej wyszedłem z biura
i uruchomiłem samochód.

Józef Wojtusiak nie zajechał daleko. Do Bibie zaledwie.
Tu, na skraju szosy, stała zdefektowana, prawidłowo oświet­
loną „syrena”. Jej właściciel, Stefan Mazur, zmieniał koło.
Pomagali mu chłopcy. Krzysztof i Paweł. Wtedy, od strony
Miechowa nadjechał „wartburg’’. Jego kierowca zachowywał
się tak, jakby nie widział przeszkody! Samochód pędził zbyt
blisko krawędzi szosy...

Nie zdążyli uskoczyć. „Wartburg” . z impetem potrącił
chłopców i zahaczył o Stefana Mazura. Wlókł go potem kil­
kanaście metrów po skarpie rowu aby w końcu odrzucić za

szosę.
Jęki dzieci, jęki mężczyzny. „Wąrtburg” stoi rozkraczony

nad rowem Józef Wojtusiak próbuje wyprowadzić samo­
chód na szosę i uciec. Nadjeżdża Czesław Furgalski, pracow­
nik Pogotowia Ratunkowego w Szpitalu im. St. Żeromskiego
w Nowej Hucie. Organizuje pomoc dla rannych i biegnie w

kierunku „wartburga”, którego kierowca ciągle usiłuje wyje­
chać z rowu. Teraz liczy się jego skóra, a nie stan potrąco­
nych.

— Chciałem zabrać kierowcy „wartburga” kluczyki -t- re­
lacjonuje Cz. Furgalski — ale on nie pozwolił mi na to i w

sposób ordynarny odezwał się do mnie, abvm stąd zjeżdżał.
W końcu Czesławowi Furgalskiemu udało się jednak ode­

brać Wojtusiakowi kluczyki. Przekonany, że winny wypad­
ku nie zbiegnie, pracownik pogotowia (przejeżdżał przez Bi-
bice prywatnie) ponownie pobiegł w kier-unku „syreny”. Jó­

zef Wojtusiak zostawiony sam sobie postanowił .skorzystać z

okazji. Rzucił się do ucieczki w pobliskie, pola.
Ucieczka skończyła się fiaskiem. I tym razem uciekiniera

dopadł Czesław Furgalski, doprowadził. kierowcę „wartbur­
ga” do swojego samochodu i posadził obok siebie, na przed­
nim siedzeniu. Nie odjechał jednak do Krakowa. Józef Wcj-
tusiąk jeszcze raz postanowił podjąć próbę ucieczki. Gwał­
townie otworzył drzwi i pobiegł w noc.

Znowu pogoń, znowu doprowadzenie uciekiniera do samo­
chodu. Czesław Furgalski sadza Wojtusiaka na tylnim sie­
dzeniu i blokuje drzwi. Właściciel „wartburga” tym razem

podjąć ucieczki nie będzie już w stanie.
Dojeżdżają do stacji „Polmozbytu” przy szosie warszawskiej

w Krakowie. Czesław Furgalski oddaje „pasażera” pod opie-
j cnm fhwnni dn milirvinp-

go. Józef Wojt»».iak korzystając z zamieszania wyrywa się
strażnikom i biegnie przez puste ulice. Furgalski znów rzuca

się w pogoń Zatrzymuje uciekiniera przy ulicy Opolskiej.
W końcu przyjeżdża radiowóz i zabiera sprawcę wypadku w

Bibicach.
— Kierowca „wartburga” — opowiada pa gorąco Czesław

Furgalski ■— znajdował się w stanie silnego upojenia alko­
holem. Czułem od niego zapach wódki, a ponadto widzia­
łem, że jak uciekał, to się zataczał.

W radiowozie, w asyście milicjantów, Józef Wojtusiak po­
kornieje. Ani on, ani konwój nie wie jeszcze, że Krzysztof
Jamróz zmarł w drodze do szpitala, a Paweł Mazur ,umarł
w Izbie Przyjęć Szpitala im. Narutowicza. Stan zdrowia Ste­
fana Mazura, właściciela „syreny”, przewiezionego do Szpi­
tala im. Biernackiego jest bardzo ciężki...

W godzinę po wypadku Józef Wojtusiak znalazł się w Kra­
kowskim Pogotowiu Ratunkowym. Pobrano krew, a lekarz
Ilona Turlewicz przystępuje do badania. Potem wypełniając
specjalny kwestionariusz wpisze: „...Na podstawie przepro­
wadzonych obserwacji i wywiadu można przyjąć, że badany
Józef Wojtusiak jest wyraźnie pod działaniem alkoholu”.

Lekarską diagnozę potwierdza Instytut Ekspertyz Sądo­
wych im. prof. dr Jana Sehna, do którego skierowano pró-
bówkę 7. krwią pobraną od J. Wojtusiaka. „W wyniku trzech
równoległych oznaczeń — czytamy w oficjalnym orzeczeniu
— stwierdzono, że stężenie alkoholu w tej próbie krwi wy­

...tak reklamowano nowe odkrycie lekarzy —

dentystów z Francji. Szukając substancji che­
micznych, które najskuteczniej przeciwdziałają
próchnicy, w trakcie rozlicznych badań, stwier­
dzili oni, że białe winą — zwłaszcza alzackie —

zawierają składniki mogące uchronić nasze zę­
by przed tą chorobą. Chodzi szczególnie o wy­
stępujące w tych winach związki fluorowe,
których korzystne działanie jest już medycynie
znane od dawna A więc zamiast mało smacz­
nej pasty fluorowej — szklaneczka Rieslinga.
Kto by nie wołał? (h)

DWA LATA SUKCESÓW...

...święci na Brodway'u „A Chorus Linę”.
Jest to bodaj drugi po „West Side Story” tak

gorąco przyjmowany przez publiczność musical.
Zbudowano go na b. prostym motywie egzami­
nu dla kandydatów na tancerzy i solistów dla

pewnego teatru muzycznego. Każdy młody
człowiek opowiada po prostu o sobie. Efekt
ponoć znakomity. Artyści z Public Theater, gdzie
powstał pomysł „Chorusa”, uczcili drugą
rocznicę premiery uroczystym wspólnym obia­
dem z tańcami. Reżyser Michael Bennett i jego
żona Donna McKechnie — jedna z czołowych
gwiazd tego przedstawienia snują już plany o

nowym wielkim musięalu w następnym roku.

(h)

nosiło 1,9 promilla”. Dodajmy, że tak wysoki procent stę-
żenia występuje po wypiciu około pół litra wódki.

tt
27 lipca sprawca wypadku w Bibicach siada naprzeciw

wiceprokuratora Prokuratury Rejonowej dla Dzielnicy Kro­
wodrza w Krakowie mgr Stefana Lewińskiego. Terkocze ma­
szyna do pisania. Zapełniają się rubryki arkusza przesłuchań,

Józef Wojtusiak, lat 47, ekonomista, prezes Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Słomnikach, spo­
łeczny inspektor Ruchu Drogowego Ministerstwa Komuni­
kacji, przewodniczący Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczel­
niku Gminy w Słomnikach.

Nie, nie przyznaje się do winy. Tak, wypił te dwie setki,
ale kilka godzin przed wypadkiem. Na pewno nie był tak
niinnv iak mu sie teraz zarzuca. Jechał wolno, bardzo wol­

no. 50 kilometrów na godzinę. Gdy dojeżdżał do „syreny”
zmniejszył szybkość do 30 km. Wtedy właśnie wyskoczyło na

szosę dziecko. Gwałtownie nacisnął pedał hamulca. I wtedy
właśnie stało się. „Wartburgiem” zarzuciło,, na „syrenę”, na

ludzi. Nie mógł tego wszystkiego przewidzieć, nie może więc
także ponosić winy za to, co się stało.

Oczywiście, że nie uciekał. Wręcz przeciwnie. Kiedy został
przywieziony do stacji „Polmozbytu” sam domagał się szyb­
kiego wezwania milicji. Niczego nie utrudniał, nic nie chciał
tuszować.'

I pewne, bezkrytyczne wyznanie na koniec. Wyznanie tym
okrutniejsze, że Józef Wojtusiak siedząc w prokuratorskim
gabinecie doskonale wiedział czym zakończyło się to hamo­
wanie, którego skutków nie mógł przewidzieć...

— Przed wypadkiem mimo że wypiłem — jak już wcze­
śniej powiedziałem — dwie setki wódki czułem się dobrze
i uważałem, że mogę prowadzić samochód.

Józef Wojtusiak, zgodnie z naszą procedurą karną może
sobie pozwolić na niemówienie prawdy. Występując w cha­
rakterze podejrzanego czy oskarżonego może przyjąć taką
formę obrony, która dla jego interesów okazać się może naj­
skuteczniejsza, To jemu należy udowodnić winę.

W tej sprawie zrobiono wszystko, aby rzetelnie odtworzyć
przebieg i przyczyny wypadku w Bibicach. Poczynione usta­
lenia nie wypadły dla Józefa Wojtusiaka pomyślnie. Obok
analizy krwi dokonano także dokładnych pomiarów drogi

WIZJA — GIGANT
Firma Sony wypuściła ostatnio

na rynek nowy typ telewizora

„Big Screens” — który składa

się z dwóch części. Jedna część
zawiera aparaturę, druga jest
po prostu dużym ekranem

1,5 i»Xl m. Cena lego „kina do­
mowego” — w zależności od

przystosowania barw (system
Pal lub Seeam) — waha się mię­
dzy 10 a 14 tys. dolarów’. Naj­
droższe telewizory „normalne”
kosztują ok. 4 tvs. dolarów.

„KOBIETA PRACUJĄCA”
Linda McCartney od momentu

swego zamęścia dzielnie sekun­
duje muzykalnemu małżonkowi.
Po jego rozstaniu się z grupą
Beatles nagrali wspólnie sześć
złotych płyt. Linda wydała —

cieszący się wzięciem — album

fotografii. Przy tym wszystkim
wychowuje samodzielnie dwie
córeczki, prowadzi dom, a nawet

zajmuje się małym ogródkiem na

farmie w- Szkocji. Obecnie ocze­
kuje następnego dziecka,

MŁYNYITV’

Moda na młyny skrzydlate na

Zachodzie doprowadziła do odbu­
dowy wielu starych i nieczyn­
nych wiatraków, a także do bu­
dowy nowych w stylu retro. Jak
się okazuje jednak, zarówno
wiatraki produkujące energię,
czy odrestaurowane młyny-do-
my — „dla zabawy” mielące mą­
kę — uniemożliwiają normalny
odbiór telewizji w promieniu 3
km. Występują zakłócenia wi­
zji.
KAPELUSZ | NA JUBILEUSZ

Królowa Wielkiej Brytanii,
Elżbieta II — jak donoszą za­

hamowania „wartburga”. Była ona długa, bardzo długa.
Przekraczała 48 metrów. W oparciu o to ustalenie można

przyjąć, że „wartburg” jechał z szybkością okcło 100 km na.

godzinę. Gdyby samochód poruszał się z szybkością — jak
to podaje J. Wojtusiak — 30 kilometrów pojazd zatrzymałby
się po około 10 metrach...

„Wartburg” poddany został również dokładnym oględzi­
nom przeprowadzonym przez biegłych rzeczoznawców. Wy­
kazali oni. że samochód nie był w pełni sprawny. Zarówno
pomocniczy układ hamulcowy jak i układ zasadniczy posia­
dały istotne usterki. Usterki, do usunięcia których każdy
właściciel jest bezwzględnie zobowiązany.

Mówią, że były prezes GS-u w Słomnikach należał do zna­
komitych szefów. Energiczny, przedsiębiorczy, aktywnie pra­
cujący społecznie. Głoszącym te opinie trudno zrozumieć, że

prezes jednym, nierozważnym krokiem pogrzebał swoją za­
wodową karierę, że stał się przyczyną dramatu dwóch rodzin.

Józef Wojtusiak uważał, że czuł się krytycznego dnia na

tyle dobrze, iż mógł prowadzić samochód. Konfrontacja tych
przekonań z rzeczywistością okazała się brutalnie okrutna.
Czy zawsze jednak dojść musi do dramatu, aby prosta praw­
da, iż wypicie kilku kieliszków wódki wyklucza prowadzenie
pojazdu mechanicznego trafiła do tych, którzy zasiadają za

kierownicą?
Józef Wojtusiak zna już sprecyzowany przez prokuratora

zarzut: „...w dniu 25 lipca 1977 r. w miejscowości Bibice
umyślnie naruszał zasady bezpieczeństwa w ruchu drogo­
wym w ten sposób, że będąc w stanie nietrzeźwości kierował
samochodem osobowym marki „wartburg” nr rej. 3622 KS,
nie zachował należytej ostrożności i nie panując nad kiero­
wanym pojazdem zjechał z jezdni na pobocze gdzie najechał
na stojący samochód marki „syrena” nr rej. KH 5286 i potrą­
cił tam stojące trzy osoby w wyniku czego nieumyślnie spo­
wodował śmierć Pawła Mazura lat 9 i Krzysztofa Jamroza
lat 11 oraz obrażenia ciała u Stefana Mazura w postaci urazu

głowy, a ponadto po spowodowaniu wypadku zbiegł z miejsca
zdarzenia nie udzielając pomocy ofiarom, tj. o czyn przestęp­
ny z art. 145 § 3 kodeksu karnego”.

Przekładając prawną kwalifikację na zrozumiały dla wszy­
stkich język stwierdzić możemy, że Józefowi Wojtusiakowi
grozi kara do 10 lat pozbawienia wolności. O rozmiarach wi­
ny i kary w stosunku do sprawcy wypadku w Bibicach wy­
powie się jednak w najbliższym czasie sąd.

JANUSZ HAŃDEREK
PS. Czesław Furgalski za swoją społeczną postawę, która

doprowadziła do natychmiastowego ujęcia Józefa Wojtusiaka
wyróżniony został listem gratulacyjnym Prokuratora Woje­
wódzkiego w Krakowie.

chodnie gazety —■podczas u-

roczystości jubileuszu 25-lecia
jej koronacji użyła co naj­
mniej kilkunastu nakryć gło­
wy. Znana z uwielbienia dla
kapeluszy, które zresztą opi­
nia publiczna krytykuje od
dawna za dziwaczne fasony —

wystąpiła ostatnio w „różo­
wym rondelku z różowymi
dzwoneczkami”. Czy to ma

być wesoły symbol niezbyt
wesołej sytuacji gospodarczej
Albionu? — zapytują sprawo­
zdawcy prasowi.

MAŁE BASTYIJE

Niektóre paryskie hotele przy­
pominać będą niebawem minia­
tury Bastylii. Powtarzające się
przypadki kidnapingu (ostatnia
głośna sprawa uprowadzenia
prezesa „Fiat-France” — Luchi-
no Reyelli Beaumont) sprawiły
że francuska policja nakazała
właścicielom hoteli — tych zwła­
szcza, którzy mają stalą klien­
telę wśród różnych ważnych
biznesmenów z całego świata —

wprowadzić szczególne środki
ostrożności: dodatkowe zasuwy
w’ drzwiach, skuteczniejsze niż
dotąd, zabezpieczenie okien, (h)



Str. 6
GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 29 SIERPNIA 1977 R. — NR 195

czynają się wzajem dopeł­
niać, dając obraz życia mie­
szkańców góralskiej wioski,
wkraczając w świat ich
uczuć, namiętności, podświa­
domych pragnień, trosk i nie­
pokojów. Nakładem „Czytel­
nika”.

¥
TADEUSZ NOWAK —

„Obcoplemicnna ballada”. O-

powiadania znakomitego pro­
zaika i poety. Nakładem Lu­
dowej Spółdzielni Wydawni­
czej.

Czingiz Ajtmatow — „Że­
gnaj, Gulsary! Biały statzk”.

Kirgiski pisarz ur. w 1928 r.

jest autorem wielu nowel i

powieści, których bohate­
rem jest prosty, koczowniczy
lud: pasterze owiec i hodow­
cy koni; żyją w dzikim, gó­
rzystym kraju, w-którym na

ich oczach zachodzą gwałto­
wne przemiany, starają się
je rozumieć, wierzą w ich

Posiadaczeochicdcw osobowych!
KOMUNIKATY Sprzedaż

WŁADYSŁAW TERLECKI
—* „Rośnie las”. Nowy zbiór

opowiadań znanego prozai­
ka, autora „Udpocznij po
biegu” i .. Gwiazda Piołun”.
Nakładem PIW.

¥
Ludowa Spółdzielnia Wy­

dawnicza kontynuuje cykl
powieści historycznych obej­
mujących dzieje Polski —

komitet redakcyjny pod
przewodnictwem prof. dra
Wincentego Danka. Najnow­
szy tom: JÓZEF IGNACY
KRASZEWSKI — „Waligó­
ra”, powieść historyczna z

czasów Leszka Białego.
¥

JÓZEF ROTH — „Marsz
Radetzky’ego” Historia pół-
wiecznych dziejów Austro-

Węgier, ukazana na przykła­
dzie losów trzech pokoleń o-

fićersko-urzędniczej rodziny.
Nakładem „Czytelnika”.

słuszność i gorliwie wypeł­
niają swoje codzienne, tru­
dne obowiązki. Książka
Czingiz Ajtmatowa ukazuje
się w „Kolekcji Literatury
Radzieckiej”, nakładem PIW.

¥
GRANT MATEWOSJAN —

„Pomarańczowy tabun”. Na

pozór nie związane ze sobą
rozdziały — nowele ormiańs­
kiego prozaika stopniowo za-

KSIĘGARNIA „PONIEDZIAŁKU” poleca nnnadto: MIE­
CZYSŁAWA F. RAKOWSKIEGO - „Spełni.— i niespełnio­
ne”, wybór publicystyki z lat 1957-1976. Nakładem „Czytel­
nika”.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Margaryna też się przyda

Po urlopie — spędzonym zwłaszcza w Europie południo­
wej — może się okazać, że na nadwoziu samochodu znajdu­
ją się stwardniałe kropelk: asfaltu. Nie należy icb usuwać

przez zdrapywanie, bowiem łatwo można uszkodzić lakier,
lecz stosować specjalne specyfiki chemiczne do likwidacji
plam z asfaltu Mało kto jednak wie, że równie dobre rezul­
taty daje używanie do tego celu... margaryny.

Jest również szereg innych, „domowych” sposobów przy­
datnych w czasie eksploatacji samochodu. Choćby używanie
mydła jako środka uszczelniającego tam. gdzie w samocho-
chodzie nie mamy do czynienia z wodą! Można go wyko­
rzystać do likwidacji niewielkich pęknięć w przewodach
metalowych lub z tworzyw sztucznych. Grudka mydła przy­
lepiona w mięjscu wystąpienia uszkodzenia pozwoli na do­
tarcie do najbliższego warsztatu naprawczego,

Podobnie w przypadku pęknięcia paska klinowego konty­
nuowanie jazdy na niezbyt długim odcinku umożliwi pasek
zastępczy wykonany... z damskiej pończochy nylonowej.
Trzeba ją tylko mocno związać, bacząc przy tym, by węzeł
mieścił się w rowku koła pasowego. Nie oznacza to wcale,
iż radzimy wozić w bagażniku stosy pończoch, zamiast po­
rządnego paska klinowego

Ostrzegamy jednak przed nadużywaniem takich uspraw­
nień — to tylko półśrodki umożliwiające dojazd do stacji

•obsługi. I jeszcze jedno — w układzie hamulcowym nie wol­
no dokonywać żadnych prowizorycznych napraw!

GAŻNIK PRZY KAŻDYM
CYLINDRZE

• W samochodowych sil­
nikach wielocylindrowych
każdy z cylindrów otrzymu­
je nieco inny skład mieszan­
ki, ponieważ inny jest
kształt doprowadzającej ją z

gaźnika rury ssącej. Nie ma

to dobrego wpływu na pra­
cę silnika. Badania przepro­
wadzone we Francji wyka­
zały. że zjawisko jest właś­
ciwie niemożliwe do usunię­
cia, i że jedyne rozwiązanie
polega na skonstruowaniu u-

kładu z osobnym gażnikiem
dla każdego cylindra. Jest
to jednak rozwiązanie ko
sztowne, a równoczesna rc

gulacja wszystkich gaźnikóc
również wcale niełatwa. Roz
ważania te prowadzą d<
wniosku, iż najlepiej wszy
stko zostawić po staremu, co

z badań naukowych wynika
częściej, niż się wydaje.

KOMFORT

W KILOWATACH

0 Dodatkowe wyposażenie
zwiększające komfort jazdy
samochodem: ogrzewane tyl­
ne szyby, żarówki halogeno­
we, wycieraczki i spryski-
wacze reflektorów oraz me­
chanizmy opuszczania i pod­
noszenia szyb — wszystkie
te urządzenia pochłaniają
znaczne ilości energii elek­
trycznej. Zastosowanie prąd­
nic większej mocy lub alter­
natorów czyli prądnic prądu
przemiennego nie rozwiązuje
sprawy, ponieważ obciążenia
są zmienne i trzeba wpro­
wadzać także pojemniejsze
akumulatory oraz bardziej
precyzyjne systemy regulacji.
Wskazany jest umiar w dą­
żeniu do komfortu, gdyż
mierzy się go w kilowatach,
które pochodzą przecież z

benzyny.

Związek Radziecki jest również producentem samochodów

wyścigowych, sięgających po sukcesy na torach krajów so­
cjalistycznych Wytwarzane są one w niewielkich ilościach,
a najmocniejszyin ośiodkiem konstrukcyjnym jest Tallin
w Estońskiej Socjalistycznej Republice Radzieckiej Wyści­
gowe pojazdy z ZSRR wyposażone w zmodernizowany silnik

seryjnych samochodów ..waz-ziguli” mogą rozwijać szybkość
do 2(10 km/godz. a ze yzględu na niewielki ciężar konstruk­
cji wrnoszacy zaledwie kilkaset kilogramów, charakteryzu­
ją się doskonałymi przyspieszeniami. Na zdjęciu: radziecki
samochód wyścigowy na-torze.

Fot. AP „Nowosti”

odbiorników

radiowych
II

w SAMOCHODACH OSOBOWYCH - wykonują na

zlecenie osób prywatnych zakłady usługowe — Wo­

jewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrzne­
go w Tarnowie:

• Nr

• Nr

1

7

• Nr8

— TARNÓW, ul. Lwowska 18, tel. 38-85

— DĘBICA, ul. Rzeszowska 20 —

telefon 27-17

— BRZESKO, ul. Obrońców Stalingra­
du 33 — telefon 309-61. K-6043

BIURO EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
PHZ PM „POL-MOT

uprzejmie
informuje
PT. Klientów
o wprowadzeniu
z dniem
1. VIII. 1977

NOWYCH WARUNKÓW SPRZEDAŻY
w eksporcie wewnętrznym
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

ZASTAVA 1100P

Zapraszamy do placówek Banku PKO

SA, które udzielają bliższych infor­
macji oraz przyjmują wpłaty w walu­
tach wymienialnych i bonach towaro­
wych.
W eksporcie wewnętrznym obowięzu-
je cena dnia wpłaty.

1

Unieważnia się zagubioną pieczątkę następu­
jącej treści: „Górskie Ochotnicze Pogotowie
Ratunkowe Polskiego Towarzystwa Turystycz­
no Krajoznawczego Grupa Podhalańska Rab­
ka ul. Poniatowskiego 7 tel. 15-80”.

SKODA S 100 Lux, rok
1973. Gorlice, Słoneczne
12/9, po 16-tej. g-22169

Nauka
K-6137

PRZETARGI

rok produkcji
proc. — cena

rok produkcji
proc. — cena

rok produkcji
prjoc. — cena

Odfjział Budowlano • Montażowy „STOMIL”,
w Dębicy, ul. 1 Maja 1 a — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU przyczepy samochodowe:

— D46A, nr fabryczny 7062,
1963, stopień zużycia 75
wywoławcza 14.500 zł

— D46B, nr fabryczny 203,
1973, stopień zużycia 60

wywoławcza 23 200 zł
— W061, nr fabryczny 673,

1974, stopień zużycia 70
wywoławcza 24.000 zł.

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które

wpłacą do kasy OBM wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Przyczepy można oglądać codziennie w OBM

„STOMIL”, ul. 1 Maja la.

Przetarg odbędzie się 9 września 1977 roku,
o godzinie 7, w Dębicy przy ul. 1 Maja la.

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godzinie. 8, z obniżeniem
ceny wywoławczej o 50 proc.

Zastrzega się pierwszeństwo kupna jednost­
kom uspołecznionym posiadającym osobowość

pra.wną.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania
przyczyn. K-6215

Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny
Szkół w Proszowicach — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie w roku 1977 remontów kapi­
talnych budynków:

— internat w Gniazdowicach — koszt
remontu 340.000 zł

— szkoła w Makocinach — koszt remontu
280.000 zł

— szkoła w Zębocinie — koszt remontu
500.000 zł

— Liceum Ogólnokształcące w Proszowicach,
koszt remontu 150.000 zł

— przedszkole w Proszowicach — koszt
remontu 173.000 zł

— przedszkole w Opatkowicach — koszt
remontu 400.000 zł

— szkoła w Kościelcu — koszt remontu
450.000 zł.

Ogólny koszt robót wynosi 2.393.000 zł.

Wstępne kosztorysy na wymienione remon­
ty znajdują się do wglądu w biurze MZEAS
w Proszowicach.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe.

Przetarg odbędzie się w

Proszowicach, ul. 1 Maja
kój 82, w dniu 10 września

Oferty, w zalakowanych
pisem „przetarg”, należy składać w sekreta­
riacie MZEAS do dnia 5 września 1977 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub też odroczenia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

biurze MZEAS w

72, II piętro, po-
1977 roku.

kopertach, z na-

K-6247

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowlanych,
dekoratorów wnętrz i or­
ganizacji reklamy, kiero­
wników zakładów gastro­
nomicznych — organizu­
je ..Lingwista — Oświata”,
Krpków. Mazowiecka 8.
tel. 334-72. K-6195

♦
♦

KURSY
KELNERSKI

KIEROWNIKÓW za­
kładów gastronomicz­
nych
BUFETOWYCH
KUCHARZY♦♦

organizuje — Uniwersytet
Robotniczy ZSMP

w Krakowie.

Informacji udziela i wpisy
przyjmuje Sekretariat UR
ZSMP — w Krakowie, al.
Słowackiego 29. tel. 351-80
codziennie, w godz. 8—19

(z wyjątkiem sobót).
K-6105

Od1
września

KURSY
© projektowania systemów EPD

© programowania w języku symbo­
licznym komputera biurowego

MERA-300
© kosztorysowania robót budowlanych
© kreśleń technicznych

organizuje
Naczelna Organizacja Techniczna.

Ośrodek Doskonalenia Kadr

NOT — Kraków, ul. Stra-
Informacje:

Technicznych
szewskiego 28, pokój 20 — telefon 266-48.

K-6218

KURSY
TECHNICZNEGO JĘZYKA

NIEMIECKIEGO
1 ANGIELSKIEGO

organizuje Naczelna

Organizacja Techniczna.

Informacje: Nowa Huta,
os. CENTRUM C, bl. 10.

telefon nr 439-03.
____________________

K-6222

KURSY języków obcych
dla młodzieży i dorosłych
metodą laboratoryjną i

tradycyjną — organizu­
je ..Lingwista — Oświata”
w Krakowie. Informacje:
tel. 301-75, 394-23, godz.
8—15. K-6204

DLA Pań kursy kroju 1

szycia, dziewiarstwa ma­
szynowego, dziewiarstwa

ręcznego, gotowania i pie­
czenia organizuje ..Oświa­
ta” — Kraków, ul.
zowiecka 8. tel. 334-72 .

samoobsługa podróżiifcli
W AUTOBUSACH LOKALNYCH PKS

ODDZIAŁU NOWOTARSKIEGO

Oddział Towarowo-Osobowy PKS w Nowym Targu
uprzejmie zawiadamia, że z dniem 1 IX wprowadza
samoobsługę podróżnych na następujących liniach:

SZCZAWNICA—OCHOTNICA
GRYWAŁD—JAWORKI
SZCZAWNICA—JAWORKI
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY
NOWY

TARG—LEŚNICA
TARG—PYZÓWKA
TARG—SKRZYPNĘ
TARG—DŁUGOPOLE
TARG—ŁOPUSZNA
TARG—GRONKÓW
TARG—KLIKUSZOWA
TARG—ZASKALE
TARG—MARUSZYNA.

OCHOTNICZY WIEC PRACY 17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”,
w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

ogłasza przyjęcia
kandydatów (mężczyzn), w wieku 16—24 lat

do Hufca szkolnego i produkcyjnego

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniajq:

® naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej,
w zawodach:
— klasa I (dorośli) — murarz, dekarz, blacharz,

posadzkarz, monter konstrukcji stalowych,
monter konstrukcji żelbetowych

— klasa II (młodociani) — malarz, mechanik

maszyn budowlanych, monter konstrukcji
stalowych, monter wewnętrznych instalacji
budowlanych

• szkolenie obronne w systemie obrony cywilnej
(po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)

• zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

• wyżywienie (częściowo odpłatne)
• ukończenie dodatkowych kursów zawodowych:

malarz, spawacz, operator sprzętu budowlane­
go, kierowca ciągnikowy i kierowca samocho­
dowy. \

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie.

W Hufcu junacy korzystają z urządzeń socjalnych
Przedsiębiorstwa Atrakcyjne formy spędzania wolne­
go czasu organizuje Kadra Hufca.

Na terenie Hufca znajduje się boisko sportowe oraz

piękny klub ..Junak” P”ężnie działają również sekcje
zainteresowań: Koło Plastyki, Koło Fotografiki Ama­
torskiej, Koło Muzyczne, Klub Żeglarski (w odległości
100 m od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub za­
świadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji,
a młodociani dowód osobisty rodziców (do
wglądu),

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do

dnia 5 września br., a do Hufca Produkcyjnego do

dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS
w Krakowie tramwajem nr 3 w kierunku Prokocimia

(wysiadać prŁ, ul Płaszowskiej). a następnie z ul. Pła-

szowskiej autubusem nr 127 na ul. Grochową (wysiąść
na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

— Komenda 17-2 OHP, ul. Grochowa nr 19 -

30-713 KRAKÓW - telefon nr 661-47.

Dyrekcja Gospodarstwa Zespołu Szkół Rolni­
czych w Brniu k. Dąbrowy Tarnowskiej —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie pomiesz­
czenia dla montażu wagi samochodowej w

obiekcie gospodarstwa.
Termin wykonania: wrzesień — październik

1977 rok.
Zakres robót obejmuje wykonanie dołu Wa­

gowego oraz kantoru Wagowego.
Ogólna kubatura 132.62 m8.
Dokumentacja techniczno-kosztorysowa znaj­

duje się do wglądu w Dyrekcji gospodarstwa.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu

od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

©

©

©

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK

„Ruch” i sklepach GS „Samopomoc Chłopska”, znaj­
dujących się przy trasie przejazdu wymienionymi li­
niami. ,

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każdą
ilość biletów i wykorzystać je w dowolnych dniach i

godzinach, z wyjątkiem kursów przeznaczonych dla

przewozu osób za biletami miesięcznymi.
Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety ważne

są tylko z przystanków znajdujących się na terenie

miejscowości w której zostały zakupione.
Korzystanie z tych biletów na innych trasach i w

innych autobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone,
Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym

bilety kiosku „Ruch” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywa się
analogicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy
pomocy kasownika typu „Krak”.

Równocześnie prosi się PT Podróżnych o wcześniej­
sze zaopatrzenie się w dni przedświąteczne w bilety
PKS, gdyż w wielu przypadkach w niedzielę i święta
punkty sprzedaży mogą być zamknięte.

K-6098

K-5955

KURSY
JEŻYKÓW OBCYCH

V

DLA OSÓB DOROSŁYCH:

■ ANGIELSKIEGO
■ FRANCUSKIEGO

■ HISZPAŃSKIEGO
■ NIEMIECKIEGO

■ ROSYJSKIEGO
S WŁOSKIEGO

■ WĘGIERSKIEGO
i SZWEDZKIEGO — (wspólnie z Towarzy­
stwem Polsko-Szwedzkim) — dla począt­
kujących i zaawansowanych — organizuje
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
w Krakowie.

Informacje i wpisy: — w Sekretariacie
Klubu, MAŁY RYNEK nr 4 — codziennie
począwszy od 1 IX, w godz. 15—18, telefon
nr 246-60

K-6173

-

Komunalne Przedsiębiorstwo
Produkcji Materiałów Budowlanych

w Krakowie, al. Słowackiego 29

ZAMIENI

2 KOPARKI czerpakowe
typu R-25 12/12 (zasilanie elektrycz­
ne) produkcji CSRS — nieużywane

(rok produkcji 1976)

„KOPARKĘ
w dobrym stanie technicznym,

typu KU 1206/1207 „UNIKOP” lub

SAMOCHODY WYWROTKI
WYSOKOTONAZOWE
Szczegółowych informacji udzieli

Dział Inwestycji Przedsiębiorstwa —

w godzinach 7—15, telefon 391-44.

K-5317

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w KRAKOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO nr 112

w porozumieniu z KOMENDĄ 13-42 OHP FSZMP

w TRZEBINI, ul. 22 LIPCA

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—24 lat, do Ochotniczego

Hufca Pracy 13-42 w Trzebini „Górce” woj. kato­
wickie, (była jednostka wojskowa), nr kodu 32-540.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
©
&

zakwaterowanie w hotelu

wyżywienie we własnej stołówce — (odpłatne
w wys. 18 zł dziennie drogą potrącenia z li­
sty plac)
umundurowanie organizacyjne OHP

zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu ce­
lem odwiedzenia rodziny
korzystanie z urządzeń socjalnych i ośrod­
ków wypoczynkowych KPBP

odbycie zasadniczej służby wojskowej w Od­
dziale Samoobrony z przeniesieniem do re­
zerwy.

Uczestnicy Hufca Produkcyjnego:
& będą zatrudnieni na budowach prowadzonych

przez KPBP, takich jak: budowa Huty „Kato­
wice", Fabryki Domów w Sosnowcu i innych
ukończą szkołę podstawową w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego
rozpoczną naukę w 2-letniej Zasadniczej Szko­
le Zawodowej, w zawodach: murarza-tynkarza
tynków mechanicznych, cieśli budowlanego,
mechanika sprzętu budowlanego i ciężkiego
mogą zdobyć drugi zawód na kursach zawo­
dowych: kierowcy samochodowego, spawacz?,
operatora sprzętu budowlanego i ciężkiego.
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w bu-

❖
*

♦

Place ;
downictwie.

13-42 OHP w Trzebini posiada:
klubokawiarnię — klub „Junak”, świetlicę,
sale wykładowe, stołówkę
boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt
i bazę sportowo-turystyczną
doskonale wyposażoną ciemnię fotograficzną
oraz własne kino.

Dojazd do Hufca z dworca PKP Trzebinia autobu­
sem MPK nr 309 — w kierunku Gaj — wysiąść: Kry-
stynów 1 (była jednostka wojskowa).

ZYCZYMY MIŁEJ PRZYGODY W NASZYM HUFCU!
DO ZOBACZENIA!

K-5972_ ■
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Kto sędziuje
pucharowe mecze

Europejska Federacja Piłkarska (UEFA) ustaliła narodowości
arbitrów, którzy sędziować mają mecze I rundy europejskich
pucharów Piłkarskich. Odpowiednie piłkarskie związki krajowe
mają wytypować do 1 września konkretnych sędziów spośród
cwoicb arbitiów międzynarodowych.

Pojedynek Siąsk Wrocław z Lewskim Spartak w Sofii prowa-
diić będą Austriacy, a mecz rewanżowy we Wrocławiu — Wę­
grzy.

pierwszy mecz Pucharu Zdobywców Pucharów Paok Saloniki
— Zagłębie Sosnowiec sędziować będą Włosi, a! spotkanie w So­
snowcu — arbitrzy szkoccy.

Oto narodowości sędziów spotkań naszych drużyn w pucharze
tJEFA:

Górnik Zabrze — Vakeakosen Haka (Fin.) — pierwszy mecz

jędziowie radzieccy, rewanż — Duńczycy. *

Manchester City — Widzew Łódź — pierwszy mecz Irlandczy­
cy, rewanż — Czechosłowacy.

Odra Opole — FC Magdeburg — pierwszy mecz Bułgarzy, re­
wanż — Rumuni.

Sędziowie polscy wyznaczeni zostali do prowadzenia pierwsze­
go meczu Hamburger SV — Łahden Rei pas w PZP, rewanżowe­
go spotkania Austria Wiedeń — Cardiff City w PZP, oraz pier­
wszego pojedynku pucharu UEFA Eintrach Frankfurt — Slie-
ma Wanderers.

Komu grozi
dyskwalifikacja

W wywiadzie dla norweskiej
gazety „Aftenposten” brytyjski
lekarz prof. R. Bropks z Londy­
nu oświadczył, iż kilku lekko­
atletów, uczestniczących w te­
gorocznych rozgrywkach o Pu­
char Europy stosowało przed
startem niedozwolone środki a-

naboliczne. „W kilku wypad­
kach testy antyanaboliczne
przeprowadzone w Goeteborgu
i Helsinkach dały wyniki pozy­
tywne”.

Należy się spodziewać, że de­
cyzje IAAF w sprawie ukara­
nia winnych podjęte zostaną
prawdopodobnie w najbliższych
dniach przed zawodami o Pu­
char Świata, które rozpoczynają
się 2 września w Duesseldorfie.
Prof. Brooks dodał, że wśród
zawodników, którym grozi dys­
kwalifikacja są także zwycięzcy
z Helsinek, którzy mają wystą­
pić w Duesseldorfie. Do IAAF

przekazane zostały także wyni­
ki testów przeprowadzonych
podczas półfinału Pucharu Eu­
ropy 16—17 lipca w Warszawie.

Moskwa 1980

J. Vejvoda
przygotowuje

reprezentację CSRS
Mistrzowie'Europy — pił­

karska reprezentacja Czecho­
słowacji — mają przed sobą
niezwykle trudną drogę do

finałów mistrzostw świata w

Argentynie. Czekają ich po­
jedynki ze Szkocją i Walią,
drużynami, które dowiodły
już nieraz swojej klasy. Nic

dziwnego, że program przy­
gotowań piłkarzy CSRS do

tych rozstrzygających spot­
kań został opracowany u>

najdrobniejszych szczegółach.
Opiekę nad pierwszą repre­
zentacją przejął chwilowo

znany doskonale w Polsce

trener Jaroslau Vejvoda,
gdyż selekcjoner drużyny
Vaclav Jeżek po operacji
przebywa w szpitalu.

iniiiniiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiikiiiuiiiiiiiłiiiiiintiiiiiiiiiiiiiiiiintimiinniniiuT
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„Hallo! Hallo! Tu mówi

wasz korespondent!44

„Święta wojna”
lekkoatletów Finlandii

i Szwezji
Tradycyjne spotkania lek­

koatletyczne Szwecja — Fin­
landia mają charakter „świę­
tej wojny". Co roku, kiedy

znających futbol kontynen­
talny. Nie wróży mu się je­
dnak długiej kariery na no­
wym stanowisku. Wszystko
zależy od wyniku rewanżo­
wego meczu Anglia — Wło­
chy na Wembley. Jeśli An­
glicy awansują do finałów
mistrzostw świata, co jednak
jest wątpliwe, Greenwoods
ma szansę stać się mężem
opatrznościowym angielskiej
piłki. Jeśli Anglia przegra,

zremisuje, a nawet --wygra,
lecz odpadnię w elimina­
cjach, Greenwoods podzieli
zapewne los Don Reniego.
Jego kontrakt ważny jest bo­
wiem tylko do końca br.

Wyprawa B. Lizaka
na Bornholm

pod znakiem zapytania
Próba przepłynięcia trasy

Kołobrzeg — Bornholm przez

szczecińskiego płyioaka dłu­
godystansowca — Bogusława
Lizaka napotyka na trudno­
ści. Powodem jest niska tem­
peratura wody. W rejonie
PobieroWa ńa Bałtyku

' wy­
nosi ona zaledwie około 13

st. a rano spada nawet do 9

st. Podobnie jest w okolicy

teatry)

TEATR STU (Rydla 31 — na­
miot) : Szalona lokomotywa — 20.

Czy można już dziś pisać o

Olimpiadzie 1980, choć dzielą
nąs od niej 3 lata? Można, jak
najbardziej. Komitet Organiza­
cyjny tej olimpiady działa w

Moskwie, w pałacu przy ulicy
Gorkiego „pełną parą", wyda-
je co miesiąc aż dwa biuletyny,
informujące o kolejnych poczy­
naniach. Biuletyny
są w 4 wersjach
bogatą ilustrowane
zawierają nie tylko
macyjny, ale
wywiady z radzieckimi mistrza­
mi sportu i trenerami, rozmowy
z czołowymi postaciami między­
narodowych federacji sporto­
wych. Dzięki

'

biuletynom wia­
domo, że już buduje się przy­
szłe miasteczko olimpijskie w

uniwersyteckiej dzielnicy Mos­
kwy, które po olimpiadzie
będzie superkomfortowym osie­
dlem mieszkaniowym; rozpoczę­
to budowę nowego lotniska
międzynarodowego, rosną w

szybkim tempie nowe stadiony,
kryte hale, baseny kąpielowe
itd. Zawody olimpijskie odby­
wać się będą, jak wiadomo, nie
tylko w Moskwie, ale również
w Leningradzie, Tallinie, Miń­
sku, Kijowie

W ostatnim biuletynie Komi­
tetu Organizacyjnego „Ułoskwa
30” zainteresował mnie arty­
kuł, informujący o pracy przy­
szłego centrum prasowego XXII

Olimpiady jJest to informacja
nader ważka, bowiem od spo­
sobu zorganizowania warunków

pracy dziennikarzom prasy, ra­
dia i telewizji zależeć będzie co

Wy, Czytelnicy, dowiadywać bę­
dziecie się na bieżąco o prze­
biegach olimpijskich zmagań.

redagowane
językowych,

zdjęciami i
serwis info-

i problemowy,

radiowcy czy dziennikarze z

TV mają swoje pomocnicze eki­
py. W przypadku telewizji są
to na ogół ekipy paruosobowe.
A zatem do tych 4.500 ludzi do­
dać trzeba tysiące pracowników
technicznych. W sumie korpus
prasowy „Moskwa 80” będzie
mniej więcej tak samo liczebny,
jak „Monachium 72” — i
znacznie większy, niż w Mon­
trealu.

Tym wszystkim ludziom trze­
ba będzie zapewnić: miejsca w

hotelach, miejsca i posiłki w

restauracjach, możność wypicia
kawy w kawiarni i drinka w

barzę. W Moskwie, jak w pozo­
stałych miastach „olimpijskich”,
buduje się w tym celu nowe

hotele, restauracje, bary, ka­
wiarnie. I tyle o tzw. warun­
kach bytowania korpusu praso­
wego (i w ogóle gości olimpia­
dy). Można jeszcze dorzucić, że

między hotelami a miejscami
zawodów poruszać się będą spe­
cjalne, szybkobieżne autobusy.

będzie miało swoją siedzibę (zaś
po olimpiadzie osiedlą się w

nim na stałe Agencja Prasowa
„Nowosti”, Związek Dziennika­
rzy ZSRR i oddział prasowy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych).

W rozległym, sześciopiętro­
wym budynku będzie 3.200 pra­
sowych boksów, wyposążonych
technicznie we wszystko co po­
trzebne, jCZynne będą pokoje do
pracy, dalekopisy, telefony,
punkty informacyjne, kompute­
ry z wynikami. Tu również bę­
dzie punkt fotoreporterów, któ­
rzy będą mogli w szybkim tem­
pie wywołać swoje zdjęcia i

przesłać ję tzw. komórką „Te-
le-foto” do wszystkich stron
świata. Ponadto czynne
filia banku, poczty, punkt
karski, kawiarenki, barki.

będą:.
; le-

PRACA
BEZ ZAKŁÓCEŃ...

WARUNKI PRACY

KORPUS PRASOWY

czyli wszyscy akredytowani
przy olimpiadzie dziennikarze,
liczyć będzie — według wstęp­
nych obliczeń — około 3.100

dziennikarzy z prasy (gazety,
tygodniki, agencje z całego
świata), 400 fotoreporterów, 100

operatorów filmowych, 8(10 tele­
wizyjnych i radiowych komen-,
tatorów. Razem prawie 4.500
ludzi Ale to jeszcze nie wszyst­
ko! Dziennikarz prasowy na

ogół działa „samosiecz", ale

W lożach prasowych, które

czynne będą na wszystkich o-

limpijskich stadionach Moskwy,
Leningradu, Tallina, Kijowa i
Mińska będzie około 7.400 spe­
cjalnych miejsc, w tym 2500 z te­
lefonami. W każdym z tych

'

miast działać będzie filia Cen­
trum Prasowego Moskwa 80 —

specjalny budynek, znakomicie
wyposażony technicznie w łącza
telekomunikacyjne, dalekopisy,
maszyny do pisania. Wszędzie
będą komputery, dostarczające
gotowych serwisów informacyj­
nych o poszczególnych zawo­
dach, listach startowych, wyni-,
kach. Biuletyny informacyjne
będą zresztą również roznoszo­
ne do prasowych loż.y W każ­
dym z budynków zainstalowane
będą liczne kolorowe odbior­
niki telewizyjne, transmitujące
na żywo, wszystko to co dzieje
się na stadionach.

Główne Centrum Prasowe
działać będzie, oczywiście, w

Moskwie — w komfortowych i

wpaniałych technicznie warun­
kach. Już rozpoczęto
bowskim Bulwarze

gipachu, w którym Centrum

na Zu-
budowę

Aby nie dopuścić do „kor­
ków informacyjnych” (kolejek
dziennikarzy do telefonów, te­
leksów itd.) już buduje się no­
woczesną sieć telekomunikacyj­
ną na 1500 kanałów, . mogących
działać jednocześnie.

W Głównym Centrum Praso­
wym czynna będzie sala kon­
ferencyjną' na 500 miejsc, ze

„słuchawkami - tłumaczami” . w

5 językach, Słowem, — każdą
prasową konferencję, bez wzglę­
du na to kto będzie w niej brał
udział i jakiej narodowości,
można będzie prowadzić bez
tłumaczy, co pozwoli .zyskać na

czasie (pod warunkiem, oczy­
wiście, że akredytowani dzien­
nikarze będą umieli porozumieć
się w jednym z tych 5 języków).

Dla potrzeb przyszłej olim­
piady pracują — bez przesady
— miliony ludzi, niemal wszyst­
kich zawodów. Komitet Organi­
zacyjny — w skład którego
wchodzą wybitni przedstawicie­
le różnych środowisk, naukow­
cy, technicy, intelektualiści, ar­
tyści, politycy itp.. — twierdzi,
że ogromne wydatki, związane
z organizacją olimpiady — o-

płacą się.

DOROTA TERAKOWSKA

Trener Kazimierz Górski z zawodnikami „Panathinaikosi
”

którzy rozegrali towarzyski mecz z Legią. Foto GAF

na stadionie dochodzi do po-

jedynkóio lekkoatletów Fin­
landii i Szwecji odżywają
wielkie namiętności kibiców.

Pierwszy mecz odbył się w

1925 roku.
Siedem ostatnich spotkań

Szwecja — Finlandia zakoń­
czyło się zwycięstwem Fi­
nów. Finowie zanotowali 24

zwycięstwa w dotychczaso­
wych meczach, natomiast

Szwedzi tylko 13. W Sztok­
holmie dojdzie prawdopo­
dobnie do kolejnego zwycię­
stwa lekkoatletów Finlandii'

nad ich bogatymi sąsiadami.

Ponad 3 miliony
wjdzów w Montrealu

Dokładne obliczenia prze­
prowadzone przez organiza­
torów igrzysk olimpijskich w

Montrealu wykazały, że ogó­
łem obejrzało je 3.055.3 -8 wi­
dzów. Najpopularniejszymi
dyscyplinami były lekkoatle­
tyka- oraz piłka nożna. Lek­
koatletykę oglądało 84’.881,
a piłkę nożną 596.657 widzów.

Mąż opatrznościowy?
Ron Greenwoods trener i

selekcjoner piłkarskiej1 re­
prezentacji Anglii, uchodzi za

jednego z niewielu szkole­
niowców brytyjskich, dobrze

Kołobrzegu oraz kilku in­
nych punktach Morza Bał­
tyckiego. W tych warunkach

wytrzymanie w wodzie przez
kilkanaście godzin byłoby
wręcz niemożliwe.

W grudniu
koniec zmagań
eliminacyjnych

piłkarzy
Po letniej przerwie roz-

pocznie się wkrótce ostatnia

seria eliminacyjnych spotkań
mistrzostw świata w strefię
europejskiej. Zainauguruje
ją pojedynek Holandii z I-

slandią (31 bm) a zakończy
mecz Włochy —- Luksemburg
(3 grudnia). Do rozegrania
pozostało jeszcze 29 pojedyn­
ków.

Najpiękniejszy...
w Mar del Plata

Jednym z najpiękniejszych
obiektów mistrzostw świata

będzie stadion w Mar del

Plata, Położony u zbiegu
ulic Juan B. Justo i Indepen­
denta pomieści 50 tys. wi-

dzów. 25 tys. miejsc będzie
numerowanych. Zachodnia

strona trybun jest' pokryta
dachem z przeźroczystego
tworzywa. Tu usytuowana
zostanie m. in. loża honoro­
wa i miejsca prasowe.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
*/ooo — 15.45, 13, 20.15. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Nie unikniesz

przeznaczenia (fr. 15 lat) */oo° —

10, 12, 14, 16, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Żądło .(USA 15

lal) *,-oooo __ H.30, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dziewczęta z

Nowolipek (poi. 12 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): PąpieroWy księżyc (USA 15

lat) ***/ooo
_

nt 19.30, Czterej
muszkieterowie (ang. pan, 12 Jat)
****/oooo_ _

15.30. 17 .30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/ooo — 12, 18, 20. 22 . PODWAWEL­
SKIE (Komandosów . 21): niecz.
PUCHATEK (Park Jordana):
Przygody Reksią — 15, 16, 17. Su-

garland Express (USA 15 lat)
***/ooo

_

18. SFINKS (os. Górali

5): Piętro wyżej (poi. 12 lat) —

16. 18. 20. SZTUKA (Jana 4) :

Szczęki (USA 15 lat) ***/oooo —

15.30. 18, 20.30. ŚWIT D. SALA (OS. •

Teatralne 10): Kochaj albo rzuć

(PO1. b.O .) ♦♦/©ooo
_ 15.45, 13, 20.15.

ŚWIT M. SALA (ós. Teatralne 10):
Liii, kochaj mnie (fr. 15 lat) **/cO
— 15. 17.15,, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Os­
tatni pociąg z Gun Hill (USA 15
lat) ***/ooo — 16, 18. 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7) :

Piętaszek i Robinson (ang. 12 lat)
*/oo

_ 15, 17. 19.15. TĘCZA (praska
* 27): niecz. UCIECHA (Boli. Stalin­

gradu 16) : Pocałunki z Hongkon­
gu (fr. 12 lat) */*» — 15.45. 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Skazańcy

h (bulg. 15 lat) **/oo
_ Ig, Płonący

wieżowiec (USA 15 lat) **/oooo —

13. WANDA (Waryńskiego 5):
Dzień delfina (USA 15 lat) —

15.45, 18, Ojciec chrzestny (USA
18 lat) ****/pooo _

20. WARSZAWA

(Stradom 15): Kochaj albo rzuć
(poi. b.o .) *«/oooo — 15.30. 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia i): Fał­
szywy kyól (ang. 12 lat) ***/ooO —

15.45. 18, 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Lato z kowbojem (CSRS
12 lat) 4/oo

_ 16, 18, 20. WISŁA

(Gazowa 25): Na krańcu świata

(austr. 13 lat) ***/<*k> — 11, 18, 20,
Tędy wróg nie przejdzie (rum. 12

lat) */°°' — 15-45. ZWIĄZKOWIEC
B (Grzegórzecka 71): Ostatni pociąg
fl z Gun Hill (USA 15 lat) ***/ooo —

| 16, 18. 20.
| MYŚLENICE — Wisła: Kochaj
3 albo rzuć (poi. b .o .) **^ooó — 15.30,
§ 17.45, 20. PROSZOWICE — Syren-
B ka: Mgła (poi. 15 lat) */oc> — 19,
u SKAWINA — Junak: Aresztuję
B cię przyjacielu (ang. 15 lat) */=0?.
| — 18, 20, WIELICZKA — Górnik:

a Alfredo, Alfredo, (wł. 18 lat)
| — 16.45, 19.

pl. Centralny): Wystawa rysunku
lawowanego ■ Juliana KAMLŃ-
SKIEGp: (10—20), GALERIA

„STU” (al, Krasińskiego 16/18):
(niecz.), JAMA MIOHĄLIKA (Flo­
riańska 45): KAWIARNIA: Malar­
stwo Piotra KOŁODZIEJCZYKA:

(10—23).
MYŚLENICE — BWA — GALE­

RIA (3 Maja): Grafika S. DAM­
SKIEGO: (niecz.). DOM GRECKI

. (Sobieskiego 3) : Sztuka ludową w

fotografii J. ŚWIDERSKIEGO, 130
lat portretu polskiego: (niecz.) .

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9 -20.
Salon gier sport. -zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

.PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SZPITALE fi
bTriułR ne V

CHIRURGICZNY: Prądnicka 3S,
CHIRURGII DZIECf: Prokocim,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY* os.> Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tęl.
204-44 (cała dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel 251 (cała do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (al.

Pokoju 4) - tel 181-80 . 183-86 (18-5 -

22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N

Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

tel 469-15 (18-22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - te) 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22)
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE^

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­
chorowania i przewozy — 238-33.

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N

Huta 422-22, Krzeszowice 9.
23. Jerzmanowice 48. Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9 233-54

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

BZSS3

wvstAwy

Bez przesady można powie­
dzieć, że w ostatnim okre­
sie krystalizuje się wyraź­

nie model polskiego sportu. Pol­
ska Federacja Sportu t jej od­
powiedniki wojewódzkie wzię­
ły się solidnie do roboty
organizując życie sportowe w

wielu wypadkach od podstaw'
Powołano wiele nowych grup
szkoleniowych, zespoły fachow­
ców i otoczono wszechstronną
opieką klub — podstawową ko­
mórkę naszego sportu, a przede
Wszystkim sport szkolny, który
wyrasta nam nie tylko w SKS-
«ch, klasach sportowych, ale
Wszędzie tam, gdzie jest grono
efiąrnych nauczycieli.

Niewątpliwie do tego nowego
ÓżyWczego prądu w polskim
spęrcie i kulturze fizycznej
przyczyniła ąię uchwała Biura
Politycznego Komitetu Central­
nego PZPR z kwietnia bieżące­
go roku i jej konsekwentna
realizacja. Uchwałą wytyczyła
bowiem odpowiedzialne zadania
Przed- całym polskim ruchem

Sportowym, a przede wszyst­
kim zaś przed instytucjami i

organizacjami kultury fizycznej.
Po długotrwałych i dogłębnych
dyskusjach opracowano pro­
gram rozwoju polskiego sportu
ha lata 1977—1980, który prze­
widuje dalszy, dynamiczny I
Harmonijny rozwój sportu, opie­
rający się na realizacji progra­
mów wojewódzkich I uwzględ­
niający liczebny wzrost zarów-

hp klubów jak i sekcji.
W najbliższych latach powin-

»a powiększyć się kadra tre­

nersko-instruktorską,* udoskona­
lone winno być współzawodnic­
two sportowe oraz system se­
lekcji młodzieży do sportu wy­
czynowego. Będzie to rękojmią
wzrostu poziomu sportu i jego
rozszerzenia ną najszersze krę­
gi społeczeństwa, a szczególnie
młodzieży, rękojmią sukcesów
na arenach europejskich i świa­
towych.

W programie nie pominięto
też wzmożenia pracy idęowo-
wychowawezej podkreślając, że

Na tej podstawie ustalono
główne kierunki działania zmie­
rzające do rozwoju poszczegól­
nych dyscyplin i sportowych, z

preferowaniem tych, które ma­
ją największe szanse odnoszenia
sukcesów na arenach międzyna­
rodowych.

Odmłodzenie kadry olimpij­
skiej, którą w Moskwie powin­
na odegrać nie mniejszą rolę
jak nasza reprezentacja na po­
przednich olimpiadach to zada­
nie jakie wyznaczono szkole-

środków. Dotkliwie ten fakt od­
czuwamy także w naszym mieś­
cie, w Krakowie. W żółwim
tempie postępuje rozbudowa
obiektów sportowych Wisły,
Cracovii, Garbarni. Specjalny
rozdział to budowa nowych
gmachów i urządzeń sporto­
wych krakowskiej Akademii

Wychowania Fizycznego, uczelni
od której oczekujemy kształce­
nia większej liczby kwalifiko­
wanych nauczycieli WF, trene­
rów, instruktorów, uczelni od

Ambitne plany polskiego sportu
problematyką ta musi stać się
ządanięm dla całego ruchu
sportowego, poczynając od sek­
cji sportowej poprzez klub a

kończąc na Federacji.
Generalnie cały program pod­

porządkowany jest szeroko po­
jętym przygotowaniom do naj­
bliższych igrzysk olimpijskich
„Moskwa 80”. Jego tezy wycho­
dzą ą oceny aktualnego stanu

naszego sportu opartego o szcze­
gółową analizę wyników uzys­
kiwanych przez biało-czerwo­
nych na wielkich imprezach
międzynarodowych, mistrzost­
wach Europy i świata, na wy­
nikach, jakie uzyskiwali i uzys­
kują juniorzy i seniorzy w róż­
nych okolicznościach.

niowcom. Mamy w kraju ponad
700 tysięcy młodych dziewcząt
i chłopców zrzeszonych w szkol­
nym ruchu sportowym. Właśnie
tu należy szukać przyszłych na­
stępców złotych medalistów z

Monachium i Montrealu. Tu na­
leży szukać wybitnie uzdolnio­
nych lekkoatletów, zapaśników)
siatkarzy, koszykarzy, szermie­
rzy, gimnastyków i otaczać ich
możliwie jak najbardziej wsze­
chstronną opieką.

Oczywiście rozszerzenie pro­
gramów rozwoju polskiego
sportu nie obejdzie się bez
zgrzytów. Mamy jeszcze ciągle
zą małą bazę sportową. Brak
jfst sprzętu, kwalifikowanych
instruktorów, a często także i

której oczekujemy naukowego
wypracowania programów dla

poszczególnych dyscyplin sporto­
wych i nowych badań nauko­
wych.

Konsekwentna realizacja śmia­
łych zamierzeń to oczywiście
zadanie trudne, odpowiedzialne
i angażujące. Dlatego też należy
poddawać pod dyskusję pro­
gram 1970—1980. Szczególnie w

tych ogniwach, które będą go
realizowały, a więc w klubach.
Mimo wielu niedostatków nie
należy jednak wyciągać o-

pacznegc^ wniosku, że niedo­
statki te wpłyną ujemnie na

właściwą realizację programu.
Postęp w sporcie to nie tylko
inwestycje, kształcenie nowych

kadr, sprzęt, lecz również się­
ganie do rezerw, a jest ich spo­
ro. Wystarczy choćby wspom­
nieć, że tylko 38 procent szkole­
niowców zatrudnionych jest na

etatach, reszta traktuje pracę
w sporcie dorywczo. Jest to

przykład aż nadto wymowny.

Obserwuje się ostatnio, co

jest zjawiskiem niezwykle ko­
rzystnym, powrót społecznych
działaczy do pracy w sekcjach
i klubach. Rola działacza, jego
ranga znacznie wzrosła. Społe­
czna praca w sporcie daje wiele

satysfakcji tysięcznej rzeszy
działaczy w postaci nie tylko
zwycięstw swojej drużyny, ale
i wychowaniu szerokiego zaple­
cza młodzieży, która z powo­
dzeniem zastępuje kadry zasłu­
żonych, opromienionych sławą
zawodników.

Stało się dobrą zasadą w

polskim sporcie, stawianie na

wybitnych trenerów. Trenerów,
którzy są indywidualnościami i
S-woją postawą potrafią zmobili­
zować do największych sukce­
sów i zwycięstw. Na takich lu­
dzi polski sport stawiał będzie
w całej rozciągłości,

Do premiery „Moskwa 89”

pozostało jeszcze sporo czasu,
ale w sporcie dni biegną bar­
dzo szybko. Nie wolno zatem

stracić z pola widzenia niczego
co przyczyni się do umocnienia

pozycji biało-czerwonych na

światowej arenie.

RYSZARD MALINOWSKI

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; (niecz.), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA: (nie-
czynne), Wystawa — WAW EL ZA­
GINIONY; (10—13.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: (9—15.30). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(Rynek Gl.) Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—16). WTEZA RA­
TUSZOWA; (Rynek Gl.): (niecz.',
GALERIA MALARSTWA — SU­
KIENNICE: (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańską 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artystyczne i

pamiątki po Janie Matejce: (niecz.),
sale .wystawowe ną III o, (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maia 1):
(niecz.), MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8); Wyst. arcy­
dzieł ze zbiorów Czartoryskich (10
—16). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pi.
Wolnića i) : Polska kultura ludowa

(10—18 wst. wolny), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12) : Kolek­
cja militariów i zegarów (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4; (niecz.),
GAŁ. ODDZ. TEATR . (Szpitalna
21): Wyst. scen, i malar. Anny
DROZD: (niecz.), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gl. 35): (niecz.),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): (10—14), MUZ. GEOLOG.

(Senacka 3) : Świat zwierząt i ro­
ślin epok ubiegłych oraz zbiór skal
i minerałów;. (11—13), MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wyst. stała
- LENIN W POLSCE (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej: (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców’).: (niecz.), MUZEUM

przyrodnicze (Sławkowska 17):
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki i owady:
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letnlego 17):. (niecz.), MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: (7—18), GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13): Wy­
stawa VENUS: (9-21), GALERIA
BWA (pl. Szczepański 3a): (niecz.),
pałac SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Malarstwo .Tana LEBEN­
STEINA: (niecz.), SALON TPSP

(N. Huta. al. Róż 3): (niecz.),
GALERIA „B” DESA (Bracką'12):
Najlepsza grafika roku 1976: (14—
20), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ - — Tkaniną, malar­
stwo (14—201, GALERIA DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie 5) ; (14
—20). GALERIA ZPAP (Floriań­
ską 34) :. (13—20). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa A. MACIJA-
USKASA: (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 6): (H)—
18). GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10). (14—
28). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—21), KLUB'MPiK . (N. Huta,

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

— tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

' i'ŃN"E-jf H

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271 -30 . 223-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL TOURIST. ul
Pawia 8, tel. 260-91, 2’04-71 (8—20)..

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-03 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA; 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, (14—18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALN A:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244 -02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-73.

740-92 czynna w godz 7-22, tel.
144-68. czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90 telefon 1A0-44, czvmne 6—22'.

INFORMACJA AKCJI „W”:
606-80 czynna (8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

RADIO SBi

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, W0,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00. 20.00. 21.00. 22.00, 23.00

13.15 Muz. rozr. 13.30 Przezorny
zawsze ubezpieczony, 13.35 Wieś

tańczy 1 śpiewa. 13.55 Aktualności
kulturalne. 14.00 Studio „Gama".
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio
.. Garna" d.c . 15.05' Huta Katowice
ma glos. 15.10 Studio „Gams”;16.00
—13.25 Tu Jedynka. 17.30—18 00 R.: -

diokurier — ąud. ■infor. Studia
Młodych. 18.25. Tu Radio Kierów-,
ców. V8 ,33 Sprawozdanie z Uni­
wersjady. 13.50 „Mister Solczak" —

gra Zesp. Extra Bali. 19.15 Kier­
masz pios. puls. 19.40 Scena 1 film
— aud. T. Dębskiego. 20.05 Nauk;
roln. 30 .20. Dźwięk, plakat reki,
20.35 Norię, życzeń. 21.03 Kron.

sport. 21.15 Z archiwum jazzu. 22.20
Tu Radio ;kierowców. 22,23 Gra
Grand Standard Orchestra-, #2.30

Proponujemy, zapraszamy — ąud.
J. Waglewskiego. 22 .45 Minirećital

E. Bem. 23.00 Minął, dzień. 2 .1.12
Wiad. sport. 23.15 . Konc. mu?. -pols.
— St. Moniuszko — Uwertura do.

opery „Flis”.
PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: ♦ 30, 5.3Ó, 6.38,

7.30, 8.30, 11.30 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.10 Kalendarz Radiowy. 9.IB SO
lek. jęz. rosyjs. 6 .35 Gimnastyka.
6.45 Pogoda (Kr). 6 .46 Co słychać
(Kr), 7.10 Małe muzykowanie. 7 .35
Dobre, ale mało. 7.43 inform. o

. progr. PR i TV. 7.50 F. Mendęlsr ..

sohn-Bartholdy — Uwertura Fanr

(arowa op. 101. 8.00—9 .30 Tu Jedyn­
ka. 9.30 My 77 — aud. Studia Mło­
dych. 9 .40 Tu Radio — Moskwa.
10.00 „Nie zrywać kwiatów” wier­
sze wspólcz. poetów, wietnam­
skich. 10.20 G. Gershwin: Ąmęr.7 -...

kanin W. Paryżu — poemat symf.
10.30 Sprawy rodzinne — „Na eks­
porcie nie ma panów” — aud. B.
Hniedziewicza. 11 .00 Al. Borodin:
,,W .stepach Azji Środkowej” —

obraz symfoniczny. 11.35 Postęp,
dom, nowoczesność — porady
praktyczne dla kobiet. 11.45 Od
Tatr do Bałtyku — Łowickie.
11.55 Kom, o , stanie wód. 12.05
Aud. d)a wsi (Kr). 12,15 Zesp.
tygod. „Pilsko” (Kr). 12 .45 Rytmy
i mel. świata. 13.20 Muz. wyclnan-;
ki — dęta'kapela lud. ze Zdzisła­
wie. 13.35 'Ze Wsi i o wąi. 13.30
Konc. Chóru PR i TV we Wro­
cławiu dyr. ,St. Krukowski. 14 .10 .

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 .

L. van Beethoven — 83 wariacje
na temat walca Diabellego op. 120.
15.05 P. Czajkowski: Wspomnienia
z Florencji. 15.30 Studio „PLUS”
— progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 Muz, pols. Ub. stulecia,
17.00 Amatorskie chóry dziecięce.
17.20 Notatnik kulturalny. 17.30
Przeciem małżonką prawą waszą —

rzecz o B. Radziwiłłównie — aud.
w opr. U . Kozaneckiej-Krzysków,
18.00 W. Byrd: Msza czterogłosowa
w nagr, zesp. Al. Dellera. 13.30
Echa dnia. 18.40 Zapraszamy do­
myślenia. 19.00 I. Zeljenka — muz.

na 13 głosów i instr. perkusyjne.
19.15 Ekonomia na co dzień. 19.30
Słowacka Ork. Kameralna p/d B.
Warchala gra muz. baroku. 20.on
Len roślina opłacalna, 20.20 His­
toryczne nagr, słynnych dziel ope­
rowych — „Trubadur” G. Vęrdie~
go. 21 .40 Koresp, z zagr, 21.45 Wiad.

sport, 21,50 „Rodzinny tor przesz­
kód”. 22.00 „J. Iwaszkiewicz —

poeta i prozaik” — mag. w opr. O.

Marcbockiej. 23.35 Co słychać w

ówiećie. 23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM IW

na UKF 67.94 MIIz i 66.89 MHz.
TL30 Kontrabas — jnstr. jaz­

zowy. 12 .05 Poludn. wyd. mag. z

kraju i ze-świąta. 12 .25' Zą kte-

równicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Powieść teatralna’,.
-T pow. M, Bułhakowa. 14 .00 La-ę
W Filh. 15.00 Program dńia. 15.10
W kręgu jazzu (opr. E, Steinba-

gen). 15.30 Życiorys mikrofonem

pisąpy — pułkownika pilota Ry- ■
szarda Grundmana — aud. A. Sr©’

gi. 15.45 Wiązanki przeb. śpiewają:
D. Warwlcke 1 I. Hayes. 16.00 Jam'
session pod gruszą (opr, J. Bor­
kowski). 17 .05 Muz. poczta UKF
—

, prow. A. . Woyciechowski. 17 .40
Nim powstanie dzieło — niechęć
ne zwierzenia A. Kuśniewięza —

aud. W . Toczyskiej. 10.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 „Dzieląc świat na pół”
— śpiewają Andrzej 1 Eiiza. 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— J. Iwaszkiewicz „Sławą i
chwała”. 19.35 q)pera tygodnia^ W.
A. Mozart „Łaskawość Ty­
tusa” — opr. J . Jachowicz. 19."0

„Pozytronowy detektyw” — pow.
L Asimova. 20.00 Spotkanie ,w Stis-

dip —. W. Lutosławski — ąud. T .

Lessaerowej. 20.50 60 min. na godz.
ąud. ,1. Fedorowicza, Iii., Wolskiego
iA. -Zaorskiego. 21.50 W rytmie
tanga. 22.00 Fakty dnia. 22.0S
Gwiazda siedmiu wieczorów —

K. Prońko. 22 .15 Trz.y kwadrans®

jazzu — aktualności — mag. J,
Borkowskiego. ,23.00 Współczesną
poezja rumuńska. 23.05 Czas relak­
su (opr. R. Waschko), 23.45 Pro­
gram na wtorek. 23.50 Na dobra­
noc gra duo Alber-Strobel,

PROGRAM IV

? Krakowa na UKF 68,75

DZIENNIKI: 8.00, 9.00,10.03,
12.00, 16.40.

10.30 G. C. Menotti: Sceny z wi­
gilijnej opery telew. „Amahl 1
nocni goście”. 11.00 J. Brahms —

n konc. fortep. B -dur. 12.05 Aud. ,

dla wsi (Kr), 12.15 Zesp. tygod.
„Pilsko" (Kr). 12.25 Giełda pl;. t.
13.00 „Szkołą mistrzów”. 13.15 Z

rad. (onoteki muz. 13,50 J. Haydn:
86 symf. D-dur z cyklu 6 ąyhif.
paryskich. 14 .25 „W Jezioranach”.
14.55 „Rodowód” — rep. lit. A. Ret-
maniak. 15.20 Notatnik kultural­
ny, 15.30 „Wilk Morski" — słuch,
wg pow. J . Londona. 15.05 Współ­
czesna muz. Słowacji. 16.58 Mini
rec. tygod. J . Singing (Kr). 17 .00
Start (Kr). 10.00 Skrzynka inter­
wencji w opr. J . Zycha (Kr). 18.10
Pols. pios. (Kr). 13.24 Kom. o po­
godzie (Kr). ,10:25 34 lek. jęz. hisz­
pańskiego,'18.40; Tygod. przegląd
alid. ośw. i popularno-naukowyćhv'
18.00 „Ęapferosy a chorohy zo-

. lądka” — aud.: z dr A. Kor-

sfiką. -19.(5 Ś); lek. 3ęz., rosyjs. 19.30.'

'.'.Lędzynarociowy Fest. ,Muz. tftjjfć-l
iandowej — Drezno 77. 20.15 j. ś ..

Bach. — 3 Partita E-dur, 2034

„Przed wybuchem” — Europa roić
19.38 -^3 ąud. z - udz. prof. tT. Jo- ,

druszćząka i prof. W. Kowalskie-'

go. 20.59 Transm. z Fest. Salzburg
Festpiele 1977. 22.30 Wybitni soliś­
ci w repertuarze popularnym.

Za zmiany A wprowadzone w o-

statnicj chwili w repertuarze tea­
trów’, kin, rarlią ( TV — Redakc.a
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

14.30 Program dnia
14.35 -Martwa fala — film

fab. prod polskiej (kol.)
1600 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Historia w krajobraz

Wpisana — cz. VI
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.35 Przygody pana Micha­

ła ode. XI. XII i XIII — film
ser. prod, polskiej

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Teatr TV — Piknik —

L. Smocek; reż. T. Lis
22.00 Camerata (kol.)
22.20 Gdy zaczynaliśmy —

Szkoły (kol ) •

22.40 Dziennik (kol.)

•flf PROGRAM
IItelewizji

PROGRAM II

15,40 Program dnia
15.45 Dzień wietnamski w

TVP
15.50 TV Teatr Lalek - Za­

czarowane tykwy

16.50 Impresje wietnamskie
— film montaż.

17.20 Z Orbisem do Wietna­
mu

17.35 Nie tylko na jedwabiu
— film

17.45 Wietnam dziś — progr,
stud. — fijm.

18.20 Stoczniowcy — fel.
film.

18.30 Hanoi — film
18.40 KRONIKA (Kr.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dzień wietnamski w

TP (c. d.)
20.35 Zew morza — film fąb.

prod. wietn.
21.35 Ekspres reporterów
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wakacje z j. angiel­

skim 1. 16. 1

= --------- ------------------ --------------- ----- --------------------------
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S. „GAZETA POŁUDNIOWA” - DZIENNIK
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“

Kraków, u! Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE
2 (adresy jak wyżej) Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Prasa—Książka—Ruch”,
2 31-072 Kraków, ul Wielopole I Nr Indeksu: 35 015

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-

Wielopolę l, III p Adres dla korespon-
ri-lI.EFOŃ REDAKCJI- centrala czynna

ze wszystkirili działami ODDZIAŁY RE-

6,Up,tel 2(1334.33100FARNOW,ul.
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kują już t taką pasją, nie kry-
ją już tak agresywnie, obrońcy
zaczynają popełniać błędy i te­
raz sosnowiczanie kilkakrotnie
poważnie zagrażają bramce Go­
neta.

Punkt zdobyty przez wiśla-
ków na trudnym boisku w Sos­
nowcu cieszy, ale po meczu tym
pozostał pewien niedosyt. Ten

0:0 Wisły w Sosnowcu

Mecz nie wykorzystanych okazji
(Obsługa własna). To był dziw­

ny mecz. Przez pierwsze 60 mi­
nut wiślacy dyktowali przebieg
wydarzeń na boisku, stworzyli
kilka znakomitych sytuacji pod­
bramkowych (nie wykorzysta­
nych!), a jednak w końcówce
niewiele brakowało, by walczą­
cy z ogromnym poświęceniem
sosnowiczanie zdobyli 2 punkty,
które z pewnością bardziej na­
leżały się gościom.

A rozpoczęli ten mecz wiśla­
cy w dobrym stylu — krótkie
krycie na całym boisku, uważ­
na gra defensywy, szybkie
kontrataki — to była gra godna
lidera. Gdyby nie jeden man­
kament — i to zasadniczy —

skuteczność. Wypracowali w

pierwszych 45 minutach krako­
wianie kilka bardzo dobrych
sytuacji podbramkowych, z cze­
go 2 były więcej niż stuprocen­
towe. Już w 5 min. Iwan po

I LIGA
Zawisza — Legia 1:0 (0:0)
Śląsk — Stal M. 3:1 (1:0)
Polonia — Widzew 2:2 (2:0)
LKS — Ruch 2:1 (0:1)
Lech — Arka 0:0
Górnik — Odra 1:0 (0:0)
Pogoń — Szombierki 3:0 (2:0)

błędzie obrony gospodarzy zna­
lazł się sam przed Kostrzewą,
strzelił ostro ale mało precy­
zyjnie i bramkarz wybił piłkę
na róg. W 37 min. nie atakowa­
ny przez nikogo Kapka otrzy­
mał piłkę na siedem metrów
przed bramką, strzelił jednak
mało precyzyjnie i świetnie dys­
ponowany Kostrzewa odbił piłkę.

Po przerwie przez pierwsze
15 minut nadal przeważa Wi­
sła, w 58 min. w ostatniej chwi­
li obrońcy zablokowali strzał
Wróbla z 7 metrów, w 60 min.
jesteśmy świadkami najpięk­
niejszej akcji meczu — Nawał-
ka ucieka po skrzydle, mocno

dośrodkowuje, ale „główka”
Wróbla z najbliższej odległości
idzie tuż pod poprzeczkę W 60
min. trener Zagłębia — Gałecz-
ka wprowadza na boisku Sącz­
ka i gospodarze podrywają się
teraz do ataku. Wiślacy nie ata-

mecz przy lepszej skuteczności
mogła Wisła wygrać. Nie ukry­
wał zresztą tego trener Wisły
O. Lenczyk, który po meczu po­
wiedział: Jechaliśmy do Sos­
nowca aby wygrać, tymczasem
— musieliśmy się dobrze na­
pracować, by w końcówce ura­
tować remis.

Wisła: Gonet — Gazda, Mack­
iewicz, Budka, Płaszewski —

H. Szymanowski, Kapka, Na-
wałka (od 83 min. Jałocha) —

Wróbel (od 63 min. Lipka),
Kmiecik, Iwan.

Zagłębie: Kostrzewa — Lesz­
czyński, Zuzok, Zarychta, Rudy
— Kasperski (od 60 min. Są­
czek) — Narbutowicz (od 39
min. Rebenda), Szaryński, Se­
weryn — Mazur, Dworczyk.
Sędziował p. Karolak z Łodzi.

(ANS)

Jedna z licznych sytuacji pod bramką Kostrzewy w sobotn'. meczu Zagłębia z Wisłą. W po­
bliżu bramki czai się Kmiecik. Fot. W. KSIĄŻEK

Przygotowania w pełnym toku

Ponad 5 tys.( turystów
wyruszy na trasy

1. Wisła ,6 11 9—4
2. LKS 698—3
3. Śląsk 6810—7
4. Pogoń 678—8
5. Stal M. 675—5
6. Lech 675—6
7. Legia 6610—6
8. Górnik 669—5
9. Polonia 668—4

10. Arka 666—5
11. Zawisza 666—6
12. Ruch 648—11
13. Widzew 645—10
14. Zagłębie 635—10
15. Odra 635—11
16. Szombierki 632—8

■i

Miano drużyny niepokona­
nej w ekstraklasie piłkar­
skiej zachowała w dalszym
ciągu Wisła, choć... z wypra­
wy do Sosnowca krakowia­
nie przywieźli tylko 1 punkt.
Był to niełatwy pojedynek,
ale jak stwierdzają obserwa­
torzy, mecz był do wygrania.
Krakowianie zajmują pier­
wsze miejsce w tabeli i ma­
ją nad drugą drużyną
LKS-em 2 punkty przewagi.
III miejsce zajmuje Śląsk
Wrocław, który rozegrał
bardzo dobre spotkanie po­
konując Stal Mielec. Mistrz
Polski, zespół Śląska, wystą­
pił w najsilniejszym swym
składzie.

Interesujące mecze roze­
grała również Zawisza z

'

warszawską Legią. Stołeczni ;

piłkarze po serii sukcesów
stracili tym razem 2 punkty.
Beniaminek ligi Polonia By­
tom zremisowała u siebie z

Widzewem. Cenne punkty
zdobyła Pogoń Szczecin po­
konując Szombierki oraz

Górnik Zabrze wygrywając
z Odrą i LKS z Ruchem. Me­
cze te nie stały na wysokim
poziomie. Zawiedli swych ki­
biców piłkarze Lecha, któ­
rzy zremisowali u siebie po
słabej grze

W środę
spotkań o

traklasy.

z Arką.
kolejna seria

mistrzostwo eks-

n LIGA POI,U DNIE
Siarka —Moto Jelcz 1:0 (0:0),

Piast - Star 0:0, ROW — GKS
Katowice 0:0, Hutnik — Górnik
0:2 (0:2), Odra — GKS Tychy
1:1 (&0), Chemik — Wisłoka 1:1
(0:0), Resovla — BKS Bielsko
2:1 (1:0), Małapanew — Stal St.
Wola 0:0.

1. ROW 355—1
2. Resovia 354—2
3—4. Stal St. W. 344—3

Górnik 344—3
5. GKS Kat. 343—2
6. Odra 335—4
7. Piast 332—1
8-10. Star 333—3

Chemik 3.33—3
Siarka 333—3

11. GKS Tychy 332—2
12. Małapanew 331—2
13. Moto J. 322—3
14. Hutnik 322—4
15. Wisłoka 3i2—6
16. BKS Bielsko 301—4

II LIGA Po^NOC
Lechia — Avia 1:0 (1:0), Polo­

nia — Stoczniowiec 0:0, Motor
— Bałtyk 1:0 (0:0), .Warta —

Jagiellonia 2:0 (2:0), BKS Byd­
goszcz — Start 4:1 (2:1), Zagłę­
bie — Gwardia 1:0 (0:0), Arkó-
nia — Gwardia W. 1:3 (1:1),
Radomiak — Olimpia 0:0.

1. Zagłębie W. S58—
2. Gwardia W. 355—2
3. BKS Edg. 344—1
4—5. Avia 344—1
6. Polonia W. 343—1
7. Lechia 343—2
8. Motor 34,2—1
9. Olimpia P. 341—0

10. Stoczniowiec 333—1
11. Jagiellonia 323—4
12. Start 323—10
13. Bałtyk 311—3
14. Gwardia K. 312—5
15. Radomiak 3.1 0—4
16. Arkonia 302—8

LIGA MIĘDZYOKRĘGOWA
Unia Tarnów — Chemik Pu-

stków 1:0 (0:0), Glinik Gorlice
— Lechia Sędziszów 1:1 (0:0),
Garbarnia — Tarnovia 1:1 (0:1),
Sandecja — MZKS Jasło 1:1 (0:1)
Karpaty Krosno — JKS Jaro­
sław 2:0 (O;0), Wawel Kraków —

Podhale Nowy Targ 2:0 (0:0).
1. Karpaty 245-0
2. Wawel 244—0
3. Unia T. 243—1
4. Cracoyia 235—1
5. Tarnovia 233—2
6—7. Garbarnia 224—4

.MZKS Jasło 2 2 4—4
8—11. Glinik 222—3

JKS Jarosław 2 2 2—3
Lechia 222—3

Sandecja 222—3
lt>. Chemik ' 211—2

1$. Podhale 200—5

Hutnik — Górnik 0:2
4 tysiące zawiedzionych kibi­

ców opuszczało stadion Hutnika
po przegranym meczu ich pu­
pilów z nie najwyżej notowa­
nym przecież Górnikiem Wał­
brzych 0:2 (0:2). Gospodarze nie

potrafili w sobotę zmusić do
kapitulacji świetnie usposobio­
nego w bramce wałbrzyszan
Walusiaka. Mimo kilku b. do­
godnych okazji do uzyskania
gola, goście wywieźli obydwa
punkty prezentując poprawną,
dobrze zorganizowaną grę w

defensywie i nie rezygnując z

groźnych kontraataków. Wła­
śnie one przyniosły im bramki
zdobyte przez Piętę w 24 min.
i Ciołka w 40 min.

Gospodarze mimo ambitnej
gry w II połowie akcje prowa­
dzili zbyt szablonowo i przej­
rzyście i to głównie przesądziło
o losach tego widowiska.

Hutnik: Urbańczyk, Motyka,
Stolczyk, Zemełka (od 70 min.
Kot). Gładysek, Orzeł, Szumieć,
Stokłosa, Molenda, Maciejow­
ski (od 58 min. Wiącek), Ko­
nieczny.

Chemik — Wisłoka 1:1
Jeden punkt wywalczyli dębi-

czanie w kolejnym meczu z be-
niaminkiem II ligi. Gospodarze
zagrali słabiej niż w poprzed­
nich spotkaniach co ułatwiło
Wisłoce wywalczenie remisu.

Szczególnie w końcówce meczu

bronili oni nierozstrzygniętego
rezultatu. Prowadzenie dla go­
spodarzy uzyskał w 43 min.
Sznapka pięknym strzałem z 18
m w samo „okienko” świątyni
Kozakiewicza. Wyrównanie u-

zyskał Nalepa w 53 min. bezpo­
średnim strzałem z rzutu rożne­
go. Dzięki temu punktowi dębi-
czanie opuścili ostatnią pozycję
w tabeli.

WISŁOKA: Kozakiewicz, Ka-
sowicz, Płodzień, Janus, Wiktor

(Żywiec), Nalepa. Garlej, Ny­
kiel (Benesz), Przybyłka, Wie­
czorek, Młynarczykowski.

Sędziował p. Słanik z Katowic.
Widzów 5 tys.

S. Zasada i W. Schramm

na czele Rajdu Londyn-Sydney
Uczestnicy rajdu samochodo­

wego Londyn — Sydney dotarli

już do Madras. Ten punkt kon­
troli czasu osiągnęło 45 załóg,
spośród 69, które wystartowały z

Londynu. Nadal na czele znaj­
duje się polska załoga Sobiesław
Zasada i Wojciech Schramm ja-
dąca na samochodzie . porsche-
carrera. Wyprzedzają oni repre­
zentantów Wielkiej . Brytanii
Tonny Fowkesa i Petera 0’Gor-
mana na mercedesie 280e o-

raz Adrewa Cowana i Colina
Maltina jadących na samochodzie

tej samej marki. Polacy tuż po
starcie z Bombaju udali się na­
tychmiast do warsztatu, przygo­
towując samochód do dalszej
drogi wyruszyli na trasę 3 go­
dziny po wszystkich załogach.

Na punkcie kontroli czasu w

Bangalore przybyli jednak oni
w regulaminowym terminie ,i
nie zagrożeni przyjechali do o-

statniego kc w Indiach.
W Madras kierowcy wraz z

pilotami udadzą się drogą lotni­
czą do Penang (Malezja), a ich
samochody przetrasportowane
zostaną statkiem.

1. Sobiesław Zasada i Woj­
ciech Schramm (Polska) — pors-
che-carrera — 59,35 min. kar­
nych.

2. Tony Fowkes i Peter O’Gór-
man (W. Bryt.) — mercedes
280e — 1:07,28 min. karnych.

3. Adrew Cowan, Colin Mal-
tin i Nike Broad (W. Brytania)
mercedes 280e — 1:07,47 min kar­
nych.

TOTO-LOTEK

I losowanie: 8, 12, 34, 37, 39, 43
dod. 13 '

II losowanie: 2, 15, 16, 18, 36,
42. Końcówka banderoli: 8335

„LAJKONIK”
I los.: 4, 16, 44, 9, 21, dod. .5.
II los.: 1, 29, 17, 10, 45, dod. 5.
Końc. band, po 20 zł 75581
Końc. band, po 10 zł 581.

konkurs
o

Chcę dzisiaj zwrócić się do
kibiców piłki nożnej ż propo­
zycją, byśmy wspólnie wy­
typowali najlepszą polską
jedenastkę na dwa jesienne
mecze mistrzowskie. Nim

zaproponuję zasady tego pry­
watnego konkursu, pragnę
wytłumaczyć się swoim czy­
telnikom, dlaczego taki po­
mysł przyszedł mi do głowy.

Otóż zauważyłem, że odkąd

Przygotowania do największej turystycznej imprezy na­
szego kraju XXII Rajdu Przyjaźni Szlakami Lenina koncen­
trują się aktualnie przy wytyczaniu tras górskich, pieszych
i kolarskich, ich zabezpieczaniu, organizowaniu kwater,
punktów informacyjnych oraz przygotowaniu całego szeregu
imprez towarzyszących.

"

Tegoroczny rajd przebiegał
będzie pod znakiem uczczenia
60 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej i podkreślenia jej znacze­
nia dla całej ludzkości. W Poro­
ninie, Zakopanem na trasach

rajdu, w schroniskach odbywać
się będą uroczyste wieczornice,
występy zespołów artystycz­
nych, snótkania, poświęcone pa­
mięci Włodzimierza Iljicza Leni­
na.

Organizatorzy otrzymali już
ponad 5 tysięcy zgłoszeń tury­
stów z całej Polski. Najwięcej
turystów przemierzało będzie
trasy górskie — ponad 3,5 tys.
uczestników, piesze — 1500 i ko­
larskie — 150. Trasy będą ła­
twe i trudne: 1 i 2-dniowe dla

młodzieży oraz kilkudniowe dla

wytrawnych, zaawansowanych
turystów. Podobnie jak w latach

poprzednich w rajdzie będą
brały udział ekipy i przedstawi­
cielstwa zakładów noszące imię
Włodzimierza Iljicza Lenina.

Najsilniejsze ekipy wystawią:
HiL, Cegielski, Stocznia Gdań­
ska, Kopalnia Lenin, Zakłady
Kasprzaka. Na trasie rajdu nie
zabraknie również reprezentan­
tów z krajów socjalistycznych.
Spodziewany jest też udział ekip
reprezentujących związki zawo­
dowe krajów zachodnich.

Organizatorem tej wielkiej
imprezy jest Krakowska Rada
Związków Zawodowych, Woje­
wódzka Rada Zw. Zawodowych
w Nowym Sączu, Zarządy PTTK
w Krakowie 1 Nowym Sączu,
Rada Kombinatu Huty Im. Le­

nina, WIłZZ-y z Krosna i Biel­
ska-Białej, Zarządy Wojewódz­
kie TPPK, Związek Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, Wydzia­
ły Kultury Fizycznej i Turysty­
ki urzędów miasta Krakowa i

woj. Nowy Sącz, WOP TKKF,
LOK, LZS oraz redakcja „Gaze­
ty Południowej”. Protektorat
nad imprezą przyjęła Centralna
Rada Związków Zawodowych i
Zarząd Główny PTTK.

Rajd rozpocznie się 18 -wrze­
śnia, kiedy to na trasy 7-dnio-
we górskie wyruszą drużyny
złożone z najbardziej zaawanso­
wanych turystów. Potem stop­
niowo impreza przybierać bę­
dzie na sile. Wszystkie szlaki
zbiegać się będą gwiaździście w

Nowym Ta^gu, Poroninie i Za­
kopanem. W Poroninie w sobo­
tę 24 września odbędzie się w

godzinach wieczornych wielkie

plenerowe widowisko światło-
dźwięk. Zakończenie imprezy w

niedzielę w godzinach przedpo­
łudniowych na stadionie Pod
Krokwią widowiskiem folklory­
stycznym, w którym udział we­
zmą zespoły z Podhala i innych
regionów Polski, (rm)

I liga piłki ręcznej wystartowała

Dwa zwycięstwa Hutnika
Komplet widzów zebrał się w

sobotę w hali Hutnika na inau­
guracyjnym spotkaniu w I lidze
piłki ręcznej mężczyzn. Benia-
rninek ekstraklasy podejmował
Spójnię Gdańsk. W sobotę Hut­
nik wygrał 27:22 (13:10). Hutni­
cy rozegrali dobry mecz, mogły
podobać się zwłaszcza szybkie
kontrataki, z których zdobywa­
li większość bramek. Znakomitą
skutecznością’ popisał się Kału-
ziński zdobywając 13 bramek.

Wczoraj Hutnicy również po­
konali Spójnię tym razem 25:22
(15:9). Wydawało się, że gospo­
darze wygrają mecz bardzo wy­
soko. Od początku bowiem na­
rzucili mocne tempo, grali w

ładny i urozmaicony sposób.
Systematycznie zwiększali prze­
wagę, by zakończyć I połowę
różnicą 6 bramek. W tym o-

kresie znakomicie -wprost grał
Gmyrek,

W II połowie w dobrze gra­
jącym zespole krakowskim coś
zaczęło się psuć. W grze gospo­

darzy nastąpił przestój. Widząc
to gdańszeżanie przeszli do 'ata­
ku i przewaga Hutnika . zaczę­
ła szybko topnieć, by w 48 min,
zmaleć do 1 bramki (20:19).
Wtedy hutnicy poderwali się do
walki Kałuz-iński oraz Gmyrek
dwa razy celnie strzelili wycią­
gając na 22:19. Tę przewagę kra­
kowianie utrzymali już do koń­
ca wygrywając 25:22.

Znakomite spotkanie rozegrali
wczoraj bramkarz Gonciarczyk,
broniąc nieraz w beznadziejnych
sytuacjach oraz niezwykle ru­
chliwy dobrze rozgrywający
Gmyrek. Bramki zdobyli: Gmy­
rek i Witkowski po 6, Garpicl
4, Kozieł i Kałuziński po 3, Mi­
gas 2 i Przybyło 1.

W pozostałych meczach: Wisła
Płock — Anilana Łódź 21:18,
20:31, Pogoń Zabrze — Śląsk
Wrocław 17:18. 16:22, Grunwald
Poznań — Stal Mielec 27:26,
27:17, Wybrzeże — Gwardia Opo­
le 27:17 i 15:19. (10

Wygrane Wawelu

w derbach
W sobotą i niedzielę zainaugu­

rowała rozgrywki II ligą piłki
ręcznej. W Krakowie doszło do
derbowych spotkań pomiędzy
AZS-em Kraków i Wawelem.
Dwukrotnie odnieśli zwycięstwo
wojskowi, W sobotę 24:21 (10:10),
w niedzielę 28:25 (13:12). Oba
mecze były bardzo zacięte, choć
nie stały na wysokim poziomie.
Wawel odniósł zwycięstwa dzię­
ki większej rutynie i mniej­
szej ilości popełnionych błędów.
AZS przystąpił do spotkań w o-

słabionym składzie, walczył
jednak bardzo ambitnie i na­
wiązał równorzędną walkę z

byłym I-ligowcem.
Bramki dla Wawelu zdobyli:

(w sobotę i niedzielę) Toma­
szewski6i7,Koper2i5,Pa-
jączkowski 3 i 4, Ostrowski 1 i 2,
Górecki 4 i 5, Ruebenbauer 6 i
1, Czuczeło 1 i 3, Ostręga 0 i
1, Zdebski 0 i 1.

Bramki dla akademików wy­
walczyli: Lach 8 i 7, Hojda 6 i
10,Sowa3i3,Sakowicz1i1,
Kaliszewski 1 i 1, Majka 2 i 0,
Ryś0i2,Siudek0i1.(bel)

Jydocy Wisły
najlepsi

Warszawska Gwardia była
gospodarzem trój meczu o mis­
trzostwo I ligi judo z udziałem
ROW Rybnik i Polonii Byd­
goszcz. Najlepiej spisali się ju-
docy ROW odnosząc dwa zwy­
cięstwa — z Polonią 8:6 (65—34)
i z Gwardią 7:7 (47—42). W trze­
cim spotkaniu Polonia pokonała
Gwardię 8:6 (59—35).

Najlepszym zespołem krakow­
skiego trój meczu pierwszej ligi
judo została krakowska Wisła,
jeden z kandydatów do mis­
trzowskiego tytułu. Wiślacy wy­
grali z AZS Siobukai Warszawa
57:49 (7:7) i Wybrzeżem Gdańsk
54:40 (8:6). W trzecim spotkaniu
AZS przegrał z Wybrzeżem
43:58 (6:8).

piłkę nożną oglądamy w te­
lewizji, niebywale rozrosły
się szeregi kibiców. Kiedyś
na temat futbolu zabierali
głos wyłącznie mężczyźni i
to 'tylko ci, którzy kopali pił- .

kę. Dziś w każdym zakładzie
pracy, w gronie znajomych,
ale także w pociągu, w

przerwie ważnej konferencji, są niewymierne,
na imieninach i na wczasach
— modne jest rozmawianie o

piłce. Zwłaszoza porażki
biało-czerwonych rozogniają
namiętności i wtedy wielu
spośród nas próbuje wejść w

rolę selekcjonera.

daniem trudnym i skompli­
kowanym. Ileż zawiści i na­
pięć wywołuje na przykład
wybranie w kolektywie pra­
cowniczym ludzi dobrej ro­
boty albo kandydatów do
odznaczeń. W pewnych dzie­
dzinach ludzkiej aktywności,
tam gdzie kryteria selekcji

byłoby to

wręcz bezsensowne. Jak wy­
brać dziesięciu
polskich poetów

najlepszych
lub lekarzy?
musi wszak-

Duży sukces sportowców akademików

13 medali Polaków
na Uniwersjadzie w Sofii

W sobotę zakończyły się w

Sofii sportowe zmagania Uni­
wersjady — 77. Efektem startu

naszej reprezentacji w stolicy
Bułgarii jest 13 medali. To

druga największa liczba zdo­
bytych trofeów medalowych w

historii startów naszych spor­
towców na Uniwersjadach. Wię­
cej medali Polacy zdobyli w

Turynie, w 1959 r. — czternaś­
cie, ale tylko jeden złoty (El­
żbieta Krzesińska). W Sofii na

listę triumfatorów Uniwersja­
dy — 77 wpisali się: Grażyna

Rabsztyn, Władysław Kozakie­
wicz, Jacek Wszoła, którzy wy­
grali swe konkurencje: Tadeusz
Ślusarski, Jan Pusty, Grzegorz
Cybulski, Jerzy Kowol, sztafeta

mężczyzn 4x400 m i drużyna
florecistów (srebrne medale),
oraz Ryszard Podlas, sztafeta
kobiet 4x100 m, Andrzej Supron
i Anna Skolarczyk.

Ostatni dzień zawodów uni-

wersjadowych był mniej po­
myślny dla naszych zawodni­
ków.

ł

Z DALEKOPISU
Fibak w półfinale
w Chestnut Hill

powie-
najlep-
z szer-

Trzeba przy tym
dzieć, że typowanie
szych — wybranych
szego grona jakiejkolwiek
grupy zawodowej — jest za-

Jacek Gmach
że co jakiś czas dokonać wy­
boru personalnego. Gdyby
jego drużyna wygrała była z

Argentyną, Brazylią i Au­
strią, pewno nie mielibyśmy
dzisiaj dyskusji ó składzie
reprezentacji. Zwycięzców
bowiem się nie sądzi.

Aliści stało się: z dziesię­
ciu spotkań, do których
Gmach, prowadził reprezen­
tację, cztery zakończyły się
porażką. Jeśli odliczymy
dwukrotne zwycięstwo nad
Cyprem — a trzeba je odli­
czyć, bo przeciwnik wyjątko­
wo słaby — bilans będzie
jeszcze gorszy. Pokonanie
Boliwii i Peru również wiel­
kiej chwały srebrnym meda­
listom mistrzostw świata nie

przyniosło. Za Gmachem
przemawiają sukcesy w Por­
tugalii i Danii oraz... słabość

narodowej jedenastki w mo­
mencie, kiedy ją przejmował
pod swoje kierownictwo. Re­
szta jest przeciwko niemu.

Spróbujmy otwarcie, ale
sprawiedliwie rozważyć, jak
wielka jest ta „reszta”.

Moja propozycja jest na­
stępująca: proszę kibiców,
by zechcieli

dakcji pod
Kraków, ul.
— 33-300 N.

rutowicza 6

nastki. W oparciu o wszyst­
kie listy zestawimy nasz —

zbiorowo ustalony — skład

i przedłożymy go trenerów:

Jackowi Gmochowi z próśb -

o jego skomentowanie.

proszę nśuti,uiL,
nadesłać do re-

adresern: 31-072

Wielopole 1, lub

Sącz, ulica Na-
— swoje jedc-

Natomiast kibiców mają­
cych większą cierpliwość i

wytrwałość w pisaniu nama­
wiam do wypowiedzi obszer­
niejszych. Interesujące np.
byłyby opinie uzasadniające

© W Helsinkach zakoń­
czył się Rajd 1000 jezior bę­
dący eliminacją do mis­
trzostw świata producentów,
Spośród 107 załóg, które wy­
ruszyły na trasę na mecie
zameldowały się 42 samocho­
dy. Zwyciężył reprezentant
Finlandii Kyoesti Haemaelai-
nen na fordzie escorcie —

15699 pkt.
© Podczas zawodów l.a. w

Halle uzyskano niezłe rezul­
taty. W biegu kobiet na

dystansie 200 m zwyciężyła
Koch — 22,38. Jest to trzeci
w tym roku wynik na świę­
cie. W biegu na 100 m zwy­
ciężyła wynikiem 11,10 m

Oelsner. Na 100 m ppł trium­
fowała Klier — 12,81. W kon­
kurencji mężczyzn Sachse u-

zyskał w rzucie młotem
76,44 m. Skok wzwyż wy­
grał Beilschmidt wynikiem
2.26m.Wbieguna100m
Ray uzyskał 10,13.

© W kolejnych meczach
międzynarodowego turnieju
koszykarzy akademików w

Budapeszcie reprezentacja
Polski pokonała Austrię 96:87
(48:49).

© W ramach „dni pol­
skich” w RFN odbył się w

Wilhelmshaven gimnastycz­
ny mecz RFN — Polska.

Zwyciężyły gimnastyczki
RFN 185,85:184,85.

© W pierwszych meczach’,
międznyarodowego turnieju
tenisowego w Harrison pa-
dły następujące rezultaty:
Vilas (Argentyna) — Michell
(USA) 6:2, 6:2, Cano (Argen­
tyna) — Manson (USA) 7:6,
6:3, Tiriac (Rumunia) —

Mcenroe (USA) 6:7, 6:3, 6:3,
Nastase (Rumunia) Franulo-
vic (Jugosławia) 6:2, 7:6.

Q Po dwóch dniach me­
czu o Puchar Davisa teni­
siści Maroka zapewnili so­
bie awans do dalszej rundy
w której spotkają się z Nor­
wegią. Tenisiści Maroka pro­
wadzą z Turcją 3:0.

© W Lugano odbył się lek­
koatletyczny mecz Szwajca­
ria — Francja. W konkuren­
cji mężczyzn zwyciężyli lek­
koatleci Szwajcarii 113:99,
natomiast w konkurencji ko­
biet Francja 84:59.

@ W meczu międzynarodo­
wego turnieju hokejowego w

Berlinie polski zespół GKS
Katowice przegrał z Dynamo
Moskwa 3:12 (0:2, 2:6, 1:4).

© Kartingowe mistrzo­
stwo Europy w klasie 123
ccm zdobył Włoch Gianfrań-
co Baroni. I wicemistrzem

' został jego rodak Vittorio
Bresan, a II wicemistrzem
Holender Martin Gadelle.

0 W Edynburgu zakoń­
czył się lekkoatletyczny
mecz W. Brytania — ZSRR
kobiet i mężczyzn. Podwój­
ne zwycięstwo odnieśli gos­
podarze — kobiety 80:74,
mężczyźni 111:98 pkt. Należy
jednak dodać, że o ile w zes­
połach W. Brytanii wystąpili
prawie wszyscy najlepsi
lekkoatleci tego kraju, o ty­
le w drużynach ZSRR za­
brakło wielu gwiazd.

© W kolejnym meczu eli­
minacji piłkarskich mis­
trzostw świata, w grupie
„Azja—Oceania” jedenastka
Australii pokonała Koreę
PM. 2:1 (0:1).

Pływackie rekordy
świata

W drugim dniu pływac­
kiego meczu NRD — USA
sztafeta amerykańska w

wyścigu 4X100 m st. dow. u-

stanowiła rekord świata wy­
nikiem 3.21,11. Wcześniej re­
kordy ustanowili: Bottom
(USA) na 100 m st. motylko­
wym w czasie 54,18 i Godell
(USA) na 400 m st. dowolnym
w czasie 3.51,56.

Knacke (NRD) na dystan­
sie 100 m st. mot. osiągnęła
czas 59,78 sek. co jest rekor­
dem świata.

Koszykarze Wisły
w II rundzie

Koszykarze Śląska Wro­
cław grający w pucharze
Europy wylosowali grupą
„E” z Jugosplsatica Split,
Panathinaikos Ateny i Bon-
nedem Budapeszt. Rozloso­
wana została także pierwsza
runda rozgrywek pucharu
zdobywców pucharów męż­
czyzn. Wisła Kraków wal­
czyć będzie dopiero w dru­
giej rundzie rozgrywek:

Udział Amerykanina Con-
norsa w turnieju Forest Hill,
stoi pod znakiem zapytania.
Connors, który zapewnił so­
bie awans do 1/4 finału roz­
grywanego obecnie turnieju
Chestnut Hill, podczas tre­
ningu z Dibbsem doznał kon­
tuzji ramienia. Lekarze za­
lecili wicemistrzowi Wimble-
donu 77 kilkudniową przer­
wę w grze. Connors wycofał
się więc z turnieju w Chest­
nut Hills i skorzystał na tym
Wojciech Fibak. Polak, po
wyeliminowaniu w 1'8 finału
Francuza Francoisa Jauffret
(6:2, 4:6, 6:2) przeszedł wal­
kowerem ćwierćfinał 1 ocze­
kuje obecnie na pojedynki'
rywali i wyłonienie swego
półfinałowego przeciwnika.

N. Lauda zwycięża
w Zandvoort

Zwycięzcą 13 eliminacji mi­
strzostw świata wyścigów
formiiły I — Grand Prix Ho­
landii został Niki Lauda
(Austria). Pokonał on dystans
316 km w czasie 1:41.45,93,
wyprzedzając Jacąuesa La-
fiitte (Francja) i Jody Sheck-
tera (RPA). W klasyfikacji
mistrzostw po 13 wyścigach;
Grand Prix prowadzi Nikt’
Lauda — 63 pkt. przed Jody,!
Sheckterem — 42 pkt. i Car-’
losem Reutemannem (Ar<*
gentyna) — 35 pkt.

Sportowiec
tygodnia

Na mityngu lekkoatle­
tycznym w Berlinie Zach. ]
Rosemarie Ackermann
(NRD) jako pierwsza ko-
bieta na świecie przekro- .

czyła w skoku wzwyż
’

fantastyczną wysokość 2 I
m. Niemka skacze „nie- f

popularnym” wśród sko- |
czków stylem przerzuto­
wymi. Jeśli dodamy, że i
reliordzista świata wśród ,

mężczyzn Jaszczenko I
(ZSRR) skacze tym sa­
mym stylem, możr^i
stwierdzić, że „przerzuto^
wy” święci swój benefis.

Stenmark triumfuje
w Australii

W rozegranych w Nowej
Południowej Walii międzyna­
rodowych zawodach nar­
ciarskich o Puchar Thredbo
w slalomie specjalnym trium­
fował Szwed Ingepiar Sten­
mark przed swoim rodakiem
Torstenem Jakobssenem oraz

Japończykiem Osamu Koda-
ma.

Wyścig dookoła
świata

Z Portsmouth (Anglia) na­
stąpił start do najdłuższego
w historii wyścigu żeglar­
skiego, w którym bierze u-

dział 15 jachtów z Wielkiej
Brytanii, Holandii, Szwajca­
rii oraz Włoch. Trasa wyś­
cigu, liczącego ponad 27 ty­
sięcy mil morskich, wiedzie
przez Kapsztad, Nową Ze­
landię i Rio de Janeiro, gdzie
pierwsze jachty spodziewa­
ne są w marcu przyszłego
roku. Wyścig trwać będzie 8
miesięcy.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

© W piątym dniu kolar­
skich mistrzostw świata wy-

» stąpiły drużyny w wyścigu
na 4 km na dochodzenie.

W eliminacjach polska dru­
żyna w składzie: Faltyn,
Jankiewicz, Sujka i Szczep­
kowski zajęła 9 miejsce W
czasie 4.35,32.

© W Sztokholmie został

zakończony mecz lekkoatle­
tyczny Szwecja — Finlandia.
Wygrali Finowie: kobiety
86:69, mężczyźni 221:188.

wasze nominacje dla poszcze­
gólnych zawodników, a

także wasze sprzeciwy wo­
bec tych, których nie darzy­
cie wystarczającym uzna­
niem i zaufaniem.

Uczestniczyć w

konkursie można
indywidualnie jak
wó. Będzie mi miłe, jeśli czy­
telnicy zechcą swe listy pod­
pisać imieniem i nazwiskiem
oraz podać swój wiek, a

także zawód. Nie wiem, czy
redakcja zechce dla autorów

najciekawszych wypowiedzi
ufundować jakieś nagrody
ale zobowiązuję się osobiście
sfinansować upominek dla
selekcjonera najbardziej
twórczego, który sugestywnie
uzasadni swoje zestawienie.

W osobnym artykule przed-

i

naszym
zarówno
zespoło-

stawię plon naszego plebis­
cytu i omówię nadesłane wy­
powiedzi. Aby wsadzić kij w

mrowisko na początek powi­
nienem zgłosić swoją jede­
nastkę. Wziąłem więc nową
kartkę papieru, pomyślałem,
nie szło łatwo, pospacerowa­
łem po pokoju, znów usia­
dłem i zacząłem pisać. Od
końca, to znaczy od pierw­
szej i drugiej linii. Napastni­
ków i pomocników wytypo­
wałem. Poddałem się, kiedy
trzeba było napisać nazwis­
ka obrońców i bramkarza.
Kartki nie wyrzuciłem do
kosza, uzupełnię ją i dołączę
do waszej korespondencji.

Czekam na listy do 10

września. Życzę przyjemnej
zabawy.


